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XIX.

W Y IĄ T K I Z KURSU CIIEMII ZA ST OSOW AN EY DO SZTUK,

wykl'adaney przez P. C l e m e n t  De s o  r me s  
w Conservatorium sztuk i rzemiosł w Paryżu

Ciąg drugi: O oświecaniu.

Gdy sposoby mechaniczne wyrabiania świec ło-  
iowych i w oskow ych ,  równie iak sporządzania 
lainp oleynych, w  zakres Chemii  nie wchodzą;  p rze ­
to omiiaiąc te szczegóły, kładziemy tu tylko na ­
stępujący wykaz ilości palnych materyałów,  iaka 
s,<* t rawi  przy różnych,  naywięcey u ż y w a n y c h

oświecania sposobach:
i 5
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8 g ra m m ó w  (*)»

Ilość w yp a la ją ca  sic w  godzin ie  
W  la m p ie  rew erbe ro -  

w e y  z p łaskim knotem ,
szerokim na i o |  ni i i i  i-  
m e t r a  ( 6 |  l ini i) .

W  lampie argandzkiey  
trzy maią cey  i 5 mi l l ime-  

t r ó w  ( 7 !  l inii)  średnicy  

Ś w i e c y  ł o i o w e y ,  iakich  

12 idzie n a ie d e n k i l lo g r .
D t o  w o s k o w e y ,  iakich  

10 idzie na k i logfamm

20

1 2 ,5o

8,4g
8,4o

11

11

1 2 ,5 o

i 5 o  1 go  lite . (kwart)

Ś w i e c y  o lbrotow ey  
D t o ,  z k w a s u  margary­

no weg o  
Gaz u z węgla  kamiennego  

T ł u s t e  substaneye do o ś w ie cani a  uż y w a n e ,  za-  

mienia ią  się w  knocie na gaz wo dor odn y węgl i s ty ,  
który  paląc się,  p ło m ie ń  wydaie.

K n o t  przeto uwa żać  można iako a p a r a t ,  gdzie  
się gaz t w or zy .  Pod w z g lę d e m  c h e m ic z n y m  0-  
ś w ie c a n ie  przez palenie c ia ł  t łus tych,  ma podo­
b ie ń s tw o  z oś wiec an iem zapomOcą gazu; w  prakty ­
ce  iednak,  p i e r w s z y  sposób różni się od ostatniego  

t e m ,  źe gaz wprzódy ut w or zon y i nagromadzony  
by dź  musi  w  aparatach,  częstokroć  opodal będą­
cych od mieysca gdzie się gorzenie ouego odbywa.

(*) Gramm e  —  22,72 granów n. p. w.



n 5

G a z  do o św i e c a n i a  zaczę ło  w y p ę d z a ć  z w ęgl a  

ka m ie n n e g o ;  gdy  atol i  a p a r a t y ,  w  k t ó r y c h  się w y ­
r a b i a  gaz z t ł u s t y c h  s u b s t a n c y y ,  a szczegól me y 

z oleiu,  są pros t sze ;  p r z e to  o o s ta tn im  p i e r w e y m o -  

w i ć  bę d z ie m y .

O gazie  o le jn ym .

A p a r a t  do w y r a b i a n i a  tego gazu sk ł ada  się z b a rd z o  
g ru b e g o  w y d r ą ż o n e g o  w a lc a  z lanego  że laza,  t r z y m a -  
iącego  20 -2 5  c e n t im e tr ó w  (około  xo cali)  ś r e d n ic y ,  
k t ó r e g o  o b a d w a  k o ń c e  są z a m k n i ę t e .  W a l e c  t e n  
ro z g r z e w a  się nad  o g n i s k i e m ,  w  t ak i ey  od tegoż 

o d l e g ł o ś c i , i żby  p ł o m i e ń  uszkodzić  go n i e  móg ł .  

T o  oddalen ie  od ogni ska  b y n a y m n i e y  n ie  czyni  

p r z e sz k o d y ;  gdyż  zb y t  w y s o k a  t e m p e r a t u r a  r a c z e y  

s z k o d z i  a n ie  po m ag a  r o z w i i a n i u  się gazu.  O w s z e m ,  
n a le ż a ło b y  og ie ń  u r e g u l o w a ć  w  tak i  sposób ,  i żby  
w a l e c  n i e  w i ę c e y  i a k  do  c z e r w o n o ś c i  w i ś n i o -

w e y  b y ł  rozp a lo ny .
W a l e c  w y p e ł n i a  się k o a k i e m  (to ie s t  w y p a ­

lo n y m  w ę g l e m  z i e m n y m ) ,  a p o t e m  w e w n ą t r z  tegoż  
w p u s z c z a  s i ę o l e y  k r o p l a m i ,  albo c ie nk ie in  s t r u m y ­

k i e m .  K u  t e r n u  c e l o w i  osadz ić na l e ż y  t u b u l a t u r ę  

w  w i e r z c h n i e y  częśc i  r e t o r t y ,  a l e p ie y  ie szcze  na  

i e d n y m  z iey k o ń c ó w .
O l e y  po k o a k u  i ś c ia na ch  r e t o r t y  r o z p ry ś n io n y  

s ty ka  się z w i e l k ą  l i c zbą  r o z p a lo n y c h  p o w i e r z c h n i ;  
r o z k ł a d a  się na  k w a s  w ę g l o w y  i gaz w o d orod ny
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węglisty.  P rzy c zem  uwaln ia  sio także  cokol­
w iek  pow iet rz a  i nierozłożonego olciu w stanie 

pary-
T e  rozma i te  substancye wychodzą z retor ty przez  

inną ,  u drugiego końca tćyże osadzoną tubu la t u rę ,  
i przez  ru ry  s tosownie ułożone,  podnoszą się uo na­
czynia umieszczonego wyżey,  gdzie przez  c ienką  
w a rs z tę  olciu p rzeci skać  się muszą,  k tóra  n ie-  
rozłożony,  w s t a n i e  pary znayduiący się olćy przy-  

t rzymuie .
Gaz tym sposobem oczyszczony przechodzi  przez  

inne  r u r k i  do apa ra tu  n iew łaśc iw ie  nazwanego 
g a z o  m e t r e  m; iedynie bowiem s łuży do zbi orania 
i zgromadzenia  gazu. Jes tto duży dzwon błaszany,  
s p o d n i ą  kra węd zią  wpuszczony do kadzi napełnionej '  
w odą ,  wiszący zaś na łańcuchu ,  k tórego drugi  ko­
niec p rzez  blok przeciągn ię ty  i dla równow agi  opa­
t rzon y iest  odpowiada jącym ciężarem.

R u r a ,  p rzeprowadzaiąca  gaz do ap a ra tu  czysz­
czącego,  coko lwiek tylko w  oleiu zanurzona bydź 
powinna,  a d zw on  gazometru ,  w  do&konałeyznay- 
dowa ć się musi rów now ad ze ,  tak ,  iżby gaz wolno 
mógł przeyść  przez warsz t ę  oleiu i podnieść ga ­
zometr ,  nie doznaiąc  żadnego oporu,  czyli nacisku,  
a lb ow iem  w  p rzec iw n y m  razie po ws ta łoby parc ie  na 
ściany re to r ty ,  k tó ra  będąc rozgrzana do wysokiego 
s t o p n ia ,  ternsamćm musia łaby p rę dk ie m u  ujedz 
zniszczeniu.
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Gaz prowadzi się nakoniec przez inne ru ry  az 
do mieysca, gdzie się pali. Rzecz godna uw a^ i, 
że im mnieysze są aparaty użyte do palenia, 
tym obfitsze, w  stosunku do ilości spalonego 
gazu, bywa światło. W  Londynie użyto do 
oświecania ulic ap a ra tu ,  składającego się z k u ­
li osadzoney na końcu r u r k i , trzema otwora­
mi opatrzoney. Gaz wydobywaiacy się z tych 
otworów daie bazdzo żywy i iasny płomień.

Ilość gazowego światła zależy także od ilości 
zimnego powietrza, które strychuiąc płomień, go- 
rżenie podsyca. P- C l e m e n t  wspomina z tego 
względu o doświadczeniu, które wspólnie z P . T  a y -  
1 o r  wykonał. Urządzili oni kaganiec gazowy w ten  
sposób, że bardzo piękne światło wydaw ał, kiedy 
nie był przykry ty  k o m i n k i e m  (m uff)-, lecz za 
włożeniem tegoż, światło zdawało się natychmiast 
casnaći wówczas na trzech otworach , z kąd z po-
D  <•

czątku występywały  długie światła płomyki, zosta­
w ały  tylko małe onegoż niebieskie kulki. Massę 
światła można było zmnieyszyć lub powiększyć 
według upodobania, podnosząc lub zniżaiąc komi­
nek. W  każdym atoli przypadku ilość spalonego 
gazu była iednakowa. Zawielki iednak przypływ 
zimnego powietrza odciągał zbyt wiele c ie p ła ,  
potrzebnego do otrzymania iasnego płomienia; a cho­
ciaż w każdym razie wszystek gaz zgorzał z u p e ł ­

n ie ,  wszelako ilość światła była bardzo nie równa.
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W ie le  zależy na urządzeniu aparatów do w y ­
rabiania gazu oleynego tak , iżby regularnie 
w materyał  mogły bydż opatrywane. Tempera tu­
ra także właściwego stopnia przechodzić nie po­
winna; gdyz w  zbytniey gorącości tworzy się wie ­
le węgla, który  prócz wynikaiącey z tud straty 
na gazie,  zapycha apara t ,  i przezto samo postęp 
roboty utrudza.

O  działaniu wysokiey temperatury na gaz prze­
konać się można,  przepuszczaiąc takowy prze? 
rurę  żelazną do białości rozpaloną. Gaz wodoro- 
dny doskonale nawęglony, traci w tern doświad­
czeniu część swego węgl ika ,  i slaie się pół-wę-  
glisty.

Podczas rozwiiania się gazu, powstaie także o- 
ley w s t a n i e  pary,  e ter  octowy, węgie l ,  odrobina 
wody, i inne ieszcze substancye,  zawieraiące ga­
tunek lotnego oleyku, którego P. M a k i n t o s c h  
z korzyścią użył do rozpuszczania gummy elasly- 
czney. W yrab ia  on zapomocą tego rozczynu 
tkaniny nieprzeinakaiące, przydatne do rozlicznych 
użytków, iako to: na płaszcze, dęte poduszki,  o- 
buwie chroniące od wilgoci i t. d.

Jeżeli postępowanie przy wypędzeniu gazu z o- 
leiu, umieiętnie iest  prowadzone,  i żadna nie- 
przyiazna okoliczność nie zaydzie, wówczas każdy 
kilogram m  (około kwar ty)  oleiu, daie 800 
litrów  (czyli kwart)  gazu, a 1000 litrów  gazu za-
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wieraią  125 litrów  kwasu węglowego i 77$ /*- 
trów  gazu wodorodnego węglistego; w  praktyce 
atoli t rudne iest osiągnienie tak pomyślnego wy­
padku.

Z kolei wypada roz t rząsnąć : czy ilość świa t ła ,  
którą  oley poprzednio na gaz zamieniony w y d a ie , 
tak dalece większa iest od światła rozwinionego 
z oleiu palącego się w  l am p ie , izby ta prze-  
wyżka  nagradzała koszta łożone na sztuczny do wy­
rabiania gazu aparat,  k tóry iest daleko droższy od 
lampy?  W yżey  opisany a p a r a t , przy zachowaniu 
nay większey oszczędności,  na opatrzenie iedne^o 
kagańca, zawsze kosztuie 5oo franków; kiedy lam­
pę z podwoynym ciągein powietrza , można mieć 
za 12 - i 5 f ranków.

Prócz tego; roczny wydatek na oley do iedney 
lampy nie wiccey wynosi iak 65 -  8o franków. 
Potrzeba w i ę c , żeby procent  od kapitału wy ło ­
żonego na budowę sztucznego aparatu do w ypę­
dzania gazu, i koszta na produkcyą światła,  t rw a ­
łością i iasnością wyrównywaiącego świat łu  lam­
py oleyney, nie przenosi ły wyżey podanego wy­
datku. W  takim dopiero razie użycie gazu do o- 
świecania mogłoby bydż korzystne.

Z takiego obliczenia pokazało się; że ten spo­
sób oświecania w e  Francy i upowszechnić się ie- 
szcze nie może (*): bo chociażby wreszcie wydatek

(*) Tym bardziey u nas; gdzie oley tańszy. R ■
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na sporządzenie potrzebnych aparatów był  m n ie j ­
szy w  okolicach, gdzie t łustych substancyy,  nie 
przydatnych do lamp , za niską cenę dostać mo­
żna; t rudno  iednak przypuścić, żeby ta okoliczność 
wynagrodziła znaczne koszta na ru ry  komunikacyj­
ne, do prowadzenia  gazu w mieysca potrzebne.

Teraz  ieszcze prowizya od kapi ta łu  obrócone­
go na wybudowanie takiego apa ra tu ,  przynay- 
mniey na 10 od sta rachowaną bydź może; oprócz 
t e g o  corocznie, na umorzenie kapitału, trzeba także 
dorachować pewny procen t ,  a który mnićy iak 
8 do io§  wynosić nie  może. Lecz iuż te dwie 
lcategorye tyle wynoszą,  ile kosztuie użycie lam­
py. Nie ła two więc zdarzą się okoliczności sprzy- 
iaiące korzystnemu wyrabianiu gazu z oleiu. R a ­
chunek ten zrobi ł P* C l e m e n t ,  nim w Pa ryżu 
zaprowadzono fabrykę do wyrabiania gazu, i od­
radzał  ią; lecz go słuchać niechciano.

W e d łu g  doświadczeń wykonanych przez P. 
C l e m e n t  w fabryce P. T a y l o r  pod Londynem, 
100 części oleiu spalonego w lampie,  wydaią mniey 
świat ła ,  niżeli 100 części tegoż samego oleiu po­
przednio na gaz zamienionego; stosunek między 
teini ilościami iest iak 100 : i 35 . Ale do otrzjr-  . 
mania takiego wypadku potrzeba nadzwyczayney 
staranności iv ciągu operacyi,  żeby, prócz gazu, 
żadna inna substaneya nie tworzy ła  się; niemniey, 
aby temperatura  nie przechodziła właściwego pun-
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k tu  i t. d.  W s z y s tk o  to w p r a k ty c e  wielk im  ule­
ga t rudnościom.

Na  p i e rw sze  w e y rze n ie  możeby się zdawało  rze­
czą t r u d n ą  do poięcia: dla czego,  ilość gazu w y p ę ­
dzonego z oleiu zapomocą ap a ra tu ,  ma bydź w i ę k ­
sza od ilości tegoż gazu, rozwi ia i ącey się w p ro s t  
z knota lampy,  gdzie przecież  gorzenie także  
les t doskonale,  zwła szcza ,  że w p ierw szy m  p rz y ­
padku  niepodobna uniknąć  s t r a ty  p e w n e y  części 
gazu,  k tóra  się w  po w ie t r zu  rozprasza ,  i pe w ney  
części w ę g la ,  osiadaiącego w  rurach.  L e c z  ta 
sprzeczność iest  tylko pozorna* gdyż zważyć po­
t rzeba ,  że w  knocie znaczna ilość ciepl ika obraca 
się na rozłożenie oleiu; w  gazie zaś rozk ład  t a ­
ko w y  iuż  ies t gotowy.  Koszta za tem na ap a ra ­
ty do w ypędzan ia  gazu s taią na przeszkodzie  do 
korzystnego użycia tego sposobu oświecan ia ,  w y -  
i ąw szy  m i e j s c a ,  gdzie t łus te  s u b s t an c j e ,  do lamp 
n i e p r z y d a tn e ,  tanio mogą bydź nabyte.  Atoli t a ­
niość ta nie ł a tw o  nagrodzi koszta na ru r y  do 
p rowadzen ia  ^ a z u , oil fa b ryk i  tegoż, w mieysca 
odległe. K i e d y  iednak n iew ie lk a  iest  p rz e s t r z e ń  
do oświecania ,  a znaczney  massy świat ł a  wymaga,  
sposób ten i stotnie korzystym bydź może.  T a k i  
m am y p r z y k ła d  w  wielkich  lab ry kach  tkackich  pod 
Manches ter ,  k tó re  z w y c z a jn i e  na siedm piaLr bę­
dąc wysokie ,  zawiera ią  na długość cz te rys ta ,  na sze­
rokość sześćdzies iąt  stóp. T u  małe ,  nie wiele ko-

16
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sz lu iące  ru r y  są dos ta teczne do prowadzen ia  gazu 
do kagańców,  w dość szczupłey p rz e s t r ze n i  gęsto 
umieszczonych.  O świec an ie  za tem gazem oleynym 
może bydź ze szkodą albo pożytkiem u ż y t e ,  po ­
d ł u g  okoliczności mieysca,  lub zamia ru;  co w szys t ­
ko nap rzód  znać należy,  aby o s tosowności  onego 
coś pewnego wyrzec .

P ró b o w an o  un iknąć  w y d a tk ó w  na r u r y  p rz ew o­

dnie,  u t łaczaiąc  gaz w  małych przenośnych naczy­
niach.  T y m  sposobem można 5o s tóp sześciennych 
gazu,  zmieścić i przenosić w  nac zyniu  zawderaią-  
ccm tylko iedne sześcienną stopę obictości.  P r z e z  
t akie  ściśnienie gaz by nay m niey  niec ierpi .  L u b o  
i e d n ak  apa ra ty  do tego bardzo do brze  b y ły  
w ym yś lone  i s tarannie  zbudow ane ; wszelako us i ­
ł ow an ia  w  ty m  względzie,  k tó re  w  Lo ndyn ie ,  P a ­

ryżu ,  B ord aux,  Li l le  i R o uen  na wiel ką  stępę czy­
niono, bynaymniey  się nie udały.

Dla  oszczędzenia siły do t łoczenia gazu na 3o 
atmosfer ,  P .  RillieuX prz yszed ł  na myśl,  upuszcza­
nia gazu z re to r t  dopiero w ten c zas ,  gdy w  ciągu 
nieustającego tw o rz en ia  się onegoż, sam dostatecz­
nie się uciśnie.  Przyrządzenia  do tćy operaoyi  
b y ły  dowc ipn ie  i p i ęknie  wym yś lone ;  z leni w szy -  
s tk ićm ten  sposób nie lepićy się powiódł .  Zdaie  
się, że n ieregularność,  z ialtą gaz uchodzi z naczy­
nia,  w k t ó r e m  iest  zamknię ty ,  g łówną ies t p rz y ­
czyną , że się oświecanie ściśnionym gazem nie
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udaie; w  rniarę bowiem ubytku  on ego/, przez go­
rzenie, zmnieysza się iego sprężystość , a w  takim 
stosunku ichyżość w uchodzeniu. Wymyślono roz­
maite sposoby, aby uchodzenie gazu uregulować; ale 
żadnym z nieb nie dopięto zupełnie zamiaru,  i po­
dobno dla tey t rudności,  zrzec się wypadnie uży­
wania soiśnionego gazu.

G a z  z  w ę g la  k a m ie n n e g o .

Nie wszystkie gatunki  węgla kamiennego przy­
datne są do tego użytku; z niektórych żadnego ga­
zu otrzymać nie można, choćby naymocniey roz­
palone zostały. Inne całkiem się rozpływaią w  re ­
torcie; z tych ga tunków rozwiia się znaczna ilość 
gazu, i zarazem oddziela się smoła i oley, tak  ze 
tylko mała ilość osadu na dnie zostaie.

Naywięcey gazu daią t łuste  węgle kamienne.
Gaz z węgla kamiennego tym samym sposobem 

otrzymuie się, iak z oleiu; z tą  iednak różnicą,  że 
retor tę  od razu węglem napełnić t rzeba,  a po skon- 
czoney opcracyi,  oddzielić pozostały koak. Obię-  
tość retor t  rozmaita bywa;  niektóre w Anglii uży­
wane, zawićraią po 80-100 kilogram inów . Odno­
wienie takich re to r t  wiele  kosztuie;  częstokroć 
bowiem w  i 5  dniach staią sic nieprzydatne do 
użytku; czasem i t rzy miesiące wytrzyinuią.

Gaz wystepuiae z re tor ty  iest bardzo go ią- 
cy; w tey wysokiey temperaturze uchodzą zara-



i a 4

zem,  smoła w  s tanie pary ,  su b s tan c ja  p łynna ina- 
iąea podobieńs two do smoły,  tudzież węglan ainmo- 
n i i a k u ,w o d a i  węgieł .  G a z  przechodząc  przez  długie 
r u r y  stygnie i oddziela się od wy mienion ych sub- 
s t ancyy ,  k tó re  na ścianach r u r  osiadaią. P o  t em  
p i ć r w s zem  oczyszczeniu p rzez  oziębienie ,  z a w i e ­
ra ieszcze wodoród s iarczys ty ,  powsta iący  z roz­
k ład u  s i a rc zyków ,  zmieszanych z węglem ka m ien ­
nym,  a k t ó ry c h  przytomność  iest  szkodl iwa , dla 
odrazaiącey woni  i działania na  meta le .

Nayskutecznieyszy  sposób u w oln ien ia  gazu od 
t ey  substancyi,  zależy na pr zep uszc zan iu  przez  
m lek o  w a p i e n n e ,  k t ó r e  po łykaiąc  wodoród s iar­
czysty,  u ł a t w i a  oddzielanie się samego ty lko p r z y ­
datnego do oświecania  g a z u , zmięszanego z odro­
b iną  k w a s u  węglowego.  L e c z  sposób ten  po łącz o­
ny  iest  z w ie lką  niedogodnością;  nayprzó d ,  że bez -  
p rz es t ann ie  t rz e b a  mięszać w apn o r o z w i e d z i o n e , 
żeby w  za wieszen iu  u t r zy m y w a ło  się; a p o w tó re ,  
że gaz musi wy pyc hać  s łup p ł y n u ,  k tórego nacisk 
w  k ró tk im  czasie n iszczy re tor ty .

Starano się zapobiedz tom u naciskowi p rz ez  spra­
w ien ie  czczości w  wie rzchn iey  części  naczynia,gdzie 
s i ę  gaz czyści,  zapomocą pompy,  czyli pewnego 
ro dzaiu  ś ruby A r  c h i  m c  d e s  a, wyna lazku Pana 
C a g n a r d .  Środek ten zmnieyszał  w p r a w d z i e  na ­
cisk; 'de doświadczenie  nic s tw ierdz i ło  iego v<ży- 

teczności .

f
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Skutecznicyszym okazał się w  tym względzie 
dowcipny aparat wynaleziony przez P. C l e m e n t ,  
który  nazw ał c h e m i c z n y m  w o d o - s p a d e m  
( cascade chimique) (*). Jestto obszerny cylinder, 
zrobiony z cegły, którego wydrążenie wypełnia się 
okrągłemi krzem ykam i, żelaznemi kulami, ziemią 
paloną, albo też zrzynkami blachy żelazney. Z na­
czynia zawieraiącego mleko w a p ie n e , k tóre się 
umieszeza na wierzchu tego murowanego cylindra, 
w yp ływ a  ciągle po trochę rozcieku; gaz wchodząc 
bocznym otworem urządzonym w dolne'y części cy­
lindra , wychodzi przez drugi o twór zrobiony 
u wierzchu.

Gaz tym  sposobem oczyszczony zbiera się w  ga­
zometry, z k tórych  przez rurydostaic  się na miey- 
sce gdzie się pali.

O ciepliku.

Przedm iot ninieyszy dla przem ysłu  bardzo iest 
ważny. Nie weydziemy iednsk w  roztrząsanie wielce 
wpraw dzie  dowcipnych, ale i powikłanych teoryy, 
k tórem i uczeni fizycy tłum aczą iawiska wywiązuią- 
cego się z ciał cieplika. T e  teorye nie są potrzebne rę ­
kodzielnikowi; nayprostsza tcorya,wsparta znaiomo-

(*) Podobny aparat do nasycania wód gazami, obacz 
w N. 2 i S 7, r . 1S26 ninieyszego pisma. łi.
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ścią a r y t m e t y k i  i p o cz ą tk o w ey  geom etryi ,  udzi e­
li m u  dos ta t ecznych obiaśnień,  aby [n ie  popadł  

w  błędy.

P o n ie w a ż  cieplik u żyw any  w  ku nsz tac h  zwyk le  
b y w a  w ypadkiem gorzenia;  p i e rw ey  przeto  ten fe ­
nomen poznać t rzeba .  G orz en ie  zawsze iest w y ­
padkiem połączenia  się pewnego ciała zkw asoro dem .  
Dla tego d z i a ł a n ie ,  k tó re  gaz kw asorodny  w y ­
w ie r a  na wszys tk ie  c iała pros te  , i n i ek tó re  z ło­
żone,  z k tó re m i  się łączy,  teo re tyczni  chemicy na- 
zyw a ią  g o r z en iem ,  i wszys tk ie  te ciała nazwano  
palnerni.  W  prak ty ce  ro z u m ie m y  p rzez  gorzenie  
kembinacyą  k w aso rodu  z zw yczaynein i  materyałarn i  
palnerni,  k tóre  w  kunsztach używ ane są dla o t r z y ­
mania  ciepła;  przetoż o tych tylko f e nom enach  m ó ­
w ić  będziemy,  k tó re  maią  mieysce  p r z y  paleniu  
się węgla  drzew nego,  d r z e w a ,  węgla  kamiennego 
i torfu,

O węglu drzewnym .

D rz e w o  w zamknię tych  naczyniach poddane dzia ­
łaniu  dosta teczney gorącości,  t rac i  wszy s tk ie  swo-  
io lotne p ie rw ia s tk i  tak,  iż sam tylko węgie l  zo- 
staie.  Rozumiano przez  długi  czas,  iakoby dr ze ­
wo zawsze za t r zymyw ało  w  sobie p e w n ą  ilość w o-  
dorodu,  którego żadnym sposobem oddzielić nie 
meźna.  T o  mniemanie  iest  m y l n e ; skoro bo-



w i e m  t e m p e r a t u r a  do wy so ki eg o  s topnia  i e s t  p o ­

d n i e s i o n a ,  w  czas ie  w y p a l a n i a  d r z e w a  na  w ę ­
giel , o t r z y i n u i e m y  t e n ż e  w  s ta n ie  c z y s t y m  bez 

ż a d n y c h  o b c y c h  su bs ta ncyy .  Lecz,  z w y c z a y n y  w ę ­
g iel  d r z e w n y ,  n a  t a r g a c h  s p r z e d a w a n y ,  zaw sze  za ­

w i e r a  w  sobie  w o d ę ,  w o d o r ó d ,  k w a s o r ó d  i i n n e  

gazy;  r a z  d la  tego,  że n ic  b y ł  p o d dan y  d z ia ła n iu  
d o s t a t e c z n ć y  t e m p e r a t u r y ;  p o w t ó r e ,  że ma  w ł a ­
sność  p o ł y k a n i a  wi lgo c i ,  a szczególn iey  k w a s u  W ę ­

glo w ego z p o w i e t r z a .
I lość  t y c h  o b c y c h  s u b s t a n c y y  do ch o d z i  cz ę s to ­

k r o ć  do 1 0 , a n a w e t  i i 5  n a  100 częśc i  W'ęgla na  

w a g ę ; co a to l i  n a  w i e l k ą  u w a g ę  nie z a s ł u g u i e ;  

gd yż  k w a s  w ę g l o w y  u w a l n i a  s i ę ,  w o d o r ó d  n i ­

k n i e  p r z e z  sp a l en i e ,  a k w a s o r ó d  w c h o d z i  w z w i ą ­

z e k  z w ę g l e m  i u la t u i e  w  p o s ta c i  k w a s u  w ęg lo ­
w eg o ,  albo n i e d o k w a s u  węgla .  P o  sp a le n iu  zos ta-  

ie ty l ko  o d r o b i n a  popio łu .

Drzewo.

W s z e l k i e  g a t u n k i  d r z e w a  z łożone  śą z ie d n a k i c h  

p i e r w i a s t k ó w ;  d r z e w o  d ę b o w e ,  t a k  iako  i k a s z t a ­

n o w e ,  z a w i e r a ,  ieżel i  i e s t  z u p e ł n i e  s u c h e ,  5 a  c z ę ­

ści w ę g l a ,  4 8  częśc i  k w a s o r o d u  i w o d o r o d u ,  po­

ł ą c z o n y c h  r a z e m  w  s t o s u n k u  p o t r z e b n y m  do u t w o ­
rz e n i a  w o d y .

D r z e w o  s łu ż ą c e  do pospol i tego  u ż y t k u ,  z a w i e ­

ra  pr ó c z  w y m i e n i o n y c h  s u b s t a n c y y ,  z n a c z n ą  ilość



wody. Rość ta w drzewie świeżo ściętem docho­
dząca do 4o na 100, niknie powoli przez wysychanie 
tak, iż po roku ledwie 20 na 100 zostaie, a sto ki- 
logram m ów  tegoż zawieraią pospolicie:

w ę g l a , .  • 4 i , 6 o kilogr.
k w a so r o d u ,l  ■ 
v/odorodu, “

wodney wil­
goci, . 20, —

100

D rzew o, im iest wilgotnieysze, tym mnićy wy- 
daie ciepła; ponieważ część ciepła uwolnionego 
przez gorzenie, spotrzeŁowana bydź musi na za­
mienienie wody w  parę.

Lubo wszystkie gatunki drzew a z tych samych 
złożone są p ierwiastków, znacznie się ieduak ró­
żnią między sobą w e względzie przydatności na ma- 
tcryał opałowy. Różność ta pochodzi z budowy drze­
wa i większey lub mnieyszćy ilości węgla zawar­
tego w  iednakowćy massie.

W cg ic l k a m ien n y .

Gatunki kamiennego węgla są bardzo liczne, iak 
iuż w'yzey wspomnieliśmy, mówiąc o wyciąganiu 
z niego gazu do oświecania. Równie odmienne są 
iego części składowe, iak pokazuie następna tabel- 
la z dzieła P. K a r s t e n :
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Rozbiór węgla kamiennego.

0  i i '}. k oś c 
g a tu n k o ­

wa
W oda K o a k W ę g ie l VV o (lo­

ro d K. w a so ló d P o p ió ł

1,1256 OLOfH 68 ,5o 84,263 3,207 11,667 8,63

1,1268 2,20 65 ,60 8 i ,523 3,207 14,470 10,00

1,037 0,80 92,80 92,020 0, 44 2 ,  94 0,60

i , ł  65 1,60 1,60 74,470 5, 42 19, 61 6,5o

P o k a ź n ie  się z t ey  t a b e l l i , że w ę g i e l  k a m i e n n y  

w  s tu  częśc i ach  z w y k l e  z a w i e r a  8 0 - 9 0  węgla , i  ze po-  

d o b n i e i a k  oleie i ż y w i c a ,  z a w i e r a  w ię cey  w o dorod u ,  

niżel i  p o t r z e b a  do n asy cen ia  zna y d u ią c eg o  się w  n im  
k w a s o r o d u .

S t o s u n e k  wę g la  i w o d o r o d u  w  sk ła dz ie  w ę g la  
k a m i e n n g o ,  c z y n i  t e nże  w ie lc e  p r z y d a t n y m  na m a -  
t e r y a ł  pa lny .  A n t r a c y t ,  k t ó r y  u w a ż a ć  można  za o d ­
m i a n ę  w ę g l a  k a m ie n n e g o  b a r d z o  suchego ,  n ie  z a ­
w i e r a  w  sobie n a d m i a r u  w o d o ro d u :  dla t e y  przy*
c z y n y  t a k  t r u d n y  ieś t  db zapa len ia .
ctnf.’tijsb x-fiui* n sui fsor.t, kioia vńv oinuJr x II:

Torf.

T o r f  i es t  l e k k i e  c ia ło  p a ln e ,  k t ó r e g o c z ę ś ę i  s k ł a ­
d o w e  n ie  zostaią z sobą  w  s t a t e c z n y m  s to sun ku ;  

pa l i  się p o w o l i  i ba rd zo  m a ł o  d a j e  c i e p ł a ». ZIA r

l y b r f d .
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sztą w  iednakow ey  obiętości daleko mnićy zaw ie­
ra  substancyy palnych , niżeli inne m ate rya ły  opa­

ło w e .
Jeżeli  k tó rek o lw iek  z c ia ł  w y żey  w ym ien ionych  

rozgrzane zostanie do p ew n ey  te m p e ra tu ry ,  w ó w ­
czas zapala się i po ły k a  kw asoród  z p o w ie trza ;  ale 
s topień te m p e ra tu ry ,  po trzebney do sp raw ien ia  t e ­
go sk u tk u ,  odm ienny byw a , w ed łu g  n a tu ry  ciała pał- 
nego, i s tanu  w  k tó rym  się to  ćialo znayduie.

K w a s o ró d  łącząc  się z w ęglem  i w odorodem  tw o ­

rzy  k w a s  w ęglow y i wodę.
Jeżeli  np . dos ta teczn ie  podniesiona zostanie t e m ­

p e r a tu ra  w  m assie  w ę g l i , w tenczas  p o w ie trz e  
p rz en ik a  t a k o w ą ,  kw asoród  p o w ie trz a  łączy  się 
z w ęg lem , i tw o rz y  k w as  w ęg low y, k tó ry ,  lubo 
g a tunkow o  cięższy od pow ie trza  a tm osferycznego, 
przez podw yższenie iednak t e m p e ra tu ry ,  staiąc się 

lż.eyszym, w górę się podnosi.
K w a so ró d  łączy  się także z w odorodem , i tw o ­

rzy w odę , k tó ra  się w  parę  zamienia.
P ie rw ia s te k  niepalny p o w ie trza ,  sa le tro ród ,  k tó ­

rego 69 części na 100 w  tem że się znaydu ie ,  iuż 
dla g a tu n k o w ey  ciężkości, iuz w  sk u tek  dzia łan ia  
t e m p e r a tu ry ,  także się do góry podnosi.

G d y  spalone p o w ie trz e ,  i subs taneye  przez go­
rzen ie  tegoż u tw orzone ,  dla w iększey  lekkości swo- 
iey , unoszą się w  górę; w s lęp u ie  w  ich mieysce no­
w a  ilość p o w ie trz a  atm osferycznego, k tó ra  się t a k ­

że rozk łada ,  i ró w n ież  do gory leci.
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S k u t k i e m  g o r z e n i a  r o z w i i a  s ię  c i e p l i k ,  k t ó r e g o  

i e d n a  c z ę ś ć  p r o m i e n i e i e ,  a  d r u g a  z o s t a i e  w  p o w i e ­

t r z u  s p a l o n e m  i z a r a z e m  z t e m ż e  u l a t u i e .  P i e r w s z y  

z o w i ą  c h e m i c y  p r o m i e n i s t y m .  W y z i e w a n y  

p r z e z  c i a ł o  r o z p a l o n e ,  m a  w ł a s n o ś ć  p o r u s z a n i a  się 

z w i e l k ą  c h y ź o ś c i ą  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  w p r o -  

s i e y  l in i i ,  o r a z  p r z e b i e g a n i a  p o w i e t r z a ,  b e z  z n a c z ­

n e g o  r o z g r z e w a n i a  t e go ż .

L e c z  c i e p l i k  p r o m i e n i s t y  w  m a ł e y  t y l k o  i lości  

w y d o b v w a  sic  p r z e z  g o r z e n i e  i w  z a s t o s o w a n i u  

b y n a y r n n i e y  n i e m a  z n a c z e n i a ;  g d y ż  p r a w i e  w s z y ­

s t k o  c i e p ł o  u l a t u i e  ze  s p a l o n e m  p o w i e t r z e m .

J e d n a k ż e  t y l k o  z s a m e g o  c i e p l i k a  p r o m i e n i s t e g o  

u ż y l k u i e m y  p r z y  o g r z e w a n i u  n a s z y c h  m i e s z k a ń ;  

k o m i n k i  b y w a i ą  t a k  u r z ą d z o n e ,  ż e  t y l k o  1 / 2 0 0  c z ę ś ć  

r o z w i n i o n e g o  c i e p ł a  s p o ż y t k o w a n a  b y d ź  m o ż e .

D l a  o z n a c z e n i a  i loś c i  r o z w i i a i ą c e g o  s i ę  z  p o ż y t ­

k i e m  g o r ą c a  w  o g n i s k u ,  n a l e ż y  p o z n a ć  o n e g o ż  t e m ­

p e r a t u r ę ;  t a  a l b o w i e m  n ie  z o s ta i e  w  s t o s u n k u  z w y ­

w i ą z a n y m  c i e p l i k i e m .

P r z e z  t e m p e r a t u r ę  r o z u m i e ć  t r z e b a  n a t ę ż e n i e ,  z ia-  

k i e r u  c i e p l i k  u s i ł u i e  u w o l n i ć  s ię  z c i a ł a ,  a l bo  z m i e y -  

s ca ,  w  k t ó r e m  ie s t  z a w a r t y .  N a y l e p i e y  p r z y r ó -  

w n a ć b y  m o ż n a  t e m p e r a t u r ę  do  p r ę ż e n i a  ś c i ś n i o n e -  

S °  g a z u ,  m o c ą  k t ó r e g o  t e n ż e  w y d o b y d ź  s i ę  u s i ł u ­

ie  z n a c z y n i a ,  w  k t ó r e m  ie s t  z a m k n i ę t y ;  a i a k  m i a r a  

t e g o  p r ę ż e n i a  n i e  s ł u ż y  do  o z n a c z e n i a  i lości  g a -



zu, tak  i na tężen ie ,  k tó r em  ciepl ik uwolnić  się 
usi łuie,  nie daie nam t a k i e  poznać iego ilości.

T o  dow cipne porównanie  daie w y ra źn ie  poznać 
różnicę  między tempera tu rą ,  i ilością c iepl ika  roz-  
winionego z palnego ciała.

W y so k o ść  t em pera tu ry  oznaczamy zapomocą na­
rzędzi ,  zwanych te r m o m e tr a m i , a lbop y r o m e tr a -  
m i , k tó re  atoli nie wyrażaią  ilości ciepl ika.  Do 
oznaczenia os tatniey s łuży  na rzędz ie  zwane ka lo -  
r im e tr e m .  Pospolicie u żyw any  byw a ka ło r irn e tr  
w yna lazku  P a n a  L a v o i s i e r ,  w  k tó r y m  ilość 
rozwinionego c iepl ika  zostaie w  odpowiednim sto­
sunku  z ilością roztopionego lodu. P r z e z  roztopienie 
lodu doyśdź można do ścisłego oznaczenia tegoż sto­
sunku;  ponieważ lód topnieic w  iednakiey zawsze 
t e m p e r a t u r z e ,  i wre w szys tk ich  okolicznościach 
potrzebuie  ilości c iepl ika odpowiedniey wadze u tw o-  
rzonćy wody.

T rz y m a ią c  kilka godzin ieden k ilo g r a m m  żela­
za w  w rz ą c e y  w odz ie ,  k tó rey  t e m p e r a t u r a ,  iak  
vviadoino, stale na 100 stopni te rm o m e t ru  się u t rzy -  
muie ,  gdy go potem włożym y w  w y d rą żo n ą  kulę 
lodu,  albo w  ka lo r irn e tr ;  wydobędzie  się z żelaza 
wszystek  zaw ar ty  w  niem ciepl ik,  k tó ry  przecho­
dzi t em p e r a tu rę  lodu. P e w n a  część lodu topiąc 
się,  oznacza ściśle: iaką ilość c iepl ika wciągnął  
w' siebie ieden k ilo g ra m m  żelaza, rozgrzanego do 
t em pera tu ry  100 stopni.

Jeżel i  zamiast  iednego k ilo g ra m m u  żelaza,  w ie -
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iemy w kalorim ctr  ieden kilogram m  wrzącey wo­
dy, wówczas ilość stopionego lodu będzie ośm ra­
zy większa, niżeli w  poprzedzaiącem doświadcze­
niu. A że tem peratura tych dwóch ciał iest iedna- 
kowa; ilość zaś roztopionego w  obydwoch doświad­
czeniach lodu tak  się ma iak i  : 8; wnieść z tąd 
można, że i względne sposobności tych ciał do cie­
p lika , czyli ilość tego p ły n u ,  iaką w' iednakiey 
tem peraturze zawieraią, także się ma iak i : 8.

Nie rozumieyrny w ięc ,  iakoby tem pera tu ra  i 
ilość cieplika były tą samą rze c z ą ; do oznaczenia 
ostatniey potrzeba obrać iakowe ciało za i e d -  
n o ś ć, któraby z łatwością posłużyć mogła do iey 
wymiaru. Dotąd niezgodzono się iednomyślnie: 
iakie ciało w  tym względzie zaiedność przyiąć wy­
pada.

P. C l e m e n t  radzi przyiąć za i e d n o ś ć  w te y  
mierze: ilość ciepła potrzebnego do podniesienia 
tem peratury  w kilogramm ie  (*) wody na ieden sto­
pień stumiarowego term ometru. T ę  iedność nazy­
wa i e d n o ś c i ą c i e p l i k o w ą  ( Calorie).

Użycie tey iedności iest bardzo wygodne, nav- 
bardziey z tego powodu, że u łatwia zastosowanie 
teoryi cieplika.

Chcąc oznaczyć ilość bezwzględną i e d n o ś c i

(*) Kilogram m  wody wynosi zupełn ie kwartę wody  
n. in. poi. R.
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c i e p l i k o w y c h ,  utworzonych w kalorim eirze  
przez ostudzen ie , lub spalenie iakowego c ia ła , 
znać potrzeba ilość cieplika, iaką dla roztopienia 

pewna waga lodu połknęła? A że podług do­
świadczeń P . L a v o i s i e r ,  i,eden kilogram m  wo­
dy, na 75° (term. stumiar.) i ieden kilogram m  
lodu na o° , tworzą dwa kilogram m y  wody na 
o°; przeto ilość cieplika uważana za iedność, mo­
że stopić 1/75 kilogr , czyli o , o i 331odu; albo też: 
potrzeba 75 i e d n o ś c i  c i e p l i k o w y c h  do sto­
pienia iednego kilogram m u  lodu.

Zapomocą kalorim etru  wymierzono ilość j e d ­
n o ś c i  c i e p l i k o w y c h ,  iaką przez zgorzenie 
wydaie większa część zw yczajnych materyałów 
opałow ych, i tym sposobem oznaczono względną 
tychże wartość opałową.

W ęg ie l ,  drzewo i torf, palą się z łatwością. 
Wszelkiey przyczyny błędu można uniknąć, wpusz- 
czaiąc do aparatu powietrze na o°, i nie dopusz- 
czaiąc, iżby na zewnątrz się wymykało, póki zno­
wu do tegoż punktu tem peratury  nie zeydzie.

Z węglem kamiennym więcey iest trudności; po­
nieważ do zapalenia, wyższey potrzebnie tempera­
tury. Dla tey przyczyny żadne z nim doświadcze­
nie nie dało ieszcze zaspakaiaiących wypadków.

W szystkie gatunki drzewa wydały iednakową 
ilość ciepła, co iuż z ich składu można było wno­
sić, aczkolwiek nic w iednakowey paliły się tem-
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peraturze. Moc rozgrzewaiącą węgla kamiennego, 
można wywieśdź z iego rozbioru, i niewiele odda­
limy się od praw dy, przyymuiąc na zastąpienie 
stra ty , pochodzącey z c ia ł obcych , w  węglu ka­
miennym zawartych, cieplik rozwiiaiący się z uwol­
nionego wodorodu; zostałby przeto sam tylko wę­
giel, który przyrównany bydź może do węgla z su­
chego drzewa.

T o r f  wydaie prawie tylko piątą część tego cie­
pła, która się z węgla drzewnego rozwiia.

N a s t ę p u i ą c y  wykaz obeymuie wartość zwyczay- 
nych m ateryałów  palnych we względzie rozwiia- 
iącego się z nich ciep ła , i podaie zarazem ilość 
iedności cieplikowych, powstaiących przez ich spa­
lenie. P ierw sza kolumna liczb wyraża ilość lodu 
roztopionego w kalorim etrze, a druga, bodąca ty l­
ko wypadkiem z pomnożenia terminów pierwszey 
przez 75, wyraża liczbę iedności cieplikowych.

Ilość roztopione- Jedności 
go lodu. cieplikowe.

1 kilogr. Wodorodu . 29 5 kilogr. 22106  
W ęgla  z drze-
wra suchego . g4 , ,  7060

,, K oaku zawie-
raiącego 100
popiołu • • 84 ,60 „  6345

„  W ęgla  kamien­
nego is°  ga­
tunku . . . 94 ,» / o 5o
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Ilość roztopione- Jedności 
go lodu. cieplikowe

i  h i l o g r .  Węgla kamien­
nego, gatunku 
poślednieysze- 
go, zawierają­
cego 20§ po­
piołu . . . 76,80 ,, Sao*

M Drzewa zupeł­
nie suchego . 48,88  ., 3(586

,, Drzewa w sta­
nie zwyczay- 
ney suchości, 
zawierającego
2 0 8  wody . . 38 ,4 i  ,, 2q45

„  Torfu zwycza j ­
nego . . .  20 „  15oo

Lecz znaiomośc wartości ciał palnych pod 
względem ilości ciepła,  iaką w yda ią , nie iest do­
stateczna do oznaczenia ich względney przydat ­
ności na opał; kiedy bowiem ciepło w większey 
rozpościera się przestrzeni ,  wówczas temperatura  
rnniey iest wysoka. I tak np, drzewo suche, któ­
rego moc rozwiiania ciepła tylko w  połowie iest 
taka iak w  kamiennym węglu, daie przecież poży­
tecznego ciepła, 6o§ tćy ilości, iaka się otrzymuie 
z ostatniego.

Powyższa tablica może bydź wielce przydatna



do praktycznego użytku, iak przekonvwaią nastę­
pujące przykłady.

Farbiarz  potrzebnie 4 ,ooo kilogr. (czyli k w a r t )  

wr/.ącey wody na godzinę; radby w iedzieć: ile wyV- 
dzie palnego materyalu do ogrzania tey ilości wody?

Ponieważ iedna i e d n o ś ć  c i e p l i k o w a  wy­
raża tę ilość ciepła,  iakiey potrzeba do roz­
grzania i kilogrammu  wody, na i ° ;  trzeba więc 
4oo,ooo i e d n o ś c i  c i e p l i k o w y c h  do podnie­
sienia temperatury w  4 ,o o o kilogr. wody, do io o ° ;  
podzieliwszy tę summę przez 7o5o,  to iest, przez 
liczbę wyrażaiącą ilość i e d n o ś c i  c i e p l i k o ­
w y c h ,  która po w sta i e ze spalenia iednego kilogr. 
węgla kamiennego, przekonamy się: że potrzeba- 
by spalić prawie 56 kilogr. tegoż węgla , gdyby 
Wszys t k i e  c i ep ł o  spożytkowane bydź mogło; po­
nieważ iednak zawsze pewna tegoż ilość ucho­
dzi w  powietrze przez kanał  ogniska; potrzeba 
więc przydać do owych 56 kilogrammów  iesz- 
Cze połowę ley ilości, czyli 28  kilogrammów; a za­
tem potrzeba 84 kilogrammów  węgla kamienne­
go, do rozgrzania 4 ,000  kilogr wody do punktu wy- 
z-ey oznaczonego.

W i ę c e y  ieszcze  potrzeba c iepła do zamienienia  
Wody w  parę; pon ieważ  ieden kilogr. wody ,  za-  

nneniaiąc  się w  parę w  temperaturze  j oo° ,  połyka  
i losćciepl ika dostateczną na podniesienie temperatu-

18
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ry w  l e y / c  samey massie wody  do 55o*; a zatem i 
hilogr. pary,  kos z lu ie  65o jedności  c iep l ik owych.

Przydawszy ,  źe iedna machina parowa wymaga  

6 0 0  h ilo g r. pary wodne y;  mnożąc  wię c  6 0 0  przez  
6 5 o,  okazuie się,  i z dla otrzymania tey i lości ,  pu-  
trzebaby 5 g o , o o o  iedności  c iepl ikowych;  a dz ie ­
ląc tea  i loczyn przez yo5o, wypada iloraz 55, w y -  
razaiacv ilość h ilo g r . węg la  ka mienn ego,  potrze­
bna do zamienienia w od y w  parę; lecz iak w po-  
przedzaiaeym przykładzie ,  tak i tu,  należy do tey 
ilości przydać ieszcze p oł ow ę ,  dla powe tow ania stra­
ty  c iepl ika  uchodzącego na z ew n ątrz  przez otwór  
ogniska.  Zatem potrzeba 8 7 I  h ilo g r . w ęg la  ka­
miennego do zamienienia 6 0 0  h ilo g r. w od y  w  pa­
rę. Podobnym sposobem można w y r ach ow ać  w szy­
stkie inne skutki  ciepła.

W  szystkie  w y z e y  wspomnione  ciała paląc s ię ,  
podnoszą temperaturę; do mierzenia rozmaitych iey  

stopni służy p y r o m e t r  W  e d g w o n d a .  Narzędzie  
to oparte iest  na własnośc i  ściągania się i k ur cze ­
nia gliny w y s ta w io n e y  na działanie ognia; sporzą­
dza się zaś z dwóch miedzianych p r ęc ik ów  pod 
p e w n y m  kątem,  czyli w kształcie  w id e łe k ,  z sobą 

połączonych i podzielonych na stopnie.  Miedzy  ra­
miona tych w id e łe k  wsadzaią się poprzecznie c y ­
l indry gliniane,  poprzednio w y s t a w i o n e  na dz iała­
nie ognia. Im w ię cey  skurczą się te cylindry,  tym  
głębiey między ramiona zaydą. Stopień podziałki
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na icdnem z ramion urządzonej, oznacza tempera­
turę ogniska.

U sił  owano zamienić stopniep yro m e tru , na stop­
nie term om etru ;  przyczem pokazało się: że tem­
peratura ogniska uioze się podnieść do dziesięciu  
a nawet i do dwunastu tysięcy stopni sturniarowe- 
go termometru.

P. C l e m e n t  chcąc przekonać się o tern, wysta­
w ia ł  na działanie gwałtownego ognia rozmaite sub- 
stancye, iakoto: żelazo, platynę, glinę; w ło ży w sz y  
ie następnie do halorim etru , m ierzył temperaturę 
ilością uwalniającego się cieplika, licząc w to tak­
że gatunkowe ciepło substancyy użytych do do­
świadczenia. T ym  sposobem przekonał się, ze tem­
peratura ogniska nie przechodzi 2,000  do 2 ,5oo  

stopni stumiarowego termometru.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

X X .

O K O Ś C I\C H  BYDLĘCYCH W E  W Z G L Ę D Z IE  ICH PRZY­
DATNOŚCI NA ŻYW N OŚĆ DLA LUDZI

(Dokończenie; p a trz  wyzey sir. 55 .)

5. Opisanie parow ego  a p a r a tu  do w yc iągan ia
g a la r e ty  z kości.

Fig. i .  na Tab. IV. wyobraża plan aparatu; ied-  
nakowe litery oznaczaią te same części i w e lew acy i .
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E ig . 3, aparal w elewacyi; A> C, D czte­
ry Walce wydrążone, umieszczone z przodu t,a la­
wie drewnianey na pół metra ( 2 1  cali) wysokićy. 
Walce  przytwierdzone są stale do lev ławy czte­
r e m a  drewnianemi śrubami d , d , f ig .  1 . Para 
p r z e c h o d z i  z kotła do czterech walców rurą  a , a. 
Przy g, są tubulalury przykry w }1, na umieszcze­
nie barometru lub termometru.

Wystaiące brzeżki  przykrywy,  przystosowują 
się do takicliże brzezków u walca; a dla sczelno- 
ś c i  z a r n k i ę e i a ,  umieszcza się między niemi kółko 
z tektury,  lubkrayki ;  nareszcie pokrywa przyciska 
się do brzeżków cylindra zapomocą okrągłey klam­
ry, fig. 4- A ’ któr^  opisanie niżey iest
u m ie sz c z o n e .

p ,  iest narzędzie zwane m a n o m e tr e m , które 
w skazu ie stopień sprężystości pary w  aparacie; mo- 
żuaby zamiast tego narzędzia użyć stumiarowego 
t e r m o m e t r u .,  którego podziałka dochodzi do 1 1 0 - 
lub J i 5  stopni.

ICażdy walec opatrzony iest ruchomą tabliczką 
e wskazuiącą kolćy naładowania cylindrów ko­
ściami. Roz.czyn galarety wypuszcza się przez 
k u r k i  F ,  albo do wspólney rynny I M ,  którą płynie 
do naczynia B,  albo też na ruchome rynienki IV, ]S, 
( f g .  4 i 5), których skład zostanie obinśniony 

niżey.
E ls. 5. Elewacya aparatu w  widoku bocznym.

o *

Figura ta wyobraża kosz napełniony kościami
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zawieszony na anlabie p , nad w alcem , do które­
go ma bydź wpuszczony. Kosz ten wpuszcza 
się zapomocą bloczka złożonego o; para z koiła, 
iak widać na rysunku, doslaie się ruram i a , b, c, 
c , do środka walca.

F ,  kurek; M , duża wspólna rynna na rozczyn 
galarety, stale przytwierdzona do spodu ławy; N 
rynienki ruchome. Tem i rynienkami rozczyn gala­
rety spływa do naczynia B.

D ,  kurek którym się reguluie przypływ pary do 
walca. R u ra  a a , przeprowadzająca parę z kotła do 
walców, powinna bydź cokolwiek nachylona, izby 
woda z pary tamże zgęszczoneypowstaiąca, mogła po- 
wrócićdo kotla ;c , iest przyrządzenie na śrubie do po­
łączenia ru rek  b i c; przyrządzenie to u ła tw ia  za­
razem zdejm owanie walców, gdy zaydzie potrzeba 
naprawienia onych, lub oczyszczenia. Fig. 7. wyo­
braża to przyrządzenie osobno na większą miarę wry- 
rysowane. R u rk i  b i c powinny bydź owiuione 
grubą k rayką , dla ochrony od ochłodzenia.

Ruchome na czopkach rynienki N N, służą nie 
tylko do prowadzenia rozczynu galarety wypływa- 
iącey kurkiem F ,  bądź do dużey wspólney rynny 
M, bądź też na zewnątrz tćyżc, wprost do naczynia B, 
fig -  2 i 5 ; ale także do oddzielania czystego ro/.czy- 
1111 galarety, zgromadzającego się w rynnie M; do wy­
puszczania wody, którą się myią k o śc i ,  o r a z  tłuszczu 
płynącego zaraz z początku, kiedy się walec kością-
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mi napełni; n a o s t a l e k  do wypuszczenia nieczysley 
wody [io wymyciu walców, albo leź wody utworzo- 
ney w walcach, ieśli się w tychże gotuie warzy­
wo na parze.

4. wyobraża klamro okrągłą, którą przykry­
wa przytwierdza się do walca; A icst plan; 13, cle- 
wacya; C, przecięcie tcyże klamry.

Fig. 5. Miseczka z blachy żelazney pobielaney,
m ogać a służvć zamiast przykrywy do w alców , do* c  ̂
których przytwierdza się okrągłą, wyzey wspomnio-

ną klamrą.
Miseczka ta służy do próbowania tegoż rozczynu 

galaretowego; w tym celu dokładnie zważyć ią po­
trzeba; p o ł o ż y ć  na walcu, nalać w  nią pół kw arty  
rozczynu galaretowego, o którego mocy przekonać 
się chcemy; zostawić rozciek, iżby odparował do 
suchości, i znowu zważyć miseczkę: powiększenie 
wagi oznaczy ilość suchćy galarety, zawartey 
w  półkwarcie rozczynu; miseczka ta iest także 
dogodna z tego względu, że woda utworzona z pa­
ry zgęszczonćy na iey zewnctrzney pow ierzchni, 
zgromadza się na środku teyże , i nie spływa po 
wew nętrznćy powierzchni ścian walca, iakdzieie się 
przy uży ciu przykryw wypukłych, ale spada na kości.

Fig. 6. Kosior do wygarniania z walców wy­
gotowanych kości: A, iest elewacya; B, plan tego 
narzędzia.

Ponieważ woda czysta działa na wszystkie me­
tale, wiele przeto zależy na tern, iżby n a c z y n i a ,
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na zgromadzanie rozczynu galaretowego, w yrab ia­
ne były z  metalów nie szkodliwych zdrowiu; z tcy 
przyczyny prostopadle ru rk i  c, c, z tyłu walców 
umieszczone, i cztery walce powinny bydź sporzą­
dzone z czysley cyny, albo z blachy żelazney gru­
bo pobielaney, a lepiey ieszcze platerowaney bla­
szką cynową na dwa do trzech m ilim etrów  (i 
do l-J linii) grubą. Szczególnioy przestrzegać trze­
ba, żeby ani miedź, ani ołów nie były użyte; sa­
me zaś aparaty tak mocno maią bydź zbudowane, 
izby, w  razie potrzeby, wytrzymać mogły ciśnienie 
powietrza atmosferycznego. Stosunek wysokos'cido 
średnic walców odmienny bywa, podług ilości roz­
puszczonej- w  wodzie galarety. Jakoż, im większa 
będzie powierzchnia walca w  stosunku do iego 
obietości; tym więcey zgęści pary na godzinę, tym 
tnniey zmieści się w  nim kości, i przeciwnie. Mo­
żna powiększyć ilość wody, powslaiącey w wal­
cach ze zgcszczania się pary, powlekaiąc wew nętrzną 
powierzchnią walca ciemnym kolorem; można ią 
także zmniejszyć, owiiaiąc walce maleryą wełnia­
ną przyzwoitey grubości.

W  tym aparacie kości poddaią się działaniu pa­
ry lekko natężoney. Skuteczność tego postępowania 
zależy na tern, że para zgęszczaiąc się w  porach 
kości, nayprzód wytłacza z tychże tłustość* a n a ­
stępnie wszystką rozpuszcza galaretę.

Sposób postępowania w  tey mierze iest taki:
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Kosz 7. drutu żelaznego pobielanego, który f i g .  

3. wyobraża w e lew a c j i ,  napełnia się. kościami, 
bądź św iezem i,  bądź suszonemi, dobrze poprzed­
nie potluczonemi, i wpuszcza do pierwszego wal­
ca A. W alec  ten zamyka się przykryw ą, która 
przymocować można klamrą wyżej opisana", 
albo przycisnąć stosownym ciężarem. P o  ozem 
wpuszcza się para do walca naładowanego kościa­
mi, dla wvdzielema z tychże tłustosci i g a l a r e t y ,  

która kurkiem F , na zewnątrz wypływa. Tym s p o ­

sobem, w  czterech dniach, laduiąc codziennie ie- 
den w'alcc, ustanowić można ciągły porządek ro­
boty, tak iż po u płynie ni u lego czasu, otworzy­
wszy wszystkie cztery kurki razem, otrzymywać 
będziemy codziennie w  iednem naczyniu jednako­
w e j  gęstości galaretę; po upłynieniu pierwszych czte-  
rechdni, znowu tylko ieden kosz codzień koleyno ła ­
dować będzie potrzeba.

Wpuszczanie i wyymowanie kosza uskutecznia 
się zapomocą bloczka złożonego, iak okazuie fig . 3.

Ostrożności potrzebne p r z y  tey robocie.

W  działaniach fabrycznych wiele  zależy na tein, 
iżby wszelkie roboty w  jednakowym czasie były  
wykonywane. Z ley przyczyny trzeba mieć w  za­
pasie ieden kosz i ieden w alec , na zastąpienie, 
w  przypadku zepsucia którego z koszów, lub w al­
ców, do składu aparatu należących. Ten zapaso-
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w y kosz służy także <lo ładow a n ia  walców bez s t ra ­
ty czasu.

W id o cz n ą  iest rzeczą:  że im drobnicy tości  będą 
pot łuczone i im wyżey podniesiona zostanie t em p e r a ­
tu ra ,  tym ł a tw ie y  wszystką z n ich  galaretę w y ­
ciągnąć będzie można.  Z w a żać  także potrzeba: że 
im twardsze  są kości ,  t y m d r o b n i e y  t ł u c  ie należy,  
zwłaszcza,  ieżeli para ,  k tórey dzia łaniu  poddaią się, 
s łabe  w y w ie ra  parcie,  a przecież w  k ró tk im  czasie 
galaretę w y c i ą g n ą ć  chcemy.

Do t łuczen ia  kości służą narzędzia wyobrażone 
pod fig. 8.

A,  iest  kowadło.

B,  P ły t a  kolczysta z lanego żelaza, u twierdzona 
na kowadle;  cała iey powierzchnia  okryta iest 

s lerczącemi  kolcami,  maiąccmi  kszta ł t  py ra -  
midalny.

C,  D re w n ian a  rama,  w widok u z góry,  zakładaią-  
ca się na p ł yt ę  B.

D ,  T a ż  sama rama,  w  clewecyi.

Fig- 9- D re w n ian y  miot,  opatrzony s lerczącemi  
kolcami.

Tłus tość  za w ar ta  w kościach ut rudza  r o b o l e ,  

z  przyczyny, że kwaśn ie ie  w  w alcach , w s k u t e k  

działania na  nią pary,  tem peratu ry ,  nacisku,  w o ­

dy i węgla nu  Wapna. W ę g la n  wapn a z n a y -  

d u i ą c y  się w  kościach ulega rozkładow i. K w a s  
w ę g lo w y  uw alnia  się, i zarazem tw orzy się my-

19
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d ło  w a p i e n n e ,  k t ó r e  będąc, n i e r o z p u s z c za ln e ,  p rze­
szkadza  d z i a ł a n i u  pa ry ,  a p r ze z to  sam o ro z p u s z ­
cze n iu  się ga la re ty ;  k tó r a to  okol iczność i z tego t a k -  
£e w z g lę d u  ics t  s z k o d l i w a ,  że z m n ie y s z a  ilość 
t łu s to ś c i ,  k t ó r ą  z kości  o t r z y m a ć  można;  7, t ey  t a k ­
że pr z y c z y n y  tw o r z y  się w a p a r a c i e  zna czna  ilość 

k w a s u  w ę g l o w e g o ,  k t ó r y  n ie po t r zebn ie  z a b i e r a  
m ie y s c e  w  w a l c a c h ;  z t y c h  pr ze to  w y p u sz cza ­

n y  bydź  p o w i n i e n .  Z czego w y p a d a :  że i le moż no­

ści zapobiegać  t r z e b a  r e a k c y i  t ł u s z c z u  n a  w ę ­

glan w a p n a  w  k o ś c i a c h z a w a r t y ,  a to, w ye ią ga ią c  t l u -  

s tość Z kości  d ro b n o  p o t ł u c z o n y c h  w p r z ó d ,  n i m  do 
wa lcó w'  w ł o ż o n e  zos taną ,  p rzez  g o to w an ie  ony c h z e  
z w o d a ,  w  o d k r y t y c h  n a c z y n i a c h ,  sposobem z w y e z a y -  
n y m ;  a l b o  też,  k ł a d ą c  zaraz  kości  do w a l c ó w ,  i vvy- 

s t a w u i ą c  ie p i e r w e y  na  dz ia ła n ie  s am ey ty lko w o ­

dy w r z ą c e y ,  lu b  w o l n e y  pary.
"Wyżey pow iedz ie liśmy,  że ieże li  ope ra c y a  w  w y -  

sokiey  o d b y w a  się t e m p e r a t u r z e ;  w ó w c z a s  p i e r ­
w i a s t k i  ga la re ty  w z a i e m n i e  n a  s ieb ie  d z ja ła ią ;  co 

b y w a  przycz yn ą  t w o r z e n i a  się a m m o n i a k u ,  i za ­
r a z e m  p e w n e y  ilości k w a s u  węglowego.  Z  tey p r z y ­
czyny po t rz eba  uż yw ać  [tary nie  zb y t  mocno  śc iśnio-  

n ćv t ł u c  kości ,  na  drobne  k a w a ł k i ,  i w y s t a w i a ć  lako­
w e  na  w olne  d z i a ł a n ie  n ie zby t  wysok iey  t e m p e r a t u r y .

P a r z e  w  w a lcach  na leży d a d ź  się zgcszczać,  s toso­

w n i e  do żąduney  gęstości ro zczyn u ga la re towego .Jeż e­

li t enże  tyle ty lko z w i e r z ę c y c h  częśc i  ma z a w i e r a ć ,  ile
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n ę  ic h  zna ydu ie  w  rn ięsney zupie ,  l o ic s t  x do a c z ę ­

ści s u chey  s u b s ta n c y i  w  s tu  częśc ia ch  p ł y n u ; ' w ó w ­
czas  w a l c e  z o s t a w u i ą  się b e z  o k r y w a n i a  p o w i e r z ­
ch n i  i s t u d z ą  się w  m i a r ę  p o t r z e b y ,  o raz  wszys tk ie  

c z t e r y  k u r k i ,  z o s t a w u i ą  się o t w a r t e ,  i zby  rozczyn 

ga la r e ty  c iąg le p ł y n ą ł ; nie  da i ac  i e d n a k  parze  roz­
praszać  się na z e w n ą t r z  i n ie  zm nie ysza ią c  iey  p r ę ­
żenia.

P r z e c i w n i e :  ieżeli  g a la r e tę  o t r z y m a ć  c h c e m y  
w s t a n i e  t r zę sk ie y  massy ,  w ó w c z a s  c a ł ą  robotę  
w  n iższey  t e m p e r a t u r z e  u s k u t e c z n i a ć  t rzeba .  W  ta ­
k i m  raz ie  kości  t ł u k ą  sic na na yd ro bn ieys ze  k a ­
w a ł k i ,  i p o pr zedn io  t łus to ść  się z n ich  w y c ią g a .  N a  
w a l c e  w d z i e w a i ą  się w e ł n i a n e  p o k r o w c e ,  dla oc h ro ­

n y  od pr z y s t ę p u  z im nego  p o w ie t r z a ;  p r z y c z e m  t a k ­

ż e ,  ile m o ż n o ś c i ,  zapobiegać  t r z e b a  zgę szczan iu  
się pary ,  i t y m  rządzi  ey  o t w i e r a ć  k u r k i  u  w a l c ó w ,  
i r n b a r d z i ć y  s k o n c e n t r o w a n y  r o z c z y n  g a l a r e ty  o t r z y ­

m a ć  chc em y.

W s z y s t k i e  przep isy  w  tey m ie rz e ,  od k t ó r y c h  do­
p e łn i e n ia  za leży sku te czność  o p e r a c y i , z e b r a ł  P .  
d ’A r c e l  w  t r e ść  n a s t ępu ją cą :

i .  K o ś c i  p o w i n n y  bydź ty m d r o b n i c y  p o t ł u c z o ­

ne:  iin są tw a rd sz e ;  im w i ę c e y  t łus tośc i  z a w i e r a ­
ją ,  i im pr ęd zey  t a k o w ą  w y c i ą g n ą ć ,  albo przy n i ż ­
szey  t e m p e r a t u r z e  tę robo tę  w y k o n y w a ć  chcemy.

2 • Żj kości  p o t ł u c z o n y c h  n a le ż y  poprzednio  w y ­

c iąg nąć  t ł u s to ść ,  czyli  to za pomocą  w r z ą c e y  wody 
w z w y c z a y n y m  !totle, czyli w  w a lc a c h  zapomocą p a -
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ry  nieściśnioney,  czyli wreszcie  w wodzi# !0z- 
grzanev w' w a lc ach  zapomocą pary.

3 . Im  mocnicyszą i bardzićy skonce n tr owau ąga-  
lare tę  o t rzymać  chcem y,  tym hardziey  zapobiegać 
t rz e ba  zgęszczaniu się pary w w a lc a c h ,  przetoż tym 
d łużey  operacya t r w a ć  powinna;  i przeciwnie .

4 . W  każdym  atoli  razie,  iak pokazało doświad­

czenie,  prężenie pary  n iepowinno pr?.echodzić 106 do 
107 stopni s tumiarowego termometru;  to iest ,ciśnienie 
teyże pow inno  bydź r ó w n e  c iśn ien iu  s łupa zyw'ega 
śrebra w  barometrze ,  maiącego przeszło 9 60  milli~ 
m etrów  (4o cali)  w ysokości. P rę żen ie  pary zostaią-  
cey w  zetknicn iu  z kościami , zmieniać można w'ediug 
upodobania,  zapomocą k u rk ó w  u ru r ,  przez k tóre  para 
do wa lców  przechodzi;  k u  temu celowd otwieranie  
j ch  i zamyk anie  reguluie się w ed łu g  termomet ru ,  
k tóry umieszczać można,  albo w tubu la tu rach u w a In 
ców ,  iak pokazuie ,g jig .  a. albo,  lepiey,  na końcu r u r  
prowadzących parę do apara tu ,  iak widać  przy P.

O użytkach rozczynu galaretowego.

Rozczyn galarety powstaiący przez  zgęszczenie 
pary  w  cylindrach,  iest zupełnie k larowny,  icżeli 
powoli p łynie i z nim razem para przez kurk i  się 
nie wydobywa.

R o z c z y n  ten ty le  z a w i e r a  c z ęś c i  z w i e r z ę c y c h ,  

i l e  s ię  i c h  zn ayduie  w  nay lepszey  zu pie  m ią sn ey .
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Z a  p rz y d a n ie m  odrob iny  mięs a ,  albo ia k ie gokol wie k  
■warzywa, s la ie  się i eszcze  pozy wnieyszy .  N ie m a  i ed -  
n a k  żadn ego  s m a k u .  P r z e t o ż ,  i eże l i  tak przyrządzo­

ny  zos t an ie ,  i zby  z a w i e r a ł  6 części  s u c h e y  ga l a r e ty ,  
n a  100  części  p ł y n u ,  pos łużyć  może  do w y r a b i a n i a  po­
zy w n e y  t r zę sk i ey  g a l a r e t y  z r u m u ,  p o m a r a ń c z ,  cy­
t r y n  i t. d. Jeżel i  zaś ty lko  2 częśc i  na sto,  su ch ey  
g a la re ty  z a w i e r a ,  t a k  ies t  p o ż y w n y  iak  naylepszy  
ro só ł  do m ow y .  P rz y z w o i c i e  nasolony s łu ż y  do a n i -  

m a l i z a c y i  w sz e l k ic h  p o k a r m ó w  roś l innych .  M ię -  
szać go ta kże  m oż na  z k a r t o f l a m i  i m ą k ą  k a r t o ­
f la n ą ,  do p ie czen ia  c h l e b a  i t .  d.

P rzep isy  P. di A  r  c e t  do zup z rozczynu

Nay lepsza  zupa  d o m o w a  z a w i e r a ,  i a k  w iado mo ,  
ty lko  j - 2  z w i e r z ę c e y s u b s t a n c y i  n a  sto części  p ł y n u ;  
p o t r ze ba  w i ę c ,  aby  i  ro z c z y n  ga la r e ty ,  z k t ó r e g o z u -  
pę  z robić  c h c e m y ,  ta k ie y  s am ey b y ł  tęgości.

P o ł ó ż m y  n a y p i e r w e y  dla p r z y k ł a d u ,  że zupa  ga ­

l a r e to w a ,  w a r z y w a m i  tylko,  bez  p r z y d a tk u  mięsa ,  
m a  by dź  z a p r a w io n a .  T a k a  zupa  przyrządza  się 
d w o i a k i m  sposobem.

Alb o  rozczyn  ga la re ty ,  z a w i e r a j ą c y  w  iedney  
k w a r c i e  p rz es z ło  p ó ł to ra  ł u t a  suchey  ga la r e ty ,  soli 
S1ę m i ę s z a n in ą ,  z łoż oną  z  3o części  w o doc h lo ranu  
pot ażu  i rjo części  soli k u c h e n n e y ;  a n a s t ę p n i e  

ł a r b u i e  się b r u n a t n y m  c u k r e m ,  albo nasyconym

galaretowego
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odw arem upaloney m a rc h w i  , albo iki koniec upie­
czoną cebulą;  potem pr/.ydaie sio do rozczynu tyle 
t l u s to ś c i ,  albo wieprzowego smalcu (* ) ,  izby 
w  kształcie,! oczek p ł y w a ł  po powierzchni  zupy; 
wreszc ie  zaprawia  się gotowanym szczawiem,  lub 
iaką  leguminą.

Albo tez: włożyć do 5 k w ar t  rozczynu galare towe­
go, dos tatecznie pornienioną mieszaniną posolonego, 
dwa funty w arzywa ,  iakoto: m arc hw i ,  cebuli ,  po rów, 
sale rów i t. d. i wszystko razem gotować przy 
wolnym ogniu,  przydawszy p ierw ey  trzy goździki,  
i stosowną ilość su rowćy tlustości lub  smalcu.  N a ­
stępnie zafarbować z w y c z a jn y m  sposobem i odsla- 
wić  od ognia, skoro w a rzyw o zupełn ie  się rozgotu­
je. Naosta tek ,  zaprawić  zupę, bądź ugotowanym 
szczawiem,  bądź inną  iarzyną pokraianą na drobne 
k aw a łk i  i ugotowaną.  Zupa tym lub owym  sposo­
bem sporządzona, iest tak pożywna i smaczna,  iak  
zwyczayny rosół domowy.

Chcąc udzielić zupie z rozczynu galare towego 
smak mięsny,  postępuie się tym sposobem:

Do pięciu k w a r t  rozczynu galarety włóż  lon t  
mb sa bez kości; posól tą samą mięszaniną co wy -  
żćy, a gdy się zagotuie, odszumuy; nas tępnie  przy- 
day półtora funta warzy wa, iakoto: porów,  m arc h w i ,

(*) Smalec wieprzowy do zupy, szczególniey dla cho­
rych, nie powinienby bydź polecany za przyprawę, tt.



i 5 i

s a l e ró w ,  cebul i  i t. d.  tu dz ie ż  t r zy  goździki ,  i d o -  

s t a te c z n ą  ilość t łus tośc i  s u r o w ć y  albo smalcu .  D o ­
p ie ro  z a ta r  b u y  z u p ę ,  i a k  z w y c z a y n i e ,  b r u n a t n y m  

c u k r e m ,  lu b  p ieczon ą  c e b u l ą ,  i z o s t a w  ws zys tk o  przy  
w o ln y m  ogniu,  póki  sic mięso n a le ż y c i e  nie ugo-  

Uue. Z a c h o w u i a c  p o t r z e b n ą  ostrożność w  l e m p o s t ę -  
p o w a n i u ,  o t r z y m a m y  4  k w a r t y  t l u s t ć y  z u p y ,  w a ­
r z y w o  i p rzesz ło ć w i e r ć  f un ta  mięsa .  Do sp o r z ą ­
dzenia  t a k i ć y  sa inćy ilości z u p y  p o t r z e b a b y  4. f u n t y  
mięsa ; a z a t e m  p r z y  u ż y c iu  ro zczyn u  g a l a r e t o w e ­
go oszczędza się w y d a t k u  na 5. fun ty  mięsa.

Ł a t w i e j s z e  ies t  ieszcze p r z y r z ą d za n ie  ty m  ro z -  
c z y n e m  roś l in nych  p o k a r m ó w ;  w  t a k im  raz ie  po­

t r z e b a  go ty lk o  posolić i użyć  zamias t  w ody  do go­

to w a n ia  p o t r a w  w a r z y w n y c h .

XXI.

N O W Y  S T O L E C  D A C H O W Y ,  L E K K f  I N AD Z W Y C Z . A Y -  
N I E  MO C N Y

wynalazku Inźenicra S m a r t

z ry su n k ie m  na;  T a b .  V.

(lleceu.ilin d u str ie l T . I V • i  A  h n e  r s M a g a zin d er
neueslen E rfin d . 1828)

I n ż e n i e r  S m a r t ,  w y n a l a z c a  no weg o  sposobu 
b u d o w a n i a  m o s t ó w  d r e w n i a n y c h  bez  p a l i ,  zupe ł -
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n ie  p ła s k ic h ,  lu b o  w  n a p ię c iu  n a d z w y c z a y n ie  d łu -  

g lc h ,  p o w ą t p ie w a ią c  o d o ś w ia d c z e n ia c h  niegdyś  

p rzez  B e l l i  d o  r a ,  p rz y  d o c h o d z e n iu  rnocy ró ż n e ­

go g a l u n k u d r z e w a ,  w y k o n a n y c h ,  p r z e d s ię w z ią ł  sam  

ie  p o w tó rz y ć  i s p ra w d z ić .  W  t y m  ce lu  d r e w n ia n a  

ł a t ę ,  m a ia c ą  osmą część ca la  g ru bo śc i,  o p a r ł  k o ń ­

c a m i na p o d s ta w k a c h ,  i  w  ś ro d ku  ie y  z a w ie s z a ł  

c ię ż a ry ;  le c z  i u ż  pod c ię ż a re m  11 f u n t ó w  z ł a m a ­

ła  się. I n n a  ł a t a ,  z tegoż samego d r z e w a  i z u p e ł ­

n ie  ró w n e g o  z  ta m tą  r o z m i a r u ,  będ ąc  w  ko ń ca ch  

u tw ie r d z o n ą  zapom ocą k lo c k ó w  3313, i  k l in ó  *  C C ,  

( T a b  Y .  f ig .  i . )  w y t r z y m a ł a  c ię ż a r  2 7 0  f u n t ó w .  

U d e r z a ią c a  r ó ż n ic a  w y t r z y m a ło ś c i  o b y d w ó c h  tych  

ł a t  iest w  s to su n ku ,  i a k  a 4% : 1. K o r z y s t a ją c  z te ­

go w a ż n e g o  o d k ry c ia ,  z a s to s o w a ł  ie  S m a r t  do  

b u d o w y  d a c h ó w .

Z e  s z tu k i  d r z e w a ,  m a ią c e y  na w ysokość ca li  1 0 ,  

n a  szerokość c. 4 , na d ługość stóp 5 6 , z ro b io n o  b e l ­

k ę  i d w i e z r o s łe  z n ią  k r o k w i e ,  a lo p rz e z  n a p i ło w a n ie  

o n e y /e ,  zapom ocą o k r ą g łć y  p i ł y ,  od środ ka , w  k i e ­

r u n k u  p o z io m y m , k u  o b y d w o m  ko ń co m  B B ,  ia k  po-  

k a z u ie  f ig .  2 .  Spodn ia  część s ta n o w i  b e lk ę ;  w i e r z ­

c h n ia  zaś, będ ąc  w  p u n k c ie  ś r o d k o w y m  p r z y  A ,  

w  k i e r u n k u  p io n o w y m  aż do n a p i ło w a n ia  poziomego,  

p r z e r ż n ię ta  i  z o b y d w ó c h  s tron  n ie co  p o d n ie s ion a ,  

s łu ż y  za k r o k w i e ,  k tó re  p r z y  k o ń c a c h  B ,  t w o ­

r z ą  z b e lk ą  k ą t y ,  b ez n a ru s z e n ia  i e d n a k  d r z e ­

wca a ż  do n a r z n ię c ia  od p i ły -  T y m  sposobem
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belka wytęża się, tak przez parcie samych krokiew 
»a iey końce, iako i przez ciężar spoczywające­
go na krokwiach dachu.

I akie dachy, przez P. S m a r t  budowane, maią 
wiele zalet, do których szczególniey policzyć należy 
nadzwyczayną ich lekkość, płaskość i mały koszt przy 
wzniesieniu podstolowania; a wynalazek ten nie 
wątpl iwie pomieścić można między nayważniey-  
szemi w  nowszey budownictwa sztuce. Zastano­
wić się tylko wypada: czyli, dla uniknienia t rudno­
ści, niemożnaby bez przerzynania piłą belki, i wy­
rabiania krokiew' z teyżc samey sztuki, otrzymać 
takiegoż samego skutku, przez zestósowanie podsta­
wy u krokiew z końcami belek i mocne pierwszych 
K drugicmi spoienie.

XXII .

DACHÓW KI ZL ANEG O  ŻELAZA

Wynalazku E l ia sza  C a r t e r  pa ten towane  w  Anglii  
r. 1827

z ry su n k am i  r,a T a b. V.

Register o f  arts, Nov. i 82 7 i A h n ers  M agazin der 
netiesten Erfind. etc. / / /  /3, 1828.

Wiadomo,  ze w  wielu zdarzeniach, budowle z po­
żytkiem stawiane bydź mogą z lanego żelaza.

30
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W  Anglii, •zczególnićy wierzchnią  część domów, 
zaczynaią z tego materyału budować. P.  C a r t e r  
wzią ł  patent na żelazne dachówki , których w ie l ­
ką fabrykę założył w Staffordschire, gdzie na miey- 
scu beczka (20 cetnarów) tych dachówek kosztu­
je n i  ft. szterl. (46o złp.).

Są one przydatne do każdego dachu , szczegól- 
niey Jednak do dachów płaskich; które nakoniec 
wezmą górę nad gotyckiemi sp iczastemi, co 
sąp rawdz iwem  lasów spustoszeniem. W porówna­
niu z ołowianem pokryciem, ledwo co więcey iak
trzecią część kosztuią.

P o d łu g  p o s tr z e z e ń  T r e d g o l d a ,
100 stóp □ m iedzianego  d a c h u  w aży  100 ft.

Ołowianego 800 „
Wielkich tablic łupkow ych  1120 „  
Zwyczaynych tablic łu p ­

kowych . . . .  i 900 , ,
„  Grubych ditto . . . .  2380 „
„  D a c h ó w k i ...................17S0 »
,, Ditto Holcndcrki . • • 60O ,.

Cartera zaś dachówek żelaznych 1000 „
Dach taki nie więcćy kosztuie iak dobry łu p ­

kowy,  a iest lżeyszy; kiedy zaś łupkowy t rw a  tyl­
ko lat 5o, i po upłynieniu tego czasu, stary ł u ­
pek iu* zadney niema wartości; żelazny, mogąc wy­
t rw ać  kilkaset lat, ieszcze zatrzyma wartość starego 
żelaza; i ztego więc względu żelazne dachu pokrycie 
korzystnieyszem się okazuie od zwyczaynego.
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Grubo śc i  tnaią te da c h ó w k i  5/ i 6 cala (a j  l inii) 
8 na obszćrność zawiera ią  po rlwie stop)' w  k w a d ra t ;  
prz e to  25  t akich  dachów ek  o k r y w a i ą s t o  stop k w a ­
d ra to w y ch .  P o n ie w aż  iednak  urządzenie  całości 
zawis ło od upodobania i w ygo dv ,  przeto te wyinia-  
ry  mogą bydź  zmienione ; ale tu  podany zawsze 
icst  na jo sz c zęd n ie js z y  i nayużywańszy.  Ciężar 
wynosi  około 10 fun tów  na stopę k w a d r a t o w ą ,  
prz eto  sto stóp k w a d r a t o w y c h  waży do 1000 ft.  
G d y b y  ie zwiększyć  chciano,  musianoby im i g r u ­
bości przyczynić;  przez  co przy byłoby c iężaru dla 
podstolowania.  K s z t a ł t  ich naylepiey może bydź 
z rysunku  poznany.

Fig.  i .  (na tab.  V . )  wyobra ża  dachówkę z ie- 
dnyrn brzeg iem  na dół ,  a t rz ema do góry zagięte-  
mi. Brzegi  te są na d w a  cale wysokie.  T e n  kszta ł t  
służy do pokrycia całego dachu,  z w y ią tk i em  w ie r z ­
chołka.  Fig.  2. iest d ach ó w k a  z d w ie m a  brzega­
mi  na d ó ł ,  a d w ie m a  do góry zagiętemi .  Jest to 
w ła ś c iw ie  g ą s i o r  do p r z y k ry c i a  rzędu  niższego, 
czyli  zaklęsłego. Fig.  3 , dac hów ka ,  u  k tó rey  wszy­
stkie cz tery  brzegi  są na dół zagięte.  N azw ać  ią 
można g ą s i o r e m  do p rz ykr yc ia  rzędu w y ższe ­
go, czyli wypukłego .

Fig.  4 . pokazuie w  per spek tyw ie  ukośney k a w a ­
łek  dachu temi  dachówkami  pokrytego.  Rząd 
składa się z dac hó wek  wyo brażonych pod fig- 
k tó ry  iest wyższy,  czyli w ypuk ły ;  rząd b składa
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się z takichże samych dachówek, lecz obróconych 
na stronę przeciwną,  i dla tego iest niższy, czyli 
zaklęsły- Dachówka c, iest gąsiorem wyobrażonym 
pod fig 2 1 okrywającym wierzchołek rzędu niż­
szego; a zaś dachówka d, gąsiorem (fig 3.) okry­
waiącym rząd wyższy.

Fig. 5. pokazuie, w  poprzccznćm dachu przecię­
ciu, nachylenie dachówek i użyteczność zagiętych 
brzegów, wzaiem się zaczepiaiących i utrzymuią-  
cych. Pochylenie dachówek nicpowinno przecho­
dzić pół cala na stopę. Fig. 6. iest przecięciem 
dachu na wzdłuż, pod kątem prostym do przecięcia 
poprzedzającego,. T u  widać,  iak przemienne uło­
żenie dachówek,  w iednym rzędzie- grzbietami na 
dół, w drugim do góry, tworzy płaskie rynny na 
całey powierzchni  dachu, od wierzchołka do spo­
du idące.

T e  dachówki niepotrzebuią żadnego umocowa­
nia; albowiem przez własny swóy ciężar i sposób 
połączenia z sobą, zdołaią oprzeć się naygwałto-  
wnieyszym wichrom. Gdyby wszakże ich bezpie­
czeństwu nie ufano, można w laniu przydać od spo-> 
du uszka,  albo haczyki , i łańcuszkami przewlokł- 
szy, rząd l , fig. 4, przymocować do krokiew; rząd 
zaklęsły zabezpiecza się dostatecznie naciskiem 
rzędu wypukłego.

prosty  i regularny kształt  w składzie tego da­
chu bawi oko przyiemnie, a przemiennośc światła



2 c ieniem, k tó ra  z w ypu kł oś ci  i zaklęsłości  rz ędów 
pochodzi ,  czyni w idok piękny i osobl iwy.  W y ­
nalazek ten  o tw ie ra  smakowi  archi tek ton icznem u 
obszerne pole,  szczególniey w bu dow ach  klassycz- 
nego s tylu,  w  k tó ry ch  d ac h  win ien  także  przyczy­
niać się do ozdoby, albo ca łkiem przed okiem bydź 
za k ry ty .  K o sz ta  zmnieyszaią się tym bardziey ,  że 
d ach  taki  nie pot rzebu ie  ani pobicia d e s z c z k a m i , 
iak  pod nak ryc ie  miedziane  lub o ł o w i a n e , ani 
gwoździ .  Godna także  uwagi okoliczność,  że przez  
skurczanie się i rozszerzanie meta lów,  przy każ- 
dey zmianie t e m p e r a tu r y ,  o łów bardzo ł a tw o  p ę ­
ka ,  szczególniey,  k iedy tafle są znacznie zwężone 
albo bardzo długie.  P o n ie w aż  zaś dachówki  C a r ­
t e r a  rów ne  maią  wym iary ,  przeto  przy zmianach 
t em p e r a tu ry ,  iednostaynie się ro zszerzaią lub s ku r-  
czaią i d latego bezp ieczne  są od pęknięcia (*).

(*) Możnaby zarzucić, że te dachówki z lanego że la­
za, będąc wystawione na działanie wilgoci i zmienność  
atmosfery, od rdzy prędko zniszczeia. U m ieszczam y  
w iec sposób zapobieżenia temu, wyięty z dzieła Kctr- 
sten a  pod tyt. llan dbu ch  d er  Eisenhuttenkundc. H a l­
le  1816. §. 136,, Żelazo, w  wielu zdarzeniach, przez 
sam e rdzę ubezpiecza się od rdzewienia, to ie st ,  po­
wierzchnia żelaza pociąga się ostremi i gryzaccini p ły ­
nami (mianowicie kwasami, a szczególniey kwasem s o l ­

nym) i przez kilka dni wystawia na rdzewienie. Gdy 
rdza iednostaynie na ca łey  ukaże się powierzchni, sina-
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XXIII.

APARAT DO  P R A C O W A N I A  W Ś R Ó D  D Y M U  I S Z K O D L I W Y C H  
D L A  Z D R O W I A  W Y Z I E W Ó W ;

wynalazku R o b e r t a

z rysu n k am i na Tab. V.

( L o n d o n  J o u r n a l  o f  A r t s .  A p r .  i 8 z 5  i  , 8 j 6 X .  38 .)

Wynalazca  tego apa ra tu ,  P .  R o b e r t ,  ubogi 
górnik /. St  He len,  w Lancash ire ,  czyni ł  z nim do­
świadczen ia , lak  w mechanicznym Ins ty tuci e  w Lon­
dynie,  iako i w obecności T o w a rzy s tw a  ogniowego 
w Manchester .  W  obec ostatniego,  wynalazca  w y ­
t r z y m a ł  w piecu suszarskim a 4 minut ,  w tempe­
r a tu r z e  4 3 ° R.  Do tego pieca rzucano  wi lgotną  
b a w e ł n ę ,  mokre  siano i siarkę,  i tę mięszaninę za­
palano. N ik t  nie zdołał  w lem powiet rzu  wy trz y­
mać pieczenia w oczach i k łuci a  w piers iach,  k ie­
dy R o b e r t  swoim apara tem przyodziany,  bez ża­
dnych innych cierpień , oprócz potów , zwąt lenia  
si ł ,  nieco zawrotu  i podniesionego na  70 do 160 
uderzeń pulsu na minutę,  b aw i ł  w  nim czas wyżey

ruie się żelazo oliwą i pociera płatkiem tak długo, 
aź rdza farbować przesianie. Tym sposobem ino. 
-zna na przedmiotach zlanego żelaza, na rurkach strzel­
bowych i t. d. piękny brunatny kolor otrzymać, fi.
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oznaczony. Towarzystwo Menszesterskie dało mu 
w nagrodę za iego wynalazek 5o. ft. szterl.

Główną  częścią tego aparatu iest kaptur  ze skó- 
r y, lub innego materyału,  który powietrza przez 
siebie nie przepuszcza. K.aptur ten wkłada się na 
głowę, i mocno obciska w około szyi, iżby powie­
t rze  zewnętrzne żadnego nie miało przystępu. 
Z przodu przytwierdzona iest giętka rurka ,  dostar­
czająca robotnikowi potrzebnego do oddychania po­
wietrza. Uspodu rurki  znayduie się gąbka, którą 
t rzeba zamaczać w wodzie, nim się weydzie do 
mieysca napełnionego dymem, lub szkodliweini wy­
ziewami. Powietrze zepsute przeciskaiąc się przez 
otwory zwilżoney gąbki,  rozkłada się i czyści, tak 
iż bez uszczerbku zdrowia oddychać niem można.

Fig. i .  wyobraża ten aparat razem z giętką ru r ­
ką, w widoku od przodu: fig. 2 . z boku; a fig. 3. 
w przecięciu. Jednakowe l itery wszędzie leż same 
części oznaczaią.

Naylepszym materyałem na taki kaptur  iest wo­
skowana cielęca skóra, która się ze strony wewnętrz ­
n y  podszywa skórką rękawiczkową,  lub inną 
miękką materyą,  i watuie bawełną ,  iżby kaptur ,  
n»eugniataiąc czoła i twarzy, ile możności nayszczel- 
m e y przystawał,  a szkodliwe i zepsute powietrze 
do ust ! d0 nosa £atineg0 n ie m iaj 0 przySiępU.

a i a są dwa otwory na szkiełka, iżby robotnik
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pracuiąc ,  mógł  przez nie widzieć;  iedno szkło by ­
łoby dostateczne;  wygodniey się iednak przy dwóch  
pracuic .  O p r a w a  tych szkieł  pow inna ściśle do opra­
w y  oka przys tawać,  izby z oddechu para na nich nic 
os iadała ;  ó, iest nos ' wys ta iący na przodzie 
k a p t u r a ,  do któ rego ,  zapomocą śruby cl, przy­
twierdza  się giętka r u r k a  skórzana c. Do spodu 
t e j ż e  przymocowany iest leiek przewrócony,  w k tó ­
rym znayduie się gąbka f ,  zamykaiąca  o twór;  k r a ­
wędź wysta jąca  w e w n ą t r z  leyka nie daie wypaśdź 
gąbce.  G ię tk a  r u r k a  wyplata się z d ru tu  spiral­
nego,  obszvw a  s k ó r k ą ,  i opat ruie d w o m a  rzemy­
kami ,  zapomocą których przyczepić ią można do 
s u k n i ,  lub  na plecy za rzucić ,  iżby nie z a w a ­
dzała  w  robocie ;  g , iest kołeczek przew ie rcon y  
na w y lo t ,  k tó ry  się osadza w  nosie kap tu ra  
i szczelnie zatyka korkiem.  Robotnik  inoże go 
otworzyć znayduiąc  się na  świeżem powiet rzu ;  
np. przy d r z w i a c h ,  lub  przy o k n i e ,  dla wol- 
nieyszego o d e tch n ien ia , lub  ie ie l i  pot rzebuie  
zawołać  na ra tunek ;  h , iest o twór  na wypukłości  
obeymuiącey uch o ,  k tó ry  się także  za tyka w ś r ó d  
dym u i szkodl iwych w y z ie w ó w ,  a na świeżem  po­
w ie t r z u  otwiera .  O t w ó r  ten  nie iest iednak ko­
niecznie potrzebny;  », rz em yk ,  k tó ry m  się k ap tu r  
mocno ow iązuie  w  około s z y i , izby powiet rze  
w e w n ą t r z  dostać się nie mogło; k , i nn y rz em yk



i 6 i

i-  t y l u  s ię  w a t o w a n y  k a p t u r  p r z y c i ą g a ,  i z b y  l e p i ć y  

<lo t w a r z y  p r z y s t a w a ł .

A p a r a t  t e n  n ic  t y l k o  s ł u ż y  do  r a t u n k u  w ś r ó d  

d y m u  w p r z y p a d k a c h  p o ż a r u ,  a l e  t a k ż e  do  p r a c o ­

w a n i a  w  k o p a l n i a c h  i w  m i e y s e a c h ,  g d z i e  p o w i e ­

t r z e  l ak  ie sl  z e p s u t e ,  iż  n ie in  o d d y c h a ć  n i e m o ż n a ;  

u r a z  w  f a b r y k a c h  g d z i e  a l bo  w ś r ó d  n i e b e z p i e c z n y c h  
w y z i e w ó w  p r a c o w a ć  p o t r z e b a ;  a l b o  p o w i e t r z e  z a ­

w i e r a  c z ą s t k i  t r u i ą c e ,  np.  p r z y  p r a ż e n i u  i w y t a ­

p i a n i u  p e w n y c h  r u d ,  przy  m i e l e n i u  t y c h ż e ;  n i e m n i e y  

p r z y  s p o r z ą d z a n i u  a p t e c z n y c h  i c h e m i c z n y c h  m i ę -  

s z a n in ;  pi'zy t a k  z w a n e m  w o d n e m  p o z ł a c a n i u ,  s z lu -  

f o w a n i u  ig ie ł  n a  s u c h o  i t.  d.

L u b o  g ą b k a  w o d ą  z w i l ż o n a ,  w e  w s z e l k i c h  p r a ­

w i e  z d a r z e n i a c h ,  d o s t a t e c z n ą  i e s t  o c h r o n ą  p r z e c iw ' -  

k o  d z i a ł a n i u  na  p ł u c a  s z k o d l i w y c h  s u b s t a n c y y  w  p o ­

w i e t r z u  z a w a r t y c h ,  i a k o lo ,  s i a r k i ,  d y m u ,  d r o b n y c h  

suc hy ch ,  c z ą s t e k  m i n e r a l n y c h ,  p o d o b n i e ż  w  k o ­

p a l n i a c h ,  gd z i e  p o w i e t r z e  g a z e m  w ę g l o w y m  n a ­

p e ł n i o n e  b y  w a ;  w s z e l a k o ,  d l a  z o b o j ę t n i e n i a  k w a s ó w ,  

z w i l ż y ć  i ą  n a l e ż y  i a k o w y m  r o z c z y n e r n  a l k a l i c z n y m ;  

z w y k l e  a t o l i  m y d ł o  i  w o d a  są  n a y s k u t e c z n i e y s z y m  

ś r o d k i e m  w  t y m  w z g lę d z i e .

Z d a i e  s i ę ,  że  d o  tego w y n a l a z k u  s p o w o d o w a ł o  

• R o b e r t a  p o s t r z e ż e n i e ,  iż p r z y ł o ż y w s z y  do u s t  

w i l g o t n ą  c h u s t k ę  w e ł n i a n ą ,  z a b e z p i e c z y ć  s ię  mo żn a

w  k o p a l n i a c h  p r z e c i w k o  z g u b n e m u  d z i a ł a n i u  ga z u  

w ę g l o w e g o .  W y n a l a z c a  z a p e w n i a ,  i ż  le g o  s a m  na
2 r
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eobie doświadczył:  k iedy bowiem innych górników,  
co razem z n im pod ziemią znaydowal i s i ę , gaz 
w z m ian k o w an y  podusił ;  ó n , owinąwszy sobie 
g łowę koszulą f lanelową i przyłożywszy do ust  
część iey wi lgotną  od potu ,  uszedł  cały z kopalni. 
T en ż e  skutek sp rawuie  wi lgotny kaptu r  wełniany .  
W  naygorszym razie mogłaby bydż także pomocna 
wi lgotna chustka ,  lub  mokra gąbka;  ale tylko na 
kr ót ki  czas,  ieżcli  trzeba ra tow ać  cz łowieka  wśród 

dymu.
Nie należy iednak rozumieć,  iakoby to przyrzą­

dzenie u tw orz yć  mogło kwasoród w  takich  miey- 
seach,  gdzie go niemasz.  Mokra  gąbka iest tylko 
f i l t ra,  k tó ra ,  wciągaiąc w siebie szkodl iwe p i e r w ia ­
s tk i ,  czyści  p o w ie t r z e ,  albo ic rozkłada  i czyni  
przydatnem do oddychania,  ieżeli chemicznym roz - 
czynem zwilżona zostanie. W  głębokich i wi lgot­
ny ch  kopalniach znayduią się częstokroć gatunki  
ciężkich gazów w stanie nieruchomości ,  i nie masz 
t am  gazu kwasorodnego; w takich ,  lubo bardzo rzad­
ki ch  przyp adkac h ,  apara t  R o b e r t a ,  albo mały,  
albo żadnego nie sprawuie użytku;  gdzie atoli k w a ­
soród znayduie się, tam może bydź skuteczny przez 
oczyszczenie złego powiet rza .

P r z y r z ą d z a n e  to iest tanie,  przenośne,  i tak lek­
kie,  że robotnik  opatrzony k a p tu re m ,  k i lka godzin 
wś ród  dymu bez ut rudzenia p r a c o w a ć  może.
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Ś w ieżo  dośw iadczono  w  H o llan d y i  sk u teczn o śc i  
tego a p a ra tu  w czasie  pożaru . R z ą d  h o l l e n d e r s k i , 

po p rz e k o n a n iu  się  o iego uży tecznośc i ,  k a z a ł  ro z ­

dać  28  s z tu k  tego a p a r a tu  d la  m a r y n a r k i ,  a a 5 o  dla 
a r ty l le ry i .

X X V I .

U L E P S Z O N Y  K S Z T A Ł T  K. C L 

przez P. B o s w c l l ,  

z ry su n k am i 11a T ab . VI.

(z pisma: Repertory o f  Patent Inventions)

P rz y c z y n ą ,  źe k u la  zw y c z a y n cg o  k s z t a ł t u ,  wy­
r z u c o n a  ze s t r z e lb y ,  ch y b ia  c e l u , ie s t  r u c h  w i r o ­
w y ,  k tó ry m ,  p rzeb iega jąc  p rzez  r u r ę ,  oko ło  s w e y  

osi t a k  się o b ra c a ,  iż  oś ta k o w a  w  p o łożen iu  prosto- 
p a d łć m  do l in i i  iey  k ie r u n k u  zostaie. T o  s p r a w u -  
ie  z b o c z e n ie ; a lb o w ie m , p ędem  w ystrze loney  k u l i ,  

p o w ie t rz e ,  p rzed  ta k o w ą  b ę d ą c e  w  r u r z e ,  ta k  d a lece  

śc iśn ione  zosta ie , iż k iedy  ku la  p rzez  n ie  się p r z e ­

dz ie ra  , t a rc ie  n ie  ie s t  ie d n a k o w e  na  w s z y s tk ic h  
częśc iach  iey  p o w ie rzch n i ,  ale  z i e d n e y  s t ro n y  m o -  
cn ie y sz ć m  b ę d ą c ,  n iże li  z d rug iey ,  zm u sza  ią ,  skoro  
z ru ry  w y lec i ,  do p o ruszan ia  się w  k ie r u n k u  p rz e c iw ­
n y m  i zboczenia  p rz e z to z l in i i  począ tkow ego  biegu; co
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sio zdarza,  ile ra zy °* wylaluiącey kuli ,  nic na li­
nii k i e ru n k u  leyże, ale -w innem znayduic się po­

łożeniu .
Ł a t w i e y  to zrozumiemy,  w ys taw uiąc  sobie kulę 

jjie/.acą w śród wody,w kierunku prostym, z taką  chy-  
żościa,  iżby za sobą próżne mieyscc zos t aw ia ł a ,  i 
zarazem obracaiącą  się około swoiey osi w k i e r u n ­
ku s t rza ły  na fig . i .  W y s t a w m y  sobie także ,  iż po 
bokach tćy ku l i znaydu ią  się maleńkie sterczki,  iak  
pokazuic rysunek.  T e  sterczki,  uderzaiąc  o wodę,  
rozcinać ią muszą na l iu i i e ,  będące s tycznemi  do 
okręgu,  w  którym się razem z kulą  obracaią;  tem 
samem więc  woda działać na  nie będzie. w  kie„
r u n k u  przeciwnym.

Gdyby płyn,  w którym się kula porusza,  s t a w ia ł  
tćyże opór wszędzie iednakowy;  kula nie mogła­
by zboczyć z k i e ru n k u  swego biegu; a lbowiem ude­
rzeniom,  które ią z iedneyst rony znaglaią do porusza­
nia się w  p ew nym  k ie ru n k u ,  odpowiadałyby inne 
ze strony prz ec iw ne y  uderzenia,  zmuszaiące kulę do 
poruszania się w k i e ru n k u  ta m tem u p rzeciwn ym .  
T y m  sposobem, k ierunek biegu kuli ,  by łby w yp ad­
kiem wzaieinnego na nią działania dwóch  s i łp rz ec i -  
wnych.Ale że ta równowaga w obecnym przypadku 
niema miejsca ,  i kula w  s tosunku chyzości swego bie- 
n i, ód płynu, k t ó r y ż  przodu na nią działa,  daleko 
większego doznaie oporu,  a niżeli  z k t ó r e jk o lw ie k  
inney strony; gdy nadto opór,  iakiego doznaie z ty -
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ł u ,  gdzie s k u t k i e m  chyżośc i i e y r u c h u ,  p różne  m i e y -  

sce się tw o r z y ,  n i e r ó w n i e  iest  m n i c y s z \ :  p rze to  

u d e rz e n ia  d z ia ł a ią ce  n a  s te r c z k i ,  z p r zedn ie y  c z ę ­

ści ku l i ,  k t ó r e  t a k o w ą  od A  k u  H  popc hnąć  u s i ł u -  
i ą ,  ż a d n e m  z p r z e c i w n e y  s t rony  u d e r z e n i e m  odpar ­

te  n ie  zostaną;  k u l a  w i ę c ,  n ie  po l inii  A  B ,  ale 
W k i e r u n k u  l ini i  C  D  po ruszać  się m u s i , i t ral i  
w  p u n k t ,  t y m  odlegleyszy od celu D B ,  im chy żey  
około  s w e v  osi obr acać  się będz ie .

Zda ie  s ię ,  ze w y r a ź n i e y  pos trzegać można  opór,  
i ak iego  doznaie  c ia ło  p or us za iące  się w  w odz ie ,  od 
oporu ,  k t ó r e m u  toż c ia ło  w  prze locie s w o im  przez 
p o w ie t r z e  ulega;  z tćy pr zyczyny  ob ra l i ś my  powyż­

szy p r z e k ł a d .  J a k k o l w i e k  atoli  w  ogólności opór po­

w i e t r z a  iest  mn ie ysz y  niże l i  w ody ;  cz ą s tk o w y  ie -  

d n a k  opór ,  w  s t o su n k u  gęstości  p o w i e t r z a ,  w y r ó -  
Avnywa opor owi ,  k tór ego  doznaie c i a ło  poruszaiące  

się w  wodzie .  Czyl i  w i ę c  c ia ło  przez p o w ie t r z e  

p r z e b i e g a ,  czy porusza  się w o d z i e ,  l ak w  ie dn ym  
iako  i d r u g i m  p r z yp adk u,  zboczenie  z l ini i  k i e r u n ­
k u  mieysce  mieć  musi ;  a choc iaż  p r a w d z i w e  kule ,  
nie m a i ą  l a k  w i e l k i c h  s le r c z e k ,  i ak  tu na f igurze  
w id z im y ;  tyle  się i e d n a k  na  p o w i e r z c h n i  każdćy ,  

choćby  nayg ładszey  ku l i ,  zna ydu ie  chr opow atośc i ,  
że pomiędzy  n iem i ,  a ś c i śn ion em  po u ie t r zem ,  na 
przedniey  s t ron ie k u l i ,  znaczne  ta rc ie  zachodzie 
mus i .  P r z e k o n a ć  się o t e m  moż na  zapomocą  dro-  

b n o w i d z a  dobrze  urząd zon ego .  Z re sz t ą  sama siła
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att rakcyi , zbliżaiąca cząstki powietrza do kul i ,  
(a która tym mocnieysza bywa, im gładsza iest ku ­
la) iuż dostateczna byłaby do skierowania z linii pier­
wotnego biegu, nawet  zupełnie gładktey kuli,  gdy­
by takową sporządzić było można.

Nu pierwsze w'eyTzenic zdawałoby' się może rze­
czą niepodobną, iżby opór powietrza,  powstaiący 
przez tarcie się tegoż z kulą, mógł sprawić iako- 
wą zmianę w kierunku ićy biegu; ile że powie­
t rze nam samym w poruszeniach tak mało czyni 
ut rudzenia ; z prostego atoli doświadczenia z po­
wietrzem zamkniętem w pęcherzu,  za przyciśnie- 
niem tegoż r ę k ą ,  przekonać się można,  iak wiel­
ki iest opór ściśnionego powietrza;  że nie wspo­
mnę o sile onego w orkanach. Dla większey zro­
zumiałości zacieniłem podłużnemi liniykami tę część 
na rysunku fig. i .  która wyobraża wodę;  część 
zaś z tylney strony kuli, kreskami nie zacieniowa- 
na, okazuic kształt,  iaki się tworzy, gdy woda wy­
pełnia próżne mieysce, z którego chyżością biegu 
kuli wypchnięta została. To próżne mieysce mieć 
będzie kształt  zbliżony do ostrokręgu, tym dłuż­
szego, i tym ostrzey zakończonego, iin większa iest 
cliyżość, z iaką się kula porusza, i w m ia rę m n ie y -  
szego oporu, którego od płynu doświadcza. Z cze­
go wypada, że długość tego ostrokręgowatego kształ­
tu większa będzie w powietrzu, a niżeli w wodzie.

Jeżeli więc, t otl kula wyrzucona w kierunku ozna-
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c z o n y m n a f i g .  2 , w  b i egu  sw oim  przez  r u r ę  d o t y k a  

się spodniey  częśc i t eyżc  (czyli  idzie do łe m ) ;  w  t a ­
k i m  p r z y p a d k u  o b ra c a ć  się będzie  w  k i e r u n k u  s t r z a ­

ły  n a  fig. 5 ,  a p o d ł u g  tego co się r z e k ł o ,  k i e r u n e k  
s u ó y  z w ró c i  w  g ó r ę ,  i w  odl eg łoś c i , zos taiącey 

w  s t o su n k u  z chyżośc ią  iey w i r o w e g o  ob ro tu ,  t raf i  
w y ż e y  celu;  chyżość zaś t a k o w a  za leży od p r ę d k o ­
ści ,  z i a k ą  k u l a  n apr zód  b ie ży  w  k i e r u n k u  p ros ty m ,  
i z a r a z e m  od oporu ,  k tó rego  dozn a ie  w  czasie w y ­

lotu swoiego z rury .
2 . Jeże l i  k u la ,  p r z e b ie g a ją c  p r z e z  r u r ę ,  oc ie ra  

się o l e w y  bok  t e y ż e , w ó w c z a s  o b racać  się m us i  
około  s w e y  osi w  k i e r u n k u  oznaczonym s t r z a ł k ą  

n a  fig. 4 ;  zboczy  z a t e m  na  p r a w o  od celu.

3. N a  le wo  zaś zboczy ,  ieżeli ,  oc ie ra ią c  się o p t  a -  

w y  bo k  r u r y ,  o b raca  się ta kż e  w  k i e r u n k u  s t r za ­
ł y  na fig. 4.

4.  Jeże l i  n a o s t a t e k ,  k u l a  o t rze  się o w i e r z c h n i ą  
s t ronę  r u r y ,  a z a t e m  o b r a c a ć  się będz ie  w  k i e r u n ­
k u  s t rza ły  n a  fig. 5 ; w  t a k i m  r az ie  ugodzi  poniżey  
celu.

Z  tych  c z t e r e c h  p r z y p a d k ó w  zboczenia  , ł a t w o  

oznaczyć  m oż na  k i e r u n e k ,  k t ó r y  k u l a  w z i ą ś ć m u s i ,  
i eżeli  p r zeb ie g a i ąc  przez  r u r ę  , o t r ze  się o p u n -  
k t a  p r zypa da ią ce  między  c z t e r e m a  w y ż e y  w s k a z a -  
ne tn i  p u n k t a m i ,  to iest  o B ,  E ,  C  albo D ,  a nie  
o p u n k t a  A A A A ,  n a  fig. 7 , k t ó r a  w y o b r a ż a  ru rę  
s t r z e l b y  w  p o p r z e c z n e m  przec ięc iu .
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Z w y c z a y n e  z b o c z e n i e  k u l i  m a  m i e y s c e  w  p ió r -  

w s z y m  p r z y p a d k u ,  w  p o ł ą c z e n i u  z d r u g i m  i t r z e ­

c i m ;  k u l a  b o w i e m ,  d la  c i ęż ko śc i  s w o i e y ,  p r z e b i e -  

g a i ą c  p r z e z  r u r ę ,  d o t y k a ć  się m u s i  s p ó d n ic y  częśc i  

t e y ż c ,  i a k  w  p i e r w s z y m  p r z y p a d k u ;  w y b u e h n i e n i e  

zaś  p r o c h u  z w y k l e  m o c n i e y  p r z y c i s k a  k u l ę  z i e -  

d n ć y  n i że l i  z d r u g i e y  s t r o n y ,  t ak i ż  się k u l a  o p r z e ­

c i w n ą  s t r o n ę  w i ę c ć y  o c i e r a ć  m u s i  , z czego  d r u ­

gi ,  a lbo t r z e c i  p r z y p a d e k  , w  p o ł ą c z e n i u  % p i e r ­

w s z y m ,  p o w s t a i e .  W  s k u t k u  ty c h  p o ł ą c z o n y c h  z b o ­

c z e ń ,  k u l a  n ie  t r a f i a  w  ś r o d k o w y  p u n k t  k r ę g u  M ,  

na l ig.  8, a le  w  p u n k t  B, a l b o  E.
A źe kula, z r u r y  w y p c h n i ę t a ,  d l a  s w o i e y  c i ę ż ­

k o ś c i  ( z p o w o d u  k t ó r ć y  w  loc ie  s w o i m  przez,  p o ­

w i e t r z e  0 x 6  s tó p  n a  s e k u n d ę  o p a d a )  p o n a d  l i m i ę  

s w o i  ego k i e r u n k u  w z n i e ś ć  s i e n i e  m o ż e ;  p r z e t o  

o d d a l e n i e  i e y  od ś r o d k a  m n i e y s z e  b ę d z i e ,  g dy  z g ó -  

r u i e ,  a n i ż e l i  k i e d y  z b o c z y  w  p r a w ą  a l b o  w  l e w ą ;  

k u l a  b o w i e m  t r a f i  r a c z e y  w  p u n k t a  G, a l b o  H ,  

a n i e  w p u n k t a  B, l u b  E, i a k  w y ż e y  p r z y i ę l i ś m y  

d la  w i ę k s z e y  z r o z u m i a ł o ś c i ,  i żby  n i e  z m y l i ć  u w a ­

gi c z y t e l n i k a  z b y t n i ą  w ie l o ś c i ą  s z c z e g ó ł ó w .

J a k  k u l a ,  Avylatuiac z  r u r y ,  o b r a c a  s i ę  w  t e y ż e  

oko ło  s w o i e y  osi ,  ł a t w o  p o ią ć  m o ż n a ,  u w a ż a i ą c k u ­

lę  b i l a r d o w ą ,  k i e d y  s ię  w i r o w y m  r u c h e m  to cz y  po 
s u k n i e .

R u c h  w i r o w y  k u l i  p o w s t a i e  z  t a r c i a  s ię  i e y  o po­

b o c z n e  s t r o n y ,  a lbo o s p ó d  r u r y ;  co z m n i e y s z a c l i y -
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zośc tey części kuli , k tóra przytyka się <3o rury , 
kiedy inne części nie wstrzymanym pędem naprzód 
dązą; tak samo z ocierania się kuli bilardowey o su­
kno rodzi sic teyże bieg wirowy. Tym  silnićy 
zaś działa ta przyczyna na kulę, im większa iest 
chyżośc, z iaką kula przebiega rurę; albowiem ta r ­
cie pochodzące z nierówności, albo chropowatości 
tey powierzchni, powiększa się w  miarę chyżości.

Mylnie rozumieią niektórzy, że ciężkość k u l i , 
przez chyźość ruchu, całkiem niknie , i żeku la  prze- 
biegaiąc przez rurę nie dotyka spodu teyże, z przy­
czyny, iakoby ciężkością swoią nie była przyciska­
na. Lecz ciężkość działa na każde c ia ło , choćby 
się z naywiększą poruszało ehyżością; ciężkość bo­
wiem iest tern samem co przyciąganie (a ttrakcya  
którego w pływow i nayprędszy naw et kometa (we­
dług obrachowania przebiegający czasem 6900 mil 
angielskich na sekundę), równie ulega iak kula 
działowa, która w tymże czasie tylko 64o stóp prze­
wiedz może, i kula b ilardow a, która na sekundę 
nie więcey iak 60 cali przebiega.

To mylne mniemanie poszło z t ą d : że chyźość 
biegu kuli większa iest od prędkości, z iaką tako­
wa opada, lak, żekula  przebiegając 160 stóp, o ie- 
dnę tylko stopę z kierunku swego zniża się, i że to 
małe opadnicnie dostatecznie nagradzane bywa pod­
noszeniem się kuli w skutku wirowego iey ru ch u ,
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który p o w s ta ie  z tarcia s ię  kuli  o spodnią cześć 

rury .
Pon ie w aż  więc  kula ,  wyleciawszy z rury ,  za­

mias t  upaśdź,  raczey góruiącym niesiona iest bie­
giem,  i ponieważ postępne iey opadanie,  czyli zni ­
żanie się w s k u t e k  własnego ciężaru,  tak iest zni ­
kome,  iż w  czasie tego lotu kula cięgle górujący bieg 
za t rzymuie;  przelr. nie ma się czemu dz iw ić ,  że 
to wszystko dało powód do mniemania:  iakoby k u ­
la w  ru r ze ,  za p iewrszem w y w a r c i e m  się na  nią si­
ł y  zapalonego prochu, p rz es taw a ła  bydź ciężką,  i 
£e tein samem ciężkość kul i ,  na  zboczenie teyże  
z linii k i e ru n k u ,  żadnego w p ł y w u  mieć nie może. 
Lecz doświadczenie owszem uczy, że ta ciężkość iest 
oddaloną przyczyną podnoszenia się kuli ;  sp ra wu-  
ie bowiem  tarcie się teyże o spodnią st ronę rury;  
z tąd powstaie obrót  kuli  około iey osi, a z tego pod­
noszenie się kul i  w  górę.

Źe kula,  w skutku wirowego obrotu około swey 
os i ,  zbacza z linii k i e r u n k u ,  iuż o tern oddawna 
z teoryi wiedziano,  i s tarano się wynaleźć pr ak ty ­
czny sposób na zaradzenie tey  niedogodności. P o ­
wszechnie znane sz tućce ,  czyli r u r y  ż w i r o w a n e ,  
wynalezione zostały iedynie w  celu przeszkodze­
nia takiemu w i ro wem u kuli  w  rurze obrotowi,  
w k t ó r y m b y  oś kuli  nie leżała na linii iey k i e ru n k u ,  
iak na  lig. 6. Ze w takim przypadku żadne zbo­
czenie nie ma mieysca; przyczyną tego i e s t , iż
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w  c h w i l i ,gdy tarcie powstałe z wirowego kuli obrotu, 
powietrze ze wszech stron iednakow y nacisk na 
n ią  w y w ie ra ;  niemasz w ięc  źadney przyczyny, any 
k u la  zboczyła na tę lub  na ow ą s t ro n ę ;  zatćui 
w  biegu swoim prosley trzym a się linii.

D w a  są rodzaie gw in tów ek : u n iek tórych  b ruzd- 
k i  są p roste ;  u innych w k ierunku  linii w ężykow a­
tej- ciągnione od tylney śruby aż do o tw oru  lufy. 
P ie rw sze  urządzenie zapobiega wszelkiemu obro­
tow i kuli około iey osi; w drugiem kula obraca się 
około swey osi, lecz w  sposób, ze ta oś leży na li­
nii iey k ie ru n k u  iak na lig. b.

R zn ię te  ru ry  maią swoie niedogodności, k tóre 
upow szechnieniu  sio onycli s taią  na przeszkodzie. 
N ahiia ią  się z w iększą trudnością ,  a tem samem nie 
są przydatne w  przypadkach , kiedy razporaz pręd­
ko strzelać potrzeba. Nadto  sporządzenie g w in tó w -  
k i  wym aga długiego czasu, oraz wietk iey w robo­
cie zręczności i dokładności; przetoż broń laka  m u ­
si bydź droższa. W reszc ie  rznięte ściany, szczegól- 
niey u  spiralnych ru r ,  czynią opór, dla k tó reg o k u -  
la z taką si łą  z ru ry  w ep ch n ię ta  bydź nie może, i 
tak  daleko nie sięga, iak z g ładk iey  rury . Naostatck 
powiększone ta rc ie  niszczy samą rurę.

Maiąc na względzie te uw ag i,  pomyślałem so­
bie, i i  pożyteczne byłoby przyrządzenie, k tó re  za- 
radzaiąc niedogodnościom g w in tó w ek ,  zatrzym ało­
by ich korzyści. A ponieważ naylepszy i n a y p r o s t -
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szy  sposób  z a p o b i e ż e n i a  w i r o w e m u  o b r o t o w i  k u ­

l i  w  r u r z e , z a l e ż y  n a  z m i a n i e  i e y  k s z t a ł t u ;  w p a ­

d ł e m  p r z e t o  n a  m y ś l ,  o p a t r z e n i a  k u l i  p r o s t y m  t r z o n ­

k i e m  (fig- 9-)  t a k i e y  g r u b o ś c i  i d ł u g o ś c i ,  i a k a  i e s t  

p o t r z e b n a  do  p r z e s z k o d z e n i a ,  i ż b y  się k u l a  o k o ło  

s w e y  osi n i e  o b r a c a ł a .  K u l e  t a k i e  o d l e w a j ą  s ię  z a -  

p o m o c ą  z w y c z a y n e y  f o r e m k i ,  w  k t ó r e y ,  " o p r ó c z  

z w y c z a y n e g o  o t w o r u ,  w y w i e r c i ć  p o t r z e b a  w  t y m ­

że  9 a m y m  k i e r u n k u ,  m i ę d z y  d w o m a  b r z e g a m i ,  

d r u g i  o t w ó r ;  w  k t ó r y  w s a d z a  się k a w a ł e k  d r u t u  

m o s i ę ż n e g o ,  p r a w i e  n a  f  c a la  d ł u g i ,  a ^  c a j a 

g r u b y  t a k ,  i ż b y  p r a w i e  n a  £ c a la  z k u l i  w y s t a w a ł .  

Z d a w a ł o  m i  s i ę ,  że  z a p o m o c ą  tego  s t e r c z ą c e g o  d r u ­

t u  p r z e s z k o d z ić  m o ż n a  w s z e l k i e m u  o b r o t o w i  k u l i  
o k o ło  i e y  o s i ,  n i e  ty lk o  w  sa rney r u r z e ,  a l e  n a ­
w e t  k i e d y  z t e y ż e  w y le c i ;  t r z o n e k  t e n  b o w i e m  u  k u ­

l i  m u s i a ł b y  s p r a w o w a ć  t a k i  sarn s k u t e k ,  i a k  p i ó ­

r o  p r z y m o c o w a n e  do k o ń c a  s t r z a ł y .

D o  z r o b i e n i a  tego t r z o n k a  u ż y ł e m  d r u t u  m os ię ż ­

n e g o ,  z p r z y c z y n y ,  że  m o s i ą d z  i e s t  m i ę k s z y  od że ­

l a z a ,  r u r a  p r z e to  s t r z e l b o w a  od t r z o n k a  u  k u l i  n i e  

t a k  ł a tw 'o  u s z k o d z o n ą  b y d ź  m o ż e .  T r z o n e k  p o w i ­

n i e n  b y d ź  t a k  d ł u g i ,  i a k  tego  d o z w a l a  n a b ó y  p r o -  

c l i u ,  i ż b y s i l n i e y  o p ie r a ć  s ię  m ó g ł  o b r o t o w i  k u l i  

o k o ł o  i ć y  osi.  D ł u g o ś ć  ta u  k u l  k a r a b i n o w y c h  w y ­

n o s i  ą: ca la .  F ig .  g.  w y o b r a ż a  t a k ą  k u l ę  k a r a b i ­

n o w ą ,  a l ig .  10. k u l ę  p i s t o l e t o w ą ,  t y m  s a m y m  spo­

s o b e m  u r z ą d z o n ą ,  l ecz  k t ó r ć y  t r z o n e k  ty lk o  n a  p ó ł
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cala wysiaie; ponieważ nabóy tey broni, nie do­
zwala większey długości. W ykonałem  z temi ku­
lami rozmaite doświadczenia, których wypadkido- 
syć były zgodne z teorya.

Przed wykonaniem tychże doświadczeń nigdy nie 
strzelałem do c e lu ; a iednak kulami powyższym 
sposobem urządzonemi, z zwyczaynego pistoletu, 
udało mi się powielekroć, między 1:2 s trza łam i,  
trafić siedm razy w krążek zawieraiący sześć cali 
kwadratowych, w odległości stóp; kiedy w ten­
że cel, na  10 strzałów, z tegoż samego pistoletu 
zwyczayną kulą zaledwie raz trafiałem.

Takieini kulami z karabinu trafiałem częstokroć 
na 180 stóp do celu powyższey obszerności; dla 
uniknienia zaś wszelkiej w tych doświadczeniach 
stronności, prosiłem innych, żeby także strzelali temi 
kulami, a skutek zawsze by łiednaki.  Przetoż zda- 
ie mi s ię , że użycie tych kul iest korzystnieysze, 
i że maią większą pewność za sobą niżeli zwy- 
czayne.

Podług zasad tu  wyłożonych sporządziłem kule 
innego rodzaiu które równie dobrze iak tamte 
trafiaiąc do ce lu ,  ieszcze i tę maią zaletę, że da- 
ley sięgaią.

Lecz do wyrabiania ostatnich kul potrzeba od- 
dzielney formy, którey urządzenie cokolwiek wię-

szego w y m a g a  zachod u .

L ule  te wyobrażaią figury u  i 12. Teorya,
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ich iest następuiąca: s i łą ,  z iaką kula bieży, zo- 
sta ie , przy równych wreszcie okolicznościach, 
w  stosunku ciężkości teyże, po odtrąceniu oporu po­
wietrza. P rze toż , im cięższa iest k u la , tak  ie- 
dnak, iżbyiey kształt większą massą metalu, oporu 
powietrza nie pomnażał, z tym większą siłą lecić 
będzie. Opór zaś, którego ta kula doświadczy w  po­
wietrzu, będzie o połowę mnieyszy. Jeżeli przeto 
przyimiemy, że owe dwie okrągłe kule wyrzucone 
z ru r  karabinowych, przebiegaiąc 1000 stóp, t ra ­
cą połowę swey siły, w skutek opornego działania 
powietrza; więc kula na fig a 1, którey waga dwa razy 
iest tak wielka, iak każdey dwóch kul powyższych, 
która atoli w powietrzu mnieyszego o połowę do- 
znaie oporu, przebiegnie 2000 stóp, nim straci po­
łowę swey siły, czyli innemi słowy, kula ta dwa 
razy daley sięgnie.

W edług  tego co się wyżey, przy fig. 1, rzekło o 
próźnem mieyscu, tworzącem się w  kształcie 0- 
strokręgu za ku lą ,  w sku tek  chyżości biegu teyże, 
żadne prawie tarcie nie zachodzi między bokami 
kulistey części na fig. 11, aściśnionem powietrzem. 
To próżne mieysce ostrokręgowe za kulą, będzie 
znacznie dłuższe od części ostrokręgowey samey 
kuli; a ponieważ przezto, między granicami ściśnio- 
nego powietrza, a częścią ostrokregową kuli, znay- 
dować się będzie odstęp zupełnie próżny; kula za-
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t«‘m, w  ley swoiey części, zgoła żadnego Jiie będzie 
miec tarc ia  i tem samem żadnego nie dozna oporu.

Z tych postrzeżeń w y n ik a ,  że kula na fig. n *  
znacznie dalćy sięgnie, a mnie się przynaymniey 
zd a ie ,  iż d w a  razy dalćy p o lec i ,  ieżeli dw a  razy 
cięższa bodzie. L ecz  tego z pew nością tw ierdzić  
nie mogę 5 ponieważ nie czyniłem  ieszcze żadnych 
w  tey mierze doświadczeń. Z powyższych uw ag  
możnaby także przyiąó za rzecz podobną do p ra w ­
dy, że kula taki k s z ta ł t  m aiąca, nie więcey iak po­
łow ę zw yczayney ilos'ci prochu potrzebuie do prze- 
bieżenia z tą samą silą, tak iey  samey odległości, 
iaką  przebiega zw yczayna okrągła kula k arab i­
nowa.

Możeby poźyteczniey było nadać przedniey ezę- 
ści kuli k sz ta ł t ,  iaki pokazuie fig. 12. K u la  taka  
z większą ła tw ością  przedzierałaby się przez ściśnio- 
ne pow ie trze ,  a n iżeli ku la  na  fig. 11, z przed­
n ią  częścią n a  pó ł zaokrągloną. Jednakże k ą t  
u  przedniey części ku li na fig. 12, nie powinien bydź 
■większy od k ą ta  prostego, albo od k ą ta  zaw iera ią -  
cego 70 stopn i;  ponieważ wiele n a  tem za leży ,  
*źby nayszersza część kuli , iak  nayw ięcey by ła  
zbliżona do iey głowy. Postrzeżenie to  liczne 
stwierdziły doświadczenia; przyrodzenie także dało 
t*kąbudow ę w szystkim  zw ie rzę tom , których ru -  
cliowipowietrze lub woda czyni opór, np. jaskółkom i 
psom morskim; rów nież doświadczono z okrę tam i,
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źe im  prędzey m aią p łynąć, tym  bardziey , nayw ię­
ksza ich  szerokość pow inna bydź zb liżona do przodu 
czyli głow y. W e  dw a la ta  późniey zdaw ało  m i się , 
źe ku la  w  k szta łc ie  fig. 10, ieszcze z w iększą ie -  
dnostaynością p rzedzierać  się pow inna przez po­
w ie trze , ia k k u le  pod fig. n i 12;  sk rzyd ła  bow iem  
dodane do ty lney , ostrokręgow ey części k u li, pow in­
ny tak i czynić sk u tek , iak  p ióra u  końca s trza ły . 
S krzyd ła takow e są grubsze przy  g ło w ie , a koń­
czą się c ienko , iak  ostrze. N aybardziey  przy do­
św iadczen iu  tych  k u l śc iąg n ę ła  uw agę potężna si­
ła  z iaką  uderzały ; k ilk a  bow iem  z n ic h , z żoł­
nierskiego pisto letu  , w  odległości 3 o s tó p , p rzeb i­
ły  na  d w a  do trzech  cali g ru b ą  deskę.

M im o to w szystko n ie postrzegłem  nigdy, iżby 
ku lam i pod fig. 11 , 12 i i 3. pew nieyszem  by ło  
trafien ie  do c e lu , niżeli ku lam i pod fig. 9 i 10; 

poniew aż zaś ostanich ła tw ie jsze  iestzrob ien ie ; p rze ­
to  daię im  p ierw szeństw o .
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XXVII.
NOWE n a r z ę d z i e  r y s o w n i c z e  d o  z d e y m o w a n i a  

WIDOKÓW' p e r s p e k t y w i c z n y c h

W y n a la z k u  P. L i c h  i s c l i ,  m e c h a n i k a  przy 
arsenale w Warszawie,

z  ry s u n k ie m  na  T a b .  VI.

( A r t y k u ł  n a d e s ła n y )

W y n a la z c a ,  zn any  w  kilku s tol icach E u r o p y i a -  
ho mechanik  i f i z y k ,  o ddaw na  zaś zamieszkały  
w  tu teyszćy,  d a ł  się poznać nie ty lko z dokładnego 
w yko na n ia  w ie lu  narzędzi  f izycznych i m a t e m a ­
tycznych,  ale nadto z szczęś l iwych pomys łów,  szcze- 
golniey tam,  gdzie narzędzie ulepszenia,  albo w za­
sadach swoich spros towania  wymaga ło .  W y n a la z e k  
n ar zędz ia  t u  opisanego iest  owocem iego własne ­
go zas tanowienia się, i od ro k u  iuż  w naszey sto­
l icy znany w ie lu  mi łośn ikom ry su n k ó w ;  lecz Za- 
ledwo dopiero  teraz da ł  się sk łon ić  P .  L ieb i sch ,  
do udzielenia go publ iczności,  dla ocenienia  iego 
użyteczności  p rz ez  znaw ców .  ✓

Chociaż nie z b y w a  teraz na  dok ładny ch  dzie ­
ł ach pe r spek tyw icznych ,  iednakże p r a w i d ł a  w  nich 
przywiedz ione nie dadzą  się w e  wszystk ich  przy­
padkach tak  ł a tw o  za s to sow ać ,  i ak  w ymaga tego 
" 'y  konanie rys unk u w niek tó rych  okolicznościach.

N a jp ro s t s z y m  zdawał by  się sposób ,  za m y k a ią -

a3
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ey w s o b i e  wszystkie  w a r u n k i ,  aby p ro mień w i ­
dzenia ( r a f  on v isu e lj  połączyć bozpośrednio z k r e ­
ś leniem;  w tenczas  bo w iem  wszys tk ie  przyp adki ,  
Piez pomocniczych liniy dałyby się ro związać .

T a  pros ta  zasada ies t podstawą tego narzędzia ,  
i po wielu  doświadczen iach,  sp rawdz i ł a  dos tatecz­
n ie ,  czego po niey oczekiwano.  Na  fig. 1. AB,  iest  
tabl ica pozioma;  BC,  pros topadła ,  p rz ymocowan a 
do p ie rw szey  na zaw ias kac h ;  na tę p rzykle ia  się 
pap ier ;  D ,  iest s łupek m eta lowy z g łów ką ,  czyl i  
ku lą  rucho mą;  p rz ez  n ią  przechodzi  promień H ,  
k tó r y  z pow odu  ruchomości  iey ,  na  wszys tk ie  
s t rony obracać można ; promien iem tym iest r u r ­
ka meta lowa ,  w  któ rą  szczelnie wc ho dz i  su w a ią -  
cy s i ę  w  niey pręcik  I,  w  iednym końcu p rz y­
r z ą d z o n y  do oprawienia  o łówka.  Na ru rce  znay-  
duia się dw ie  dyoptry:  F ,  G;  p i e rw sza  iest  ty l ­
ko p r z e z i e r m k i e m , to i e s t ,  k rą żk iem  z m ał ym  
o tw o rk i em ,  a druga iest obrączką  opat rzoną d w o ­
ma p ro m ien iam i ,  sehodząccmi  się w e  środku ;  
z k tórych ieden iest b ia ły  a drugi  czarny.  Dyop t ry  
t e  powinny bydź wyższe  od tabl icy BC,  aby t a ,  
za poch)leniem pręcika ,  niczasłaniała przedmiotu;  
nareszcie  p rz y  E ,  iest dodany  c i ę ż a r e k ,  k tóry  
r u r k ę  , o łów ek  i dyopt ry ,  w ró w now adze  u t r z y -  
nriuie. Cały apa ra t  p rz yś ru bow any  bydź może do 
pods tawy,  iak stolik ieometryczny. P ła ska  skrzy­
neczka,  k tórey wierzch  może s łużyć za tabl icę do



rysow ania, resz ta  zaś próżnego m ieysca , do um iesz­
czenia sz tuczek  m eta low ych , do sk ładu  aparatu  na- 
leżących , iest k sz ta ł te m  naydogodnieyszytn.

C hcąc użyć tego n a rz ę d z ia ,  s taw ia  się ściana 
p ro s to p ad ła ,  na k tó rey  iest p a p ie r ,  n ap rzec iw  
p rzedm io tu  K L ,  na lig. 2; p ręc ik  I, b ie rze  się r ę ­
k ą  p ra w ą  przy o p raw ie  o łó w k a ,  a patrząc przez 
dyoptrę  F ,  dyoptrą  G , zw róconą ku p rzedm io to ­
w i ,  ohiegaią się gran ice  przedm iotu ; w tymże cza­
sie do pap ieru  na tablicy , na k tó rey  chcem y ryso­
w a ć ,  p rzy tyka się o łów ek , i z nay w ięk szą  ła tw o ­
ścią kreśli się obraz przedmiotu. Jest rzeczą ia-  
sną , że w ielkość obrazu  na papierze, do wielkości 
p rzedm io tu  w  n a tu rz e ,  ma się, iak odległość d y e p -  
t r y  F ,  od tab l icy ,  do odległości teyźe dyoptry  od 
p rzedm io tu ,  to iest:  iak F M ,  do F K .  W  użyc iu  
lep iey  iest,  aby tab lica  AB była n iew idzia lną; ró­
w n ież  dyoptry  tak mogą bydż urządzone, iżby, za­
miast ponad tab licę , po bokach teyże można było 
patrzyć na przedm iot; może ie także zastąpić lu­
n e ta ,  zw łaszcza gdy przedm ioty  są zaodkgłe .  C zar­
ny  i biały  kolor prom ieni,  um ieszczonych w  dyop- 
t r z e ,  zwróconey k u  p rzedm io tow i,  są dla tego, że 
ten  albo w  św ie t le ,  albo w  ciemności zostawać mo­
że. P o n iew aż  tablicy B C, można nadadź położenie 
n ietylko prostopadłe, ale i nachylone, przeto  i ołó­
w e k  osadzony w ru rce  I ,  wprzód i w  tył {k>»uw*« 
się powinien.
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Zapom ocą tego narzędzia można, bez wszelkiey 
trudności,  robić plan do panoramy. W y p ro w ad ze ­
n ie  p ie rw szy ch  szk iców  i robienie bez w sze lk iey  
t rudnośc i,  są przyiemnością, k tó rą  rysow nicy  szcze-  
gólnićy czuią .  Można także zapoinocą tego n a rzę ­
dzia  rysować obrazy ró w n e  przedmiotom; po trze ­
b a  tylko przedm iot um ieścić  na p łaszczyźnie  ta­

blicy.

X X V II I .

U LE PSZ EN IE W  ELTSTYCZNYCH MATERACACH I P O ­
DUSZKACH NA SPHĘŻYNACH

S a m u e l a  P r  a I t s  w  Londynie, p aten tow an e r. 1828,

z rysunkami na Tab. VI.

( London Jonrn. o f  arts)

Ulepszenie ninieysze zasadza się na  odrzuceniu  
ra m  d rew nianych  i wszelkiego d rzew a ,  bez k tó re ­
go dotąd sprężyny w  m a te racach  nie mogły b y d ź  
u tw ierdzone. Podług  tego w ięc  nowego sposobu, m a­
terace  nie m aią ostrych i tw ard y ch  k raw ęd z i;  są 
po bokach rów nie  elastyczne iak  w e  środku; mogą 
wreszcie  bydź obracane i zginane, podobnie iak  w y ­

pchane włosienia.
Do tak ich  m a te racó w  lub  poduszek trzeba n ay -  

przód sporządzić tak  zw any  g r u n  t, do którego przy-
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tw ie r d z a ią  się sp ręży n y .  M o żn a  na  niego użyć  p łó ­
tn a  żag low ego, lu b  in n e y  m o c n e y  tk a n in y ,  n a w e t  

g ię tk iey  t e k t u r y  p a p ie ro w e y ,  a lbo  g ru b ć y  skory. 

J e ż e l i  się uży ie  p łó tn a ;  p o t rz e b a  n a d a ć  m u  s z ty w ­
ność , p rzy szy w a iąc  w  około  po b r z e g a c h ,  tu d z ież  

w  p o p rz e k  i  n a  w z d ł u ż , czyli sposobem  k r a t y ,  
w y s t ru g a n e  l i s z tw y  z ry b ieg o  r o g u ,  z t r z c i n y ,  lu b  
in n eg o  e las tycznego  m a te r y a łu .  N a  ta k  sp o rządzo­
n y m  g ru n c ie ,  w  m ieyscacb ,  gdzie się k rzy zu ia  l isz ­
t w y ,  osadzaią  i p rz y m o c o w u ią  się  s p rę ż y n y ,  z sp ira l­
nego  d r u t u  że laznego  lu b  s ta lo w e g o ,  k tó r e  się  
sk ła d a ia ,  a lbo z o k rą g ły c h  o b rą c z e k  z w in ię ty c h  
w  k s z ta ł t  k lep sy d ry ,  i a k  p o kazu ie  fig. i .  a lbo lep ióy , 

z k ą t o w y c h ,  i a k  w id a ć  pod fig. 2 . T u  o b ra n e  są  

w  k s z ta łc ie  t ró y b o c z n y m ,  lu b o  mogą bydź  i c z w o ­

ro b o czn e ;  u w a ż a ć  b o w ie m  ty lko  n a leży , iżby  za  s t ło ­

cz e n ie m , p r ę c ik i  w yższe  z a p a d a ły  m iędzy  u s tę p y  

niższe . I lość  i  w ie lkość  sp ręży n  stosuie  się p o d łu g  
oko liczności do c ię ż a ru ,  ja k i  od m a te r a c u  d ź w ig a ­
ny bydź  m a ,  tu d z ież  częstego lu b  rzadk iego  u ż y w a ­
n ia  go. W s p o m n io n e  l i s z tw y  e la s ty czn e  m ogą b y d ź ,  

d la  w ię k sz e y  t r w a ł o ś c i , po o b u  s t ro n a c h  p łó tn a ,  
p a ra m i  z w ie r z c h u  i od spodu p rzy m o co w an e .  S p ręży ­

n y  u tw ie r d z a ią  się do g r u n tu ,  p r z y s z y w a ią c  do n ie ­
go spodnie i c h  o b rą c z k i ,  iak  p o k azu ie  fig , 3 ,  na k tó -  

ró y  m a te ra c  okazany  ie s t  w  w id o k u  z góry . T a k  
p rz y s z y ty m  sp ręży n o m  n a le ż y  d adź  ieszcze  s ta le  
po łożen ie :  w  ty m  ce lu  ł ą c z ą  i p rz e w ią z u ią  się górne
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u w s z y s tk ic h  obrączki mocnym szpagatem, przekąt­
nie, c z y l i  sposobem siatki, iak widać, na teyze figu­
rze, aby w żadną stronę sprężyny podawać się nie 
mogły-

Na tak utwierdzone, i od chwiania się ubezpie­
czone sprężyny, kładzie się drugi grunt, zupełnie 
takim samym sposobem sporządzony iak pierwszy, 
i  do wierzchnich obrączek u sprężyn przyszywa; po- 
czem b rzeg i , wolno ze wszystkich stron dolnego 
g run tu  zostawione, podnoszą się do góry, zakłada­
ją w  około na grunt wierzchni, i do tegoż przyszy- 
waią. T ym  sposobem powstaią boczne materacu 
ściany z płótna, a sprężyny ze wszystkich stron, są 
iakby w  skrzynce zamknięte, którey pionowe przez 
środek przecięcie pokazuie fig. 4.

Gdy tym sposobem wewnętrzna część, czyli dusza 
materacu lub poduszki, zostanie sporządzona, należy 
ią owatować w e łn ą ,  włosicnią, i t. p., i nakoniec 
dadź powłokę, czyli pokrowiec z płótna, albo ze skó­
ry, i t . p .

Robiąc małe poduszki, można grunt dadź przez 
środek sprężyn , iak widać pod fig. 5, który się 
przytwierdza do środkowych obrączek u sprężyn. 
W  takim razie dolne i górne obrączki łączą się i 
u twierdzaią zapomocą siatki szpagatowey, okrywa- 
ią się płótnem żaglowem, watuią nareszcie i po- 
w lekaią wyżey wskazanym sposobem.
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SPOSOB CZYSZCZENIA OLEIU LNIANEGO i RZEPAKOWEGO  

P a n a  C o g a 11.

(Transact, o f  the Societ. fo r  the Encourag. o f  arts .)

pomiędzy t łu s ty ch  oleiów, lniany i rz ep ak o w y  
nay w ięccy  sa uży w an e .  Palen ie  w lam pach  rzepa­
kowego coraz w ięcey  się upowszechniaj lecz bez 
oczyszczenia z k lćykich części, do tego u ży tk u  s łu -  
zyćby n ie  rnógł. S tosow nem  użyciem  k w asó w , mo­
żna w p raw d z ie  ten  k ley  oddzielić: ale oley k w a ­
sami czyszczony potrzebnie długiego czasu, aby się 
w y k la r o w a ł ,  i  musi bydź f i l t row any ; co t a k ie  

ma swoie trudnośc i i na s tra tę  czasu naraża. P ró cz  
tego, zaw sze tak i  oley za trzym uie  w  sobie nieco 
kw asu, a przynaym niey ulega n ie iak iem u  przeisto­
czen iu ,  k tó re  szkodzi iego palności.

L n ia n y  oley w p ra w d z ie  do lam p nie używ a się; 
lecz do fa rb  o leynych i d ru k a rsk ich  w  bardzo zna- 
ezney ilości wychodzi. S iem ie ln iane  ta k  w ie le  
kiciu w sobie z a w ie r a ,  iz przed w ybic iem  o le iu ,  
p ra ż y c ie  po trzeba; co na tu ra lny ,  b lado-zółty  ko ­
lor o le iu ,  zm ienia na cze rw ono-brunatny .  M im o 
to iednak , taki oley, ieszcze znaczną częścią kleiu 
ies t  zaflegmiony. W ydzie len ie  tego przypalonego 
k leiu , czyni oley przydatnym do b iałych i w ogól-
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Ilości w szystkich  iasnych farb; które prócz czystości, 
lepiey także się opieraią działaniu powietrza i zmia­
nom atinostery.

Pan C o g a n ,  przy czyszczeniu oleiu, w  początku 
p o s t ę p u ie  zupełnie zwyczaynym sposobem, używaiąc 
kwasu siarczanego, lecz do ukończenia operacyi uży­
wa pary wodney. Przez to zdaie się oley zupełnie 
od kwasu bydź uwolnionym; czarne fusy osiadaią 
na dnie we dwanaście godzin; oley ukazuie się kla­
rowny, a nawet w  kolorze i własnościach swoich 
znacznie ulepszony,

Do czyszczenia bierze się na raz 100 gallonótp 
(prawie tyleż garcy) oleiu; do tey ilości potrzeba 3 
kwrarty, to iest blisko 19 funtów kwasu siarczane­
go, który równą miarą wody rozlany bydź winien. 
Oley wlewa się do miedzianey panwi, rnaiącey 
kształt kotła warzelnego; zaraz dodaie się dwie 
kw arty rozlanego wodą kwasu siarczanego, i wszy­
stko miesza się godzinę albo i dłużey, drewnianą 
łopatką; aż kwas zupełnie się połączy z oleiem i 
kolor tegoż znacznie sciemnieie. Potem znowu się 
przylewa dwie kw arty rozwiedzionego wodą kwa­
su siarczanego i mięsza na nowo; nareszcie dodaie 
się reszta kwasu. Mięszanie trwać ma bez przer­
wy sześć godzin; ku końcowi oley wyglądać będzie 
nakształt smoły. W  takim stanie zostawia sięspo- 
koynie przez całą noc; następnego rana przelewa 
się do miedzianego kotła, opatrzonego rurą parową,
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która weń przy dnie wchodzi, i w ew nątrz  dzieli 
się na trzy lub cztery ramiona ; każde zaś z tych 
ramion zamknięte iest podziurawionym denkiem. 
1 ym sposobem para wodna (rozumie się, z innego 
kolia) wstępuie dooleiu w stan ie  bardzo podzielonym, 
przenika go we wszystkich cząstkach i rozgrzewa 
do tem peratury wrzącey wody. Po sześciu lub sied­
miu godzinach ciągłego gotowania, oley przelewa 
się do naczynia chłodzącego, które ma ksz ta łt  prze­
wróconego kręgla (czyli przcwroconey głowy cu- 
krowey) kończącego się krótką ru rką ,  opatrzoną k u r ­
kiem w odległości kilku cali od dna, Oley wy­
stawszy się przez noc w tem naczyniu, gotovyy iest 
do wytoczenia. Za otworzeniem więc tego kurka 
wypuszcza się czarny kwaśny rozciek; skoro zaś 
czysty olćy się ukaże, natychmiast ten kurek zam­
knąć należy, a inny, nieco wyżey w ścianie naczy­
nia osadzony, otworzyć. K urk iem  tym wypływa 
oley zupełnie iasny i przezroczysty; wszelkie bo­
wiem nieczystości opadaią na spód naczynia i tam 
osiadaią. Po spuszczeniu czystego oleiu, wytaczaią 
sio na nowo męty spodnim kurkiem , które albo się 
zlćwaią w osobne naczynie, aby się przez wystanie 
Wyklarowały, albo dodaią się do surowego oleiu, 
który się następnie bierze do czyszczenia.

Towarzystwo londyńskie zachęcające przemysł, 
wynagrodziło Pana Cogan, za udzielenie tego sposo­
bu , medalem I z j d j  i darem dziesięciu g w in e ó W .

_________    2 4
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XXX.

SPOSOB USTANOW IENIA KOM UNIKACYI POCZTO W E Y 
W  CZASIE KHY NA SZEROKICH RZEKACH.

(D in g ie r  s polytec/in isches Journal')

W  okolicach szerokiemi rzeki przerżniętych, co 
roku praw ic związki pocztowe, czasem i przez 
kilka dni, bywaią przerw ane; a ieźeli tu  i owdzie 
biedny przewoźnik, u ię ty  nagrodą, podeymie się 
przewieść torbę z listami, nayczęściey utra tą  w ła ­
snego życia tę śmiałość przypłaca.

Jest ieduak prosty i ła tw y  sposób ustanowienia, 
po złamaniu się lodów, przeciętćy komunikacyi.

Do tego potrzeba tylko 4 . d ru tów  i bloczka z cz te ­
rema rowkami. W ladoino z doświadczenia, ze ko­
nie czwałem  biedź mogą po moście wiszącym na 
7mm dru tach  N u 78°; przetoź, ieźeli 7 drutów ko­
nia uniosą , z tym większą pewnością torba z li­
stami utrzyma się na 4 drutach; a choćby naw et, 
co iest niepodobieństwem, trzy druty pękły od ra ­
zu, ieszczeby ta torba po czwartym z pewnością 
przeszła na drugą stronę rzeki. I to także wia­
domo, że blok toczy się po sznurze spadzisto wy- 
ciągniętym , tak iak kula po pochyłey płaszczyź­
nie. Kula  z góry na dół tym chyżey bieży, im 
większa iest spadzistość; dla tey samey przyczy­
ny, blok tym prędzey toczyć się będzie po drucie,
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im poehyley tenże w yprężony zostanie, to iest, im 
w yzey ieden onego koniec w stosunku do d r u ­
giego zawieszony będzie. K to  zna dokładnie pra­
w a pochyłey płasczyzny, przekonać się może z ra ­
chunku, że ieżeli np . koniec d ru tu  u tw ierdzony 
iest na iednyrn brzegu rzeki o i 5  stóp wyżey, n i­
żeli na drugim, a długość tego d ru tu ,  od iednego 
punktu  przytwierdzenia, do drugiego, i 5oo stóp 
zawiera, w  takim  razie blok, mimo tarcia i oporu 
Wiatru, tę odległość i 5oo stóp, przebieży w iedney  
tninucie i 4 o sekundach, i do kresu biegu swego 
przyydziez takiem uderzeniem, iak gdyby spadł z wy­
sokości i 5 stóp. Gdyby rzeka na mile była szero­
ka , a koniec d ru tu  na iednym oney brzegu, 060  stóp 
wyźey, niżeli na drugim, zawieszony został; w ó w ­
czas b lo k , razem z torbą l is tow ą , przebiegłby 
tę  przestrzeń we 12 m inutach , z takim pędem, iak 
gdyby spadł z wysokości wynoszącey 60 stóp. Siłę 
tego pędu ła tw o można osłabić, przedłużaiąc d ru t  
2a punktem mety, w k ierunku poziomym, albo nie­
co podniesionym do góry.

A że  mało iest rzek w Europ ie , maiących 2 m i­
le niemieckie szerokości; przeto nie należy obawiać 
Slę pęknięcia d ru tu  w skutek  iego własnego cię­
żaru ; każdy zaś d ru t  wytrzyma na przestrzeni 
0,708 stóp, czyli iedney cwierci inili.

łłlok mosiężny, albo spiżowy, z czterema r o w k a -
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m i n a  s c a l e  g ł ę b o k i e m i ,  tocząc  się na cz te re ch  r ó ­
w n o  o d l e g ł y c h  d r u t a c h ,  n ie  może  się ani  p r z e w r ó ­

c ić ,  ani  w y s k o c z j  ć ,  choćby ty lko  iedna  p a czka  s z t a ­
f e t o w a  na  h a k u  u  spodu zawdeszona  by ła .

Z w y k l e  na b r zega ch  r z e k ,  p r z e z  k t ó r e  p o c z t a ,  
b ą d ź  po mos t ach ,  b ą d ź  p r o m a m i ,  n a  d r u g ą  s t r onę  
się p r z e p r a w i a ,  z n a y d u i ą  się dom y,  albo d r z e w a ;  

m o ź n a b y  w i ę c  na  d a c h a c h  ty c h  d o m ó w  u t w i e r d z a ć  
d r u t y  t a k ,  i z b y  t a m  i n a p o w r ó t  i dąc ,  z sobą się k r z y ­

żo w a ły .  W r e s z c i e ,  g d yby  d r z e w  nie  by ł o ,  u m y ś l ­

n e  k u  t e m u  ce lo w i  osadzenie  po ie d n y m  i d r u g i m  
b r z e g u ,  s ł u p ó w  na  i 5 ,  20 do 3 o  s tóp w y s o k i c h ,  
n ie  w i e l e b y  k o s z t o w a ł o .

X X X I.

NAUKA HODOW ANIA K A R T O F L I  Z N A SIEN IA ,

potwierdzona i zalecona przez cen tra lne  król. 
Towarz .  rolnicze we Francyi .

( Recueil industrielj.

K artofle z w y c z a y n i e  r o z m n a ż a i ą  się p rz ez  s a d z e ­
nie; sposób t e n  ies t  na ype wmieyszy ,  n a y p r ę d s z y  i 
naykorzys tn ieyszy .  Je d n a k ż e  h o d o w a n i e  ka r to f l i  z n a ­
s ien ia ,  p rócz  korzyśc i ,ze  t y m  sposobem p om no żyć  mo­
żna ich g a t u n k i ,  czyl i  rac zóy  o d m ia n y ,  albo t a k o w e
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nieiakoodśw ieżyć, ieszcze i tę m a z a le tę ,  ze upo­
w szechn ien ie  u p ra w y  wspomnionego z ie m io -p ło d u  
w  odległych okolicach u ła tw ia ,  z oszczędzeniem ko­
sztu na  przew ożenie g ł ó w e k , z un ikn icn iem  n ie ­
dogodności p rzew ózki i zapobieżeniem , iżby kartofle 
na  u p ra w ę  przeznaczone, w  razie n iedosta tku  zbo­
ża, na żywność dla ludzi obrócone nie były.

U p ra w a  kartof li  z nasien ia ,  wym aga z począ tku  
w ie lk iey  staranności,  i g ru n tu  dobrze przyrządzo­
nego; przetoż życzyćby należało , iżby każdy  gospo­
darz  tyle tylko zasiew ał kar to f l i ,  ile g ru n tu  pod ta ­
kow e należycie sp raw ić  może. Jeden fu n t  nas ien ia  
zaw ie ra  k ilkakroćsto tysięcy  z ia reczek ;aby  ie zasiać i 
up raw ić  potrzebaby k ilkadziesiąt morgów roboczych.

G łó w k i  nasienne z pierwszego sprzętu  są d ro b n e ,  
lecz n iezm iern ie  liczne i p e łn e  w egetacyiney  siły. 
Zbiór z iednego p rę ta  roli ,  dostateczny iest na za­
sadzenie naym niey  ćw ie rc i  morga.

D w a  są różne sposoby zasiewania nasien ia :  albo 
sic na m ieyscu  sieie, tak ,  iż zeszłych roślinek p rze­
sadzać iuż nie potrzeba; albo też  w  grządkach  w y -  
sadkow ych, ku  dalszemu przesadzeniu. W y m ie n i ­
m y okoliczności, wśród k tó rych ,  ieden  z tych d w óch  
sposobów, p rzed  drugim , na p ie rw szeń s tw o  zasłu- 
guie; w reszcie  obydw óch razem  także użyć można.

O zasiew an iu  nasienia w  g rzą d k a ch  w ysadkow ych .

T e n  sposób za s łu g u ie n a  p ie rw szeństw o  w  p rz y ­
padku , ieżeli poprzednio nic m ożna b y ło  p rzy rzą -
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dzić dostateczney obszerności ro li pod uprawę kar­
to fli, albo gdzie ziemia w  wysokim stopniu iest n ie- 
urodzayna.

Skoro ustanie wszelka obawa mrozu, albo rośli­
ny z ziemi ukazywać się zaczną; co zależy od okolicz­
ności czasowych i mieyscowych, które ściśle ozna­
czyć się nie daią; naówczas w  ogrodzie, albo przy- 
naymniey w  mieyscu ogrodzonem i  obróconein ku 
południow i, założyć potrzeba grzędę na 3-5 stóp 
szeroką, z ziemi dosyć lekkiey, należycie rozdrobio- 
ney, um ierzwioney, i poprzednio z kamieni i chwa­
stów starannie oczyszczoney. Na grzędę tyrn spo­
sobem przyrządzoną, nasienie bardzo rzadko rzuca się 
a lbolep iey, w  rzędach na 6-12 cali od siebie odle­
g łych ,w tyka  w  do łk i lub  ro w k i na 2 cale głębokie, 
które  następnie lekko okryw aiąsię  na 2 lin iie  spul­
chnioną z iem ią , lub próchnicą; daley przydeptu- 
ią , lub  ugniataią się walcem, ieżeli rola zbyt iest w il­
gotna, albo nie dosyć twarda. Pożytecznie byłoby 
pod czas suszy skrapiać grzędę; przyczem iednak 
ostrożnie postępować należy. Jeżeli pogoda sprzyia, 
nasienie zeydzie w  io - j4  dn i, naydaley we 5. ty ­
godnie; czasem iednakdłuższego nawet potrzeba na 
to czasu. Gdyby, przed zeyściem nasienia, chwasty 
grzędę okry ły , potrzeba ie ostrożnie wypleć; lepiey 
wszelako z pieleniem czekać, póki nasienie nie zey­
dzie. Pielenie powtarza się, ile  razy wskaże potrze­
ba, a w czasie suszy,ziemię polewać należy. Uprawa
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w  rzędach  tę korzyść n a s t rę c z a ,  y.c roślinki k a r ­
toflane nieco ogarniać można; co iednak tylko b a r ­
dzo m ało, i dopiero w te n c z a s  czynić należy, kiedy 
n a  2 -3  cali podrosną. Robota takow a uskutecznia 
się, bądź ręcznie, bądź zapomocą małego narzędzia, 
w  około nayniższey części łodygi.

Jeśliby w  tym  czasie kartofle  zby t  gęsto się k rz e ­
w i ły ,  m ożna część m łodych roślinek gdzieindziey 
przesadzić; p rzyczem  iednak z w ielką  ostrożnością 
postępować należy, a lepiey zaczekać ,  aby f lance  
n ieco  w ięcey  doyrzały.

Z iem ię ,  na  k tó rą  z grzędy przesadzone bydź m a-  
ią ,  po trzeba k ilkak ro tn ie  przeorać, spulchnić, oczy­
ścić przez w y p ie len ie ,  i, ile możności, ulepszyć. 
G ru n t  lekki i n ieco t łu s ty ,  ochroniony od wody, 
d rzew am i nieosadzony, albo przynaym niey  n iezb y t  
ocieniony, zasługuie na p ierw szeństw o  w  tey mierze.

Skoro m łode roślinki n a  5-6 cali w y ro s n ą , i  
p rzezto  należycie się w zm ocnią , w yciągnąć ie po­
trzeba  ostrożnie ze w szystkiem i korzeniam i, i sa­
dzić rzędam i, w  odległości 2-3 stóp, na roli poprzed­
nio starannie  sprawioney. G rubsze flance zakopu­
ją się w  ziemię aż poszyykę, a n aw e t  k ilka  linii po- 
w yżey  leyźe; im większe są odstępy, tym  b u y n iey  
się k rzew ią  i tym obfitszy pl0n wydaią.

Do przesadzania ob iera ią  się dni pochmurne i 
dżdżyste; a ieżeli deszcz nie pada, trzeba ie ko­
niecznie podlewać, i podlewanie pokilkakrotnie po-
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wtarzać, iezeli możność pozwala i stan atmosfery 
tego wymaga*

■yV’S - i ' i  dni roślinki przychodzą do siebie; Wmiey- 
sce tych co się nie przyięły, można inne zasadzić. 
Ziemię należy ieszcze raz wzruszyć i wysadki, ie- 
śli są delikatne, nieco okryć; iezeli zaś sa mocne 
pierwszy raz na trzy do czterech cali wysoko 
okopać.

Po niciakim czasie , wedle pory ro k u , grubo­
ści łodyg i stanu z iem i, trzeba ie poraź ostatni 
okopać. Poczem należy tylko grzędę, od czasu do 
czasu, z zielska oczyszczać.

Ze zbiorem kartofli wstrzymać się Tiależy, póki 
nać nie owiędnie i nie uschnie, chyba , że niepo­
goda do wcześnieyszego zniewala sprzętu; albowiem 
jeśli W czasie, kiedy główki zaczynaią doyrzewae, 
deszcze padaią, wówczas główki wyrastaią. Takiey 
zaś szkodzie tylko przez wczesne onych wykopanie 
można zapobiedz.
. G łówki zachowuią się do wysadku; naywiększe 

tylko mogą bydź na żywność przebrane; mnieysze 
sadzą się w  roku następnym.

Przy staranney uprawie, i gdy sprzyia czas, mo­
żna się spodziewać plonu o iednę czwartą część, 
a nawet o połowę większego, iak zwyczaynie. 
W  ogólności, choćby nawret kartofle tym sposobem 
hodowane daleko mnieysze były; zawsze ilością, ta 
mnieyszość zostanie wynagrodzona.
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Hodowanie kartofli g nasienia bez przesadzania roślinek.

R o l a  pod nas ien ie  p o w i n n a  b y d ź  p i e r w e y  do br ze  
Sprawiona ;  na leży  i ą  t akż e  po le w a ć ,  g dyby  w  po­

c z ą t k a c h  deszcze  n ie  pada ły ,  tu d z ie ż  oczyszczać 
przez  w y p i e l a n i e  z ie l ska ,  i z i em ię  w z r u s z a ć  w  m i a -  
r ę , i ak  f lan ce  w sc h o d z ą  i pod ra s ta ią .  L e c z  p o d e y -  
m u i ą c  taki  zachód,  u n i k n i e m y  w s z e lk ic h  niedogodno­
ści p r z e s a d z a n i a , k t ó r e  częs tokroć  nie  udaie  się, szczo- 
gó ln iey  w  suchćy  i gorącey  porze r o k u ,  a plon b y ­
w a  pe w nie yszy  i da l eko  obfi t szy.

Siać  m o ż n a  rz ę d a m i ,  albo w  k u p k a c h ,  a lbo  w  d o t -  
k a c h ;  a że ta u p r a w a  rna mieysce w  o t w a r ł e m  po ­

lu; po t rz eba  w ię c  c zek ać  p r z y i a z n e y  do tego pory ,  

to  t e s t ,  póki  n ie  u s ta n ą  zu p e łn ie  śniegi  i szrony.

G d y  rola  na leżyc ie  s p r a w i o n a  zos tan ie  , t a k  iak  
się rz e k ło  przy  z a k ł a d a n i u  gr zęd y  w y s a d k o w e y ,  

w ó w c z a s  p o dł ug  w yci ąg n io n eg o  s z n u r a ,  u r z ą d z a i ą  
się b r u z d k i ,  na  3 -4  cali  g łę b o k ie ,  w  ods tępach  na  
2  do 3 stóp.  iSia ś c i s ł y m  i t w a r d y m  g r u n c i e  do-  
b r z e b y  było  p o t r zą sn ąć  spód ty c h  b r u z d e k  n a  cal 
l e k k ą  sp u lc h n io n ą  z iemią.  Z i a r n k a  b a r d z o  rzad ko  na­

r z u c a j ą  się w  te b r u z d k i ,  a na s tę p n ie  przy sy pu ią  na  
2 -3  l im  p u l c h n ą  z i em ią ,  l u b  w  b r a k u  teyże ,  z ie m ią  

z b r u z d e k ,  k t ó r ą  nas ien ie  r ę k a m i  z l e k k a  się po trząsa .  
JJr u 2dki  p r z y d e p l u i ą  się, ieżeli  g r u n t  nie iest  zb y t  
t w a r d y ,  i n i e z b y t  wi lg o tn y;  p o żyt eczn ie  ies t  s k r a p i a ć

2 5
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rolę wodą podczas suszy, ludzie/., i e ż e l is ię  na deszcz  

nie zanosi.
P i e l e n i e ,  o k o p y w a n i e ,  p r z e r y w a n i e  r o ś l i n e k ,  

w  r az ie  gdyby się za gęsto r o z k r z e w i a ł y ,  z t ak ą  sa­

rną s t a r a n n o ś c ią  u s k u t e c z n i a ć  p o t r zeba ,  iak w  po- 
p r z e d z a i ą o e m  pos tę pow ani u ;  t r u d n o  atoli  oznaczyć  
w  ogólności ,  k iedy  i i ak  częs to  się to dziać po w in n o .  
Są  p r z y p a d k i ,  w  k t ó r y c h  te  ro b o ty  p 0 t rzy  r azy  po­

w t a r z a ć  p o t r z e b a ,  w  m i a r ę  t w a rd o ś c i  i n ie czys to ­

ści  g r u n t u ,  o raz  mocy roś l inek .  O s t a t n i e  o k o p y w a ­

nie  p rz e d s i ę b ra ć  na leży,  k iedy  łodyg i ,  p o n a y w i ę k -  
szey części ,  dorosną  do w ł a ś c i w e y  s w oi ey  w y s o k o ­
ści.  K i e d y  po ra  spr zy i a  i kolo u p r a w y  z n a l e ż n ą  

chodzono s t a r a n n o ś c i ą ,  w y r a s t a j ą  częs tokroć  z n a ­
s ienia  k rz a k i  t a k  dorodn e  iak  z g ł ó w e k .

Z a s i e w  w  d o łk a c h  tein się różn i  od r z o d o w e y  

u p r a w y ,  że zam ia s t  b r u z d e k ,  przez c a łą  długość r o ­
li w y c ią g n io n y c h ,  w y k o p u j ą  się r z ę d e m ,  w  ods tęp-  
p a c h  p r a w i e  na  2 s topy odleg ły ch ,  do łk i  n a  4.  ca le  

d ł ug ie ;  te po t rz ąs a ją  się r o z k ru s z o n ą  z iemią ,  a po 
w r z u c e n i u  n a s ie n ia ,  z n o w u  się t a k ą ż  z ie m ią  za sy -  

pu ia .  Poczerń  tym s a m y m  sposobem p os tę pow ać  n a ­
leży ,  iak p r z y  u p r a w i e  r z ę d o w e y .

W  każdym dołku zostaw u ie  się po iedney ty lko  
lub  po d w ie  roślinki, które w  rzędzie stoią w  od­
stępach , 1 do 2 stóp za y m u ią c y c h , w ed łu g  sto -  
ś u n k o w e y  onych g r u b o śc i ,  natury gruntu, i stanu  

pow ietrza . R o ś l in k i ,  dla przerzadzenia, z ziemi w y -
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ciągnione, w  innemieysce przesadzić można, choć­
by nawet w  spożnioney iuż porze roku. W  takirn 
atoli przypadku przedzielać ie powinny szerokie 
odstępy.

Po sprzęcie należy rozgatunkować kartofle, podług 
koloru , kształtu  i obiętości, tudzież podług ich 
wcześnieyszego lub poźnieyszego doyrzewania.

X X X II .

PRAKTYCZNA NAUKA HODOWANIA MKRYNOSOW.

D okończenie  
(patrz Ner. 7. r. b. str. 'i6<)

O w ełn ie  m erynoso tvey

Przedtem dzielono wełnę na c i e n k ą ,  ś r e d ­
n i  ą i g r u b ą ,  i przez takie niepewne oznaczenie 
chciano wyrazić tak liczne stopnie odmian w cien- 
kości i innych iey własnościach. Z tąd nieskończo­
ne w ypływ ały  nieporozumienia. Dopiero od lat 10, 
przedmiot ten przez gruntownych znawców zba­
dany, u ła tw ił  nabycie znaiomości w tym wzglę­
dzie. T u  wszelako szczupłość pisma nie pozwala 
" d avvać się we wszystkie szczegóły; zwrócimy 
Wię« tylko uwagę na własności, iakic, dla począt- 
kuiącego hodowcy owiec, do rozpoznania wełny *ą 
niezbędne.
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H o d o w ca  ma w praw dzie  długi czas do robienia 
n ad  w e łn ą  postrzeżeń na zw ie rzę c iu ;  lecz tylko 
dziewięciomiesięczna może bydź z pewnością oce­
n io n a ;  sąd o wcześnieyszey nigdy nie będzie pe­
w ny . Prócz tego względu, trzeba zarazem , w i e k  
ż w ' i e r z ę c i a ,  p ł e ć ,  d a w a n ą  p a s z ę  i s p o s ó b  
u t r z y m y w a n i a  wziąść na uw agę, izby wartość  
każdego poiedyńczego zw ierzęcia  , pod względem 
dobroci w e łn y ,  należycie ustanowić.

M łodsze  zw ierzę  zawrsze m a miększą i de lika t-  
nieyszą w e łnę  niżeli starsze; i chociaż nie w ierzę ,  
iżby  grubość poiedyńczych w ło sk ó w  u zw ie rzą t  
m łodszych, m iała  znacznie bydź m nie jsza ;  wszela­
ko rzeczą i e s t  pew ną, że w e łn a  z tychże, cieńsza 
i delikatn ieysza  wygląda ; co bez w ą tp ien ia  z tąd  
pochodzi, że w  powszechności byw a krótsza.

Sam ce n iekas trow ane  daią  w poźnieyszym w ie ­
k u  ostrzeyszą w e łn ę  niżeli samice; iakoż rzadko 
się zdarza widzieć trzy-lub  cztero-letniego zdrow e­
go try k a ,  z bardzo cienką w ełną . U  m aciorek k a r ­
m iących iagnięta , ieżeli nie są ze szczególnieyszą 
starannością  żywione, byw a w'ełna bardzićy  sucha; 
kiedy ia ło w e ,  albo te co daw niey  się w ykoc iły ,  
t łuścieyszą miew'aia w e łn ę ,  a k tóra  z powodu u trzy­
manego w dobrym stanie ich  c ia ła ,  ma pięknieyszy po­
łysk  niżeli na ow cach , przez silne iagnięta  ssanych.

Ż yw ien ie  ma wielki w p ły w  n a  w e łn ę ,  k tó rą  k u ­
p ieck im  w yrazem  c i e n k ą  nazyw aią, a przez k to -
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ry  w  powszechności oznacza się wybornieyszy ga­
tunek każdego towaru. Nayprzednieyszych gatun­
ków  w ełny  nawykniono szukać tylko pomiędzy krót­
ką. Kiedy więc bardzo wysoko poprawne owce, przez 
dostatnią paszę do tego przyydą, iż pod względem 
obiętości i wagi, większą massę wełny wydadzą; 
W takim razie niepodobna, iżby ta wełna nie była co­
kolwiek dłuższa, i we wszystkich wymiarach nie­
co sporsza. Taż sama przeto trzoda, przy odmien- 
ney paszy, ilość w ełny  naycieńszey wyda w mniey- 
szym lub większym stosunku. Jakoż wiadomo, że 
w  la tach , kiedy właściciele owczarń powszechnie 
się cieszą z ilości wełny, kupcy przeciwnie użalają 
się na stosunek naycieńszey wełny z takiey strzy­
ży. I  ztądto pochodzi mylne rozumienie niektórych 
właścicieli owiec i handlarzy wełny: iakoby c i e n- 
k o ś ć  w e ł n y  od żywności owcom dawaney zależa­
ła; albowiem własność rasowa poiedyńczych gniazd, 
wydaw ania  szczególniey cienkiey lub grubey w e ł ­
ny, nie może bydź przez żadną żywność zmieniona: 
lecz wełna, iako produkcya żywności, ukazuie się 
tylko w o d t n i e n n e y  p o s t a c i ,  podług stopnia 
pożywności i dostatku tey  lub owey karmi, która 
im była  dawana.

W spom niałem  wyżey o sposobie u t r z y m a n i a  
owiec, na który, przy ocenieniu wełny, także uw a­
gę mieć należy. Pod tym wyrazem rozumiem 
dbałość o owce na pastwisku i na stayni. Jeżeli ow-
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Ge z dziew ięciu-lub  dziesięcio-miesięczną w e łną  
bezwzględnie zostawuią się na ciągłym deszczu ■ 
ieżeli skąpimy im podściółki, albo ią daiemy niezdat­
ną, iak np. z mchu lub iglastych gałązek; ieżeli pu­
łap  w  owczarni od wpadania do teyże okruchów paszy 
nie chroni; albo przez złe urządzenie drabinek pasza 
w ełnę  zaprusza; tedy wszystko to, na powierzchow­
ne wyglądanie fu tra  szkodliwy w pływ  wywiera; i 
opieszałość w którymkolwiek z wyliczonych tu  przy­
padków , pociągnie nierównie ostrzeysze o wełnie 
zdan ie , niżeliby o niey w ypad ło , gdyby takowe 
m ieyscanie miały. Rzęsisty i długo trwaiący deszcz 
napadaiąc na owce z dobrze odrosłą wełną, nietyl- 
ko zmienia zewnętrzny kształt iey kosmyków, ale 
b rud  z wierzchu wpędza do środka fu tra ,  i po­
zbawia w ew nętrzną wełnę pięknego połysku, k tó­
rym  ścisłe runa, od przemoczenia zachow ane, za 
otworzeniem swoiem szczególniey się znamionują.

Od gnoiu w ow czarni wrełna nie tylko otrzymu- 
ie brudne weyrzenie, ale traci na mocy i wy trw a­
łości. Nie tylko bowiem na końcach żółknie, ale 
zarazem staie się kruchą.

Podaiąc zasady do ocenienia w ełny , będziemy 
ią, w przypuszczeniu, że iest w'olna od wad powyż­
szych, uważać tu  nayprzód na ciele zwierzęcem.

Kształt pęczków wełny, czyli kosmyków (Sta- 
pel) w iakirn się na powierzchni futra ukazuią ,
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unyprzód naszę uw agę zaiąć powinien. U nay- 
cieńszych ow iec e lek toralnych, te kosmyki są m a­
łe ,  tępe (*), rów ney  długości, i bez znaczney przez 
ca łą  długość różnicy, co do grubości w łosów  poie- 
dyńczych. P oniew aż poiedyńcze włosy w  kosm ykach 
mocno są pokędzierzawione, a z tego powodu w e łn a  
w yda ie  się k ró tk a ,  i poniew aż gęsto na skórze stoi; 
przeto  iey pow ierzchnia  iest ścisła i odpowiednia 
tokow i ciała . K osm yki na żadney części c ia ła  n ie  
pochylaią się k u  dołow i, ale stoią p raw ie  pionowo.

U  innych, lubo także bardzo c ienk ich  owiec elek­
tora lnych , kosmyki te, w  swoiey podstawie,są w p ra w ­
dzie  także m ałe; lecz poiedyńcze w łoski in n ie y k ię -  
dzierzaw e; z tego powodu by w aią  dłuższe; a ponie­

w a ż  w e łn a  nie tak  iest g ęs ta ,  przeto tw orzy  po­
w ie rzch n ią  m niey  ścisłą; końce kosm yków m niey  
są regularne; często by  w aią  nieco grubsze, a po dzie­
w ięc iu  m iesiącach zostaw ania  n a  ow cy, zaczynaią  
schylać się ku  dołowi.

(* )  J ak ob y  tępe za k oń czen iu  k osm yk ów , u  n a y w y ź e y  
u d osk o n a lo n ey  rasy o w iec ,  m ia ło  b y d ź  k o n iec zn y m  w a ­
ru n k iem , togo b e z w g lę d n ie  za p ra w id ło  p od a w a ć  n ie m o ­
żna; a lb o w ie m  znayd u ią  sic o w c e  e le k tora ln e  z n a y c ień -  
szą w e łn ą ,  na l do \ \  ca la  długą; kosm yki przeto  d la  
n a d z w y c z a y n e y  delikatności i g iętkości w e łn y ,  rozdzie-  
h u ą  Się ku k o ń co w i na prom ien ie  i f o r m u ią s ię  w  spi­
czaste  w ią zec zk i .  R .
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Obydwa te gatunki znachodzą się między saskie- 
mi merynosami, czyli elektoralnemi. Do pierwsze­
go należą te merynosy, od których pochodzi wełna 
znana w handlu pod nazwiskiem superelekty. W ta- 
Jiiey atoli idealney doskonałości, nawet naycelniey- 
sze owczarnie, teraz zaledwo gdzie niegdzie iaką sztu­
kę posiadaią. Od czasu iednak,iak zaczęto odstanawiać 
owce podług pewnego zamierzonego celu, i w zasto­
sowaniu się do tegoż, gatunek z krótką wełną, od 
owiec z wełną długą i prostą, oddzielać; charaktery, 
któremi się te obydwa gatunki od siebie różnią, mu­
szą coraz widoczniey w ich potomstwie się obia- 
wiać. U hiszpańskich merynosów, podstawa kosmy­
ków, w  powszechności większa bywa niżeli u sa­
skich. Tylko u niektórych sztuk poiedyńczych z te­
go rodu , bywa także m ała; takie atoli zwierzęta 
czarnym kolorem i smolną iłowatością, która koń­
ce kosmyków nieiakio zlepia, różnią się zupełnie 
od reszty tak zwanych I n f a n t a d o s ,  których fu­
tro tak iest scisłe i równe, iż z trudnością otwo­
rzyć się daie.

Tępość kosmyków zawsze iest przymiotem nader 
pożądanym; ponieważ iest nieiaką rękoymią iedna- 
kowości wełny na owcy. Włoski poiedyńcze, wła­
śnie dla tego że maią równą cienkość, i karbiki ich, 
czyli zagięcia, są iednakowe; przystaią ścisłe do 
siebie, i łączą się w kosmyki iednostayne. Taied- 
nostayność w ukształceniu kosmyków u zwierzęcia
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w celującym stopniu zostanie dostrzeżona, można 
z pewnością uważać ie za sztukę rasową, któ­
ra ten przymiot wiernie na swoie potomstwo 
przeleie.

Lecz ścisła na owcy powierzchnia futra, która 
z tępo zakończonych kosmyków powstaie, niech 
ieszcze nie wiedzie do wniosku, iakoby z takietn ich 
ukształceniem wszystkie żądane własności w eł­
ny merynosówćy były skoiarzone. Na cienkości, 
miękkości i łagodności, tych nieodzownych iey 
własnościach, częstokroć zupełnie brakuie regu­
larnym i tępym wełny kosmykom.

Niciednostayność budowy poicdyńczych w w eł­
nie włosków, iest przyczyną nieregularnośei 
w kształcie iey kosmyków, która się w  rozmaitym 
okazuie sposobie.

Kosmyki nazywaią s p i c z a s t e m i  (spitz), kie­
dy ich końce maią kształt szydła, nie kręgla; s z o r -  
s t k o - s p i c z a s t e m i  (rauhspitzig), ieżeli weł­
na na samych wierzchnich kończykach, znacznie 
iest grubsza i karbiki u góry nie takie są iak przy 
skórze; przez co, głascząc ręką po futrze, dozna- 
ie się podobnego uczucia, iak przy pociąganiu po 
szczotce. S y p ł o w a t e y  dano nazwisko takiey, 
u którey kosmyki, z powodu zawielkiey kędzie­
rzawości, kończą się skrętkami. Rzadko się znay- 
duią całe runa z takiem wielce nagannem, ukształ- 
ccmem kosmyków: ale owce z sypłowatą wełną na

s6
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k łę b ie  i poczęści na p lecach ,  bardzo często znachor 
dzą  się w  ow czarn iach  saskich tam , gdzie na w y ­
b ór ,  p rzy  parzeniu się onych, s ta ranney  nie daią ba­
czności. T a  w ad a  częściey się zdarza  u t rzód ,  gdzie 
c i e n k o ś ć  przew aza. Z d w o y g a  z w ie r z ą t ,  u  k tó ­
ry c h  w e łn a  w  zak rę tk ach  kędziorkow ych ma w ie l­
k ie  łuk i  i z tego pow odu w ydaie się głęboko sk a r -  
b o w a n ą ,  pow stać  może p o to m stw o ,  u ktorego ta 
w a d a  iuż będzie wrodzona.

Jeże l i  kosm yki,  od swoiego spodu aż do góry, 
n ie  ła tw o  daią się rozdzielać, lecz poiedyńcze w ło ­
ski z iednego kosm yku przechodzą w  drug i,  za tem  
odstępuiąc  od k ie ru n k u  pionowego, biorą poziomy; 
w  tak im  raz ie  w e łn a  po ta rgana ,  m aiąca tę  w a ­
d ę  w  w yższym  stopniu, nazyw a się s p i l ś n i o n ą .  
N a y w idoczn ićy  i nay p ie rw ey  okazuie się tak o w a 
na krzyżu. Sarnę tylko skłonność do tego spostrzedz 
m ożna, kiedy poiedyńcze w łoski na p o w ie rzch n i  
fu t ra  w  poziomym k ie ru n k u  z iednego kosm yku do 
drugiego wpadaią.

Pełność i obfitość w e łny  do w ażnych  liczą się 
w łasności r a s o w y c h ,  a k tó ry ch  hodaw ca nigdy 
z oczu spuszczać nie powinien . O bydw óch  daie mia­
rę ,  poczęści gęstość w e łn y  na skórze, poczęści obrost 
na głowie, b rzuchu  i nogach. Jeżeli te części są łyse , 
albo w  m arcu i k w ie tn iu  ła tw o  lenieią, tedy przez 
to ilość w e łn y  zmnieysza się. M aciorki,  na k tó rych
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się takie ukazuią własności, należy spuszczać z t ry ­
kami dobrze obrosłemi.

Rozpoznawszy kształt  powierzchny wełny, po­
znać trzeba i iey w ew nętrzne  przymioty; za roz- 
garnieniem przeto f u t r a ,  należy zwrócić baczność 
na c i e n k o ś ć ,  k ę d z i e r z a w o ś ć ,  d ł u g o ś ć  i 
k o l o r  w ełny .

C i e n k o ś ć  ocenia się, albo przez mierzenie, al­
bo przez porównywanie.

Do mierzenia służą tak zwane w e ł n o - m i a r y  
Wynalazku D o  H o n d a  i K . o e h l e r a ;  ze atoli 
użycie tego narzędzia wymaga w ie lu  przyrzą- 
dzeń, które w owczarni zaprowadzić się nie dadzą; 
przeto nawiasowo tylko wspominam o tym  spo­
sobie poznawania cienkości wełny. W praw dzie  
rzeczone narzędzie, w  ręku ty ch ,  co się z nietn 
obchodzić uinicią, dokładniey oznacza miarę cien­
kości , niżeli inne środki ku tem u celowi wynale­
zione; nie iest wszakże dostateczne dla praktycz­
nego hodowcy ow iec , który golem okiem stopień 
cienkości, z większą lub mniejszą pewnością, ro­
zeznawać powinien.

Póki przez w praw ę nie przyjdziem y do pewney 
doskonałości w tym względzie, należy utworzyć so­
bie miarę z porównywania wełny rozmaitej cien­
kości. Nayprzód uważaią się włosy ustrzyżonćy w eł­
ny, trzyuiaiąc takowe, bądź przeciwko św ia tłu ,  
bądź kładąc ie na ciemną tkaninę. W  k o s m y k a c h
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Zważać  p o t r z e b a  n a  l i c zbę  z a k r ę t k o w ,  czyl i  k a r b i ­
k ó w ,  n a  o z n a c z o n e y  d ługośc i .  N a  d łu gość  i e d n e -  

go angie l sk iego  cala  p r z y p a d a  8-36 z a k r ę t k ó w .  R o ­
z u m i e  s i ę ,  iż do tego r o z p o z n a w a n i a  o b i e r a ć  po ­
t r z e b a  ta k i e  k o s m y k i ,  k t o r y e h b y  k a r b i k i ,  p r z e z  

p r z y p a d k o w e  p o ta r g a n ie ,  zm ie n io n e  n ie  b y ł y .  R o z ­
m a i t e  n a r z ę d z i a  do m ie rz e n ia  k a r b i k ó w  o p a t r z o n o  
s z k i e ł k i e m ,  u  k tó re g o  cal podz ielony  ies t  na  3,  albo 

4  części .  Z e  w z g l ę d u  na  l i czbę  k a r b i k ó w ,  i g a t u n ­

k i  w e ł n y  p r z y  s o r t o w a n i u ,  u s t a n o w i l i  b a c z n i  h o ­

d o w c y  o w i e c ,  n a s t ę p u i ą c e  zasady:
W e ł n a  u k t ó r e y  p r z y p a d a  5o i w i ę c e y  k a r b i k ó w  

n a  ca l  angi e l s k i ,  nos i  n a z w i s k o  s u p e r  e le k ty .  W e ł ­
n a  m a i ą c a  2 6 - 3 6  z a k r ę t ó w ,  iest  z w y c z a y n a  e le k ­
to ra ln a ,. P r i m a  m a  22 -2 6 ;  s e k u n d a  1 8 - 2 2  i t .  d .

W e ł n a  ie d n ak  p ros ta ,  to ies t ,  z p r o s t e m i  w ł o s k a ­

m i ,  czy l i  ra czey  z m ie r z a ią c a  do w y p r o s t o w a n i a  się, 
k t o r e y  k a r b i k i  m n ie y  w y r a ź n i e  się u k a z u i ą ,  nie m o ­

że  p o dł ug  t e y ż e  s a m e y  zasady,  co do s w o i e y  c i e n -  
k o ś c i ,  by d ź  ocenioną .

K . s z t a ł t z a k r ę t ó w ,  i a k i  p r z y b i e r a  k ę d z i e r z a w o ś ć ,  
n a s u w a  n a m  n i e k t ó r e  godne  u w a g i  z n a m io n a ,  p o ­
d ł u g  k t ó r y c h  w e ł n a  o ce n io n ą  b y d ź  może.  I m  r e -  
g u la rn i eysze  są te  z a k r ę t y ,  p o c z ą w s z y  od s k ó r y  az 

do k o ń c a  k o sm y k a ,  t y m  w i ę k s z ą  i edn os ta yn ość  p o ­
j e d y n c z y c h  w ł o s ó w  w e ł n y  p r z y p u ś c i ć  można .  B a r ­
dzo w y s o k i e  ł u k i  o k a z u i ą  z b y t e c z n ą  sk łonność  do 

s k u r c z a n i a  s i ę , k t ó r e  ł a t w o  pr z e c h o d z i  w  w a d ę
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skręcania się w  sypełki. Takiey kędzierzawości 
w ełna, iuż bywa prążkowata (gestrcingtji to lest, 
po kilka włosków razem łączy się w osobne prąż­
ki w  iednym i tymże samym kosmyku; kiedy prze­
ciwnie, w  kędzierzawości z niskiemiłuczkami, wszy­
stkie włosy całego kosmyku, w k u p ię  s ię trzym aią. 
W e łn a  ostatniego gatunku zawsze w dotknięciu 
iest łagodnieysza niżeli prążkowata.

Niemaszowcy, uk tó reyby  w ełna  na wszystkich 
częściach ciała, iednako\^ ey była cicnkosci. J e d  n o— 
s t a y n a  c i e n k o ś ć  w ełny iest szacowną w ła ­
snością; lecz przezto rozumieią znawcy cienkość, 
mniey tylko lub więcey do iednostayności przybli­
żoną. Naycieńsza wełna znayduie się na piersi i 
po bokach owcy. Szyia, k łąb , plecy, krzyż i uda 
zwykle mniey cienką w ełną  porastaią. Na brzuchu 
i na udach zmienia się także kształt  kosmyków 
w ełny , ugniataiąc się przez leżenie; podobnież psu- 
ie się kształt kosmyków na szyi, ieżeli owce ocie- 
raią się o drabinki, co szczególniey w tenczas czy­
n ią ,  kiedy okruchy paszy w wełnę wpadaią i do 
samey przenikając skóry, tamże świerzbienie spra- 
Wuią.

O w ca  maiąca nagłow nych częściach cienką weł- 
nę, tym  wyżey ma bydź ceniona, im bardziey w e ł­
na na innych częściach iey ciała, zbliża się w cien-  
kości do wełny, k tórą  owe główne części s ą  okryte.
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C o  d o  w e w n ę t r z n e g o  k o l o r u  w e ł n y :  
naycieńsza, i nayregularniey ułożona w e łn a ,  w y-  
daie się więcey białą, a mniey żółtą, ieżeli iey ko­
loru ulewne deszcze nie zmieniły. W e łn a  mocno 
sprążkowana zwykle bywa żółtawego koloru. Z te­
go względu pisali niektórzy o b iałym , i żółtym 
pocie wełny. Niemożna tw ierdzić , iakoby dwie 
główne rasy merynosów różniły się między sobą 
kolorem wełny. Saskie owce, z krótkiemi kosmy­
k a m i ,  gęstą na skórze w ełną  i regularnem teyże 
w  niskich łukach skędzierzawieniem, maią pospoli­
cie bielszą wełnę. Przeciwnie zaś, u owiec, które 
m aią wełnę rzadszą, w  wysokie łuk i pokiędzierza- 
wioną, i w  prążki się skupiaiącą, powszechnie by­
w a  koloru żółtawego.

Między hiszpańskiemi merynosami, u iednych 
w e łna  zbliża się więcey do białego , u innych do 
żółtawego koloru. Żółty kolor niedobrym bywa zna­
kiem , ieżeli pochodzenie swoie winien lepkiemu 
p ierw iastkow i wełny hiszpańskiey,który przez zwy- 
czayne pranie wymyć się niedaie, a po strzyży, w eł­
nie do pewnego czasu nieiakiey udziela twardości. 
Zresztą różnica ta tylko przed myciem iest wido­
czna. Po wymyciu, praw ie żaden ślad dawnego 
koloru nie zostaie się, a wszystka wyprana wełna 
wydaie się biała.

D ł u g o ś ć  w e ł n y  iest dwoiaka: r z e c z y w i ­
s t ą  tirdią poiedyńcze w łosy  ostrożnie rozciągnione;
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p o z o r n ą ,  ułożone w kosmykach; ostatnia oznacza 
się przez w y s o k o ś ć ,  i ta nas sczególniey obchodzi.

W ełna merynosowa miewa o d -§ od 2* cala wy­
sokości. Na iey długość lub krótkość wpływaią 
rasowe własności zwierzęcia i pozy wienie. Działa­
nie obudwu przyczyn rozróżnić potrzeba. Dostatniey 
lub skąpiey udzielana żywność może zrządzić różni­
cę na J  a nay więcey na i  cala wysokości. Znaczniey- 
sze różnice wynikaią z odmiennych rasowych wła­
sności.

Do lepszych gatunków, znanych w  handlu pod 
nazwiskiem superelekty , e h k ty , albo p r y m y , nie 
łatwo bierze się wełna, która po wymyciu, w n ie -  
rozciągniętych kosmykach, znacznie więcey nad ie- 
den cal zawiera długości. Zważać iednakże po­
trzeba, że długość wełny, przez mycie futra, zna- 
czney podlega odmianie; w niektórych gatunkach 
zmnieysza się aż do połowy. Jeżeli więc kosmyk 
odcięty przed strzyżą, zawiera 2J do 2 !  cala dłu­
gości; może się taka wełna po wymyciu do lepszych 
gatunków policzyć; byle inne iey własności uczy­
nić tego niewzbraniały.

Większa długość merynosowey wełny nie iest 
sama przez się naganna. Uważa się tylko za znak 
pośledniej szego gatunku wtenczas, kiedy grubość i 
nieregularna kędzierzawość iey towarzyszą.

U nowo narodzonych iagniąt merynosowych uka- 
zuic sic wełna pod dwoiakim kształtem: albo by­
wa bardzo krótka, zwinięta w drobne kędziorki: al-
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ho długa, w  miękkich włosach puszkowych, k tó re  
z czasem znikaią, ustępuiąc kędzierzawey wełnie

Niektórzy rozróżniać chcieli dwie główne rasy 
merynosów podług tego odmiennego kształtu  ia- 
gnięcey wełny, utrzymując, iakoby wszystkie ia- 
gnięta, z prostemi długiemi włosami, do rasy hisz- 
pańskiey, a zaś iagnięta z kędzierzawą w ełną , do 
rasy  saskiey należały. Lecz się to ieszcze nie s tw ie r ­
dziło. Hodowcy owiec ieszcze się na to zupełnie 
zgodzić nie mogli: iakie własności w ełny zwiastu- 
ią długie proste włosy u iagnięcia. To wszakże 
pew na, ze w  owczarniach, gdzie od wielu lat wy- 
chowuią merynosy z kró tką , regularnie pokędzie- 
rzawioną i w  regularnych kosmykach, gęsto na skó­
rze porastaiącą w ełną, bardzo mało rodzi się ia- 
g n ią t ,  z długiemi, tak  zwanemi p u s z k o w e m i  
włosami; a z własnych postrzeżeń przekonałem się, 
ze iagnięta z długiemi włosami, nigdy nie miewa­
ją w doyrzalszym w ieku owey kró tk iey , elastycz- 
ney, iednostayney i cienkiey wełny, k tórą  za nay- 
lepszą uważamy. Częstokroć w praw dzie  zdarza się, 
iż w  poźnieyszym czasie w ełna  u takich iagniat 
byw a bardzo cienka i miękka; powszechnie iednak 
zbywa im na gęstości, i zwartości runa, a z temi 
i na innych onemuż właściwych przymiotach.

Im  regularniejsze są kędziorki na delikatney 
s dzoneao iagnięcia, z tym większą
pewnością wnosić można że piękną wełnę wyda-
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wad bodzie. Grubsze włosy, poiedyńczo rozrzuco­
ne między kędz io rkam i, szczególniey na krzyżu, 
nie oznaczaiązapewne wielkiey iednostayności. Po­
marszczona skóra i mniey delikatne kędziorki, są 
znakiem gęstćy, z regularnemi kosmykami, ale nie 
zbyt c ienkiey wełny. Łyse iagnięta, z wklęsłem i za- 
zwyczay czołami, porastaią wprawdzie bardzo cien­
ką wełną; lecz ilość teyże tak  byw a m a ła ,  a one 
same takie maią usposobienie do s łabow itosci, ze 
dla tych obudwu przyczyn , nie wypada życzyć 
znacznego rozmnażania podobnych iagniąt w  ulep- 
szoney trzodzie.

W ełn a  z iagniąt zrodzonych w  październiku, li­
stopadzie i grudniu , tak iest długa w  czasie zw y- 
czayney strzyży, iż do wełnianych wyrobków przy­
dać się może. Przez długi czas wełna tego gatun­
ku  bardzo była poszukiwana, i zwykle drożey za 
nią płacono, niżeli ze starszych owiec. Lecz  z po- 
źnieyszych iagniąt, wełna w  czerwcu naw et,  nie 
ma potrzebney długości na dobrą przędzę. W  takim  
razie należy ie dopiero ostrzygać w  lipcu, lub w e  
wrześniu.

N iektórzy późnych iagniąt wcale strzydz nie chcą; 
czego iednak nikomu radzić n iew y p ad a ,  iuz dla 
s traty  pewney ilości w ełny: iuż dla przyczyny, że 
pierwsza strzyża staic się przezto poślednieysza,gdyź 
pierwotna wełna iagnięca różni się odpóźnieyszćy.

37
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J a g n i ę c a  w ełna, alLo iestzupełnie prosta, albo te/, 
k ę d z i e r z a w o ś ć  oney zbyt różni się od tey kędzierza­
wości, która cechuie wełnę dorosłych owiec mery­
n o s o w y c h .  Z tey przyczyny wełna z roczniaków 
z  prostcmiiagnięcemi włosami niewiele ma w  han­
dlu pokupu.

Rozpatruiąc się w wełnie na zwierzęciu, Jesz­
cze na niektóre wady w iey włosach zważać na­
leży. Do tych się liczą: k o l c z a s t e ,  p s i e  i od-  
r o d n e  w ł o s y .

K o l c z a s t e m i  (Stichelhąare) nazy waią krót­
kie,  lśniące się , po powierzchni futra rozsiane, 
7. kosmykami nie zrośnięte włosy. Niewiadomo do­
statecznie, iak się one tworzą, gdy/, nie .są u tw ier­
dzone w skórze, ale się trzymaią na powierzchni 
wełny. Ponieważ zaś ścisłego z nią nie maią po­
łączenia, ilość ich także nie bywa znaczna, i ła­
two wypadaią; przeto ich znaydowanie się zale­
dwie do wad liczonem bydź może, ile że niemasz 
wełny, w klóreyby  się nie znachodziły.

P s i e ,  czyli k o z i e  w ł o s y  (H ande oder Z ie- 
genhaarej, są grube, lśniące się, i zupełnie proste 
włosy (*), klore, szczególniey w poźnieyszym wie­
ku, wyrastaią u baranów na tych częściach g ł o w y  

co przez tryksanie, ugniceniu , skaleczeniu albo 
częstemu ciśnieniu ulegały. Znayduią się wszakże

(*) Trzeba dodać: twarde, m ało  albo w cale nieprze­
zroczyste iak kreda wyglądające. R .
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zw ie rzę ta  zc ziemi z natury  własnościami, u których 
takie włosy bez żadney zewnętrzney przyczyny wy­
ras ta ją ;  ale i szlachetne rasy ich dostaią na zaro­
słych bliznach obrażoney skóry. W szelka wełna po- 
mięszana z psiemi włosami może bydź tylko do 
naypoślednieyszych w yrobków  użyta.

O d r o d n e i n i  zowrią się takie włosy w kosmy­
kach, CO  w cienkości i kędzierzawości różnią się 
od ogółu. Można ie postrzedz rozciągając powoli 
kosmyki przeciwko św iatłu  i uważając na Kędzie­
rzawość poiedyńczych włosów. Jeśli znaczna ilość 
takich włosów znayduie się w  w ełnie , tedy zaraz 
po zewnętrznym kształcie  kosmyków można to po­
znać; mała atoli ich ilość, ksz ta łtu  kosmyków nie 
zmienia. Ponieważ zaś maią w p ływ  na nierówność 
n i tk i  w przędzeniu, przeto wełna niemi napełnio­
na zawsze iest naganna.

W  ostrzyżonem runie, wszystkie wyżey wym ie­
nione cechy w ełny , tak  dobrze uważanem i bydź 
mogą iak w futrze na zwierzęciu. M ałe tylko za­
chodzą odmiany, szczególniey w  długości wełny, 
która po w ypraniu  zwykle bywa mtiieysza.

K sz ta ł t  kosmyków w ostrzyżonem runie , także 
by w’a odmienny. Aby się w  runie rozpatrzyć, na­
leży go stroną strzyżoną rozpostrzeć na stołe. W  r u ­
nach bardzo cienkich i bardzo regularnego poro­
stu, ieżeli przy strzyży były ochraniane i nie po­
darte , widzieć się duie połączenie kosmyków na-
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ksz ta łt  siatki, k tóra ze strony strzyzoney wycho­
dzi. Każdy kosmyk icst oddzielony, a przecież 
trzym a się przyległych za pośrednictwem poiedyń- 
czyeh włosów, tak, iż przy zachowaniu ostrożno­
ści, można runo złożyć, rozw inąć i znowu w inny spo­
sób ułożyc, nie naruszaiąo tego naturalnego związ­
ku . Każda wełna ścisła, z iednostayną kędzierza­
wością i równey cieńkośei, posiada w  wyższym sto ­
pniu ten  związek. W e łn a  mniey gęsta na skó­
rze, dłuższa, i w  spiczaste ułożona kosmyki, poz­
bawiona iest tego związku. Lecz wadą iest także, 
jeżeli podstawy kosmyków tak ściśle siebie się trzy- 
m a ią ,  iż ostrzyżone runo w ygląda , iakby ieszcze 
na skórze zwierzęcia  zostawało.

K osm yki przez leżenie na udach zgniec ione , 
m n iey  się różnią od innych po p ran iu ,  niżeli na 
c ie le ,  kiedy w ełna  iest cienka. Jeżeli iednak na 
tych  częściach wełna bardzo się różni od reszty, a za­
tem  iest grubsza, tedy ta różnica daleko widoczniey 
się ukazuie w rozpostartem runie , niżeli na ciele; 
na stole bowiem iednym rzutem oka całe runo przey- 
rzane bydź może,

Cienkość w ełny ostrzyżoney, nie może bydź ce­
niona podług tych samych zasad iak na  zwierzę­
c iu , przez ilość karbików na pew ney  oznaczoney 
długości. W ełna  howiem po praniu, nayczęśeiey, iak 
iuż powiedziano, skurczą się, i w  czasie sauiey strzy, 
źy, rożiUiailcuu sposobami naturalnego kształtu  bywa



2 l3

pozbawiona. Rodzay kędzierzawości, to iest: czyli ta 
z płaskich, niskich, albo wysokich łuków powsta­
łe; albo tez wełna bez żadney kędzierzawości ma 
tylko proste włosy; czyli też iey karbiki od spodu, 
gdzie włos iest ustrzyżony, aż do wierzchniego koń­
ca sq, ile możności, iednostayne, albo tez u spodu są 
węższe, ku górze zaś rozszerzone; czyli nareszcie 
n ieregularne, to niskie, to znowu wysokie łucz-  
k i  w  tymże samym kosmyku znayduią się; to 
wszystko i w  ostrzyzoney wełnie, bardzo wyraźnie 
rozpoznać można. W szelako wtenczas sąd o cien— 
kości w ełny  iuż. nie tyle się opiera na liczbie k a r­
bików; ale raczey uważa się na średnicę (czyli 
grubość) włosów poiedyńczych.

M i ę k k o ś ć  i ł a g o d n o ś ć  wełny ostrzyzoney 
z większą pewnością rozpoznanemi bydź mogą, ni­
żeli na zwierzęciu. T u  bowiem inne okoliczności 
mogą w pływ ać na szorstkość wełny, np. niedosta­
tek  przyzwoitey podściółki; albo mocne przypad­
kowe przemoczenie w ełny , i następnie prędkie iey 
w  ostrem pow ietrzu  oschnięcie,

• Skutk i iednek tych  zew nętrznych  w p ływ ów , 
oddala dobre w ełny  w ypranie , po którem  tw ardość 
i szorstkość zatrzymuie w ełna  tylko z takich owiec, 
k tórym  te  wady, iuż ze względu na ich  rasę, są 
przyrodzone. W  powszechności grubsza wełna by­
wa także tw arda i szorstka; n iew ątp liw ą wszakże 
iest rzeczą, iż pewien wyższy stopień m ięk k ości t
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cienkości, zupełnie od średnicy, czyli cienkości po- 
iedyńczych włosów nie zależy.

Jeszcze niepewnieyszą i e s t , czyli tak zwana 
m o c  w e ł n y  (którymto wyrazem biegli rękodziel­
nicy oznaczaią opór przeciwko sile rozciągaiącey) 
również należy do przymiotów rasowych, czyli też 
byw a skutkiem karmienia i utrzymywania o wiec. Ja 
do tego ostatniego zdania przystępuję i mniemam, 
że włosy większą moc u w szystkich takich owiec 
p o s ia d a j ,  k tó re , lubo bez zbytku, zawsze dosta- 
tecznem opatrywane są pożywieniem. W sze lka  
w e łna  z owiec, peryodycznie na głód albo choro­
by  wystawianych, byw a suchsza i ła tw iey  się rwie. 
Jeżeli cała trzoda tak iest u trzym ywana, że peryo­
dycznie przym iera głodem, a następnie znowu su­
to dostaie karmi; wtenczas u w iększey ilości owiec 
tw orzy  się w  wełnie oddział, k tóry  uważne oko 
ła tw o postrzeże. W yciągaiąc silnie kłaczek z ta- 
kiey wełny, zawsze takowy zerwie się w  mieyscu 
wspomnionego oddziału. W e łn a  obumarła, tudzież 
pochodząca z chorych owiec, także rw ie  się łatwo. 
Podczas pewnych słabości, rosnięcie w ełny zui 
pełnie ustaie tak, iż po wyzdrowieniu  zwderzęcia, 
nowy iey porost następuie, dawnieysza zaś zupeł­
nie wypada. Muszę tu  ieszcze w spom nieć , iż 
w  żywieniu owiec, przeyście z głodu do obfitości 
karm i, często miewa taki sku tek , iż poiedyńcze 
części skóry złuszczaią się i wrastaią w wełnę.



Zcienkością , miękkością i mocą wełny, w n a y -  
ściśleyszym zw iązku zoslaie su b s tan c ja ,  którą 
t ł u s t y m  p o t e m  nazywają. Aby wełna wymie­
nione tu  własności posiadała, trzeba, izby tą  oley- 
ną materyą, która iest szpikiem zdrowego włosa, 
(ale i zewnętrznie tak do niego przylega, iż ią ł a ­
two widzieć i za dotknięciem poczuć można) w  pe­
wnym stopniu była  napełniona. Nie należy iednak 
tey  m ateryi uważać za iedno, z żółtym albo bia­
łym potem, o którym uczyniliśmy wyżey wzmian­
kę , przy podaniu znamion do ocenienia w ełny na 
zwierzęciu. T am ten  iest bardzo widoczną częścią 
składową niektórych gatunków wełny, i przez do­
bre pranie zupełnie z teyżfe oddalony bydź może. 
M a te ry a ta ,  z poiedyńczemi włosami w  bardzo ści­
słym związku zostaiąca, staie się widzialną dla 
oka dopiero za rozciągnięciem kosmyku; wtenczas 
bowiem drobniuchne kropelki tłustości występuią, 
a za popuszczeniem siły, znowu znikaią.

Nakoniec wspomnieć należy, iż wymycie w e ł­
ny, ma wielki w p ływ  przy iey przedaży. Jeżeli 
w ełna  przez wypranie nie otrzymała iasności, prze­
zroczystości, albo po praniu zapruszyła się kurzem; 
naówczas przy sortowaniu daleko mniey do w yż­
szego gatunku wybrać z niey będzie można. W  ogól­
ności iednak nie należy sobie wyobrażać, iakoby ga­
tunki wełny sortowraney, która się na przedaż wy­
stawia, ściśle oznaczyć się dały. Zasady podług któ-
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yych sortownicy postępuią, bardzo są rozmaite; co 
jeden nazywa elektoralną^ to drugi przeznacza 
tylko do prym y.

O praniu i strzyzy wełny opuszczamy, odwołuiąc się 
w  tym  względzie do dawnieyszych w ninieyszempiśmie ar­
tykułów w tey m a te r y ia  mianowicie w N r. 7, z r .  i8 2 - | 
str. ag5. N r. to . z r. i 8 | J  str. 5a 6. Nr: 4, z r .  1826. 
str, 43g. N r. 6 . z r. l8^g- sir. i4 cj.J; tu zaś ieszcze 
nieco wspomnimy:

O zachowania owiec p rzy  zdrowia.

Zważaiąc na krótkość życia merynosów, które 
niewięcey trw a iak i2 - i 4  lat; zwazaiąc dalćy, £e 
owce w  dużych trzodach się trzymaią, przez sa­
rnę przeto ciżbę nie iedna sztuka musi bydź uszko­
dzona, i że wreszcie w  takim tłoku nie łatwo iest 
spostrzedz te ,  co na zdrowiu zapadły i  takowe od­
łączyć; przyznać należy, źe śmiertelność miedzy 
niemi bynaymniey nie iest większa iak między in- 
nemi zwierzętami domowemi. Ważnieyszą zaś tu 
iest rzeczą zapobiegać wybuchnięciu powszechnych 
między owcami chorób, niżeli ie leczyć; każdy 
przeto właściciel trzody nad tern zastanawiać się 
winien, iak pod względem dyetclycznym postępo­
wać ma, iżby od nićy choroby odwracał. Niepo­
dobną także iest rzeczą, przy mnóstwie chorych, z na­
leżytą starannością opatrywać każdą sztukę; tru ­
dno zatem uniknąć, iżby z pomiędzy chorych zna-



czna l iczba nic wy pad ła .  T31a zachowania  w ięc  
t rzody  od napadó w ro zmai ty ch  s łabości,  na s tep u -  
iące reguły będą ar cy waż ne .

1) Trzoda  dla chowu t rzymana,  ma bydź m ie r ­
nie żywiona* a przyn aymniey  przeyście  z oszczęd- 
ney i chudey na posiinieyszą i obfi tszą paszę w inno 
bydź powolne.  Miedzy owcami na pas tw iskac h ut rzy -  
m v w an em i  w lenczas śmier telność b y w a  n a y w i ę k -  
sza, kiedy,  z powodu przyiaźnćy pogody', t r a w a  mo­
cno w v 1 >nia; -albo owce na r żys kach,  po zebran iu  
zboża,  zbyt  obfite w uronionych kłosach znaydu ią  
dla siebie pożywienie.  W  obyd wó ch  p rz ypad kac h  
apoploxya albo śmier te lna  b iegunka sp rząt a i ą  c z ę ­
sto naymocnieysze  zwierzęta .  Sucha i piękna po­
goda działa bardzo dobroczynnie na zd rowie  owiec  
zostaiących na pas twi skach .  P r z e to  s taranni  ow ca-  
rze  nigdy długo swoićy t rzody niezostawiaią na 
buy ney koniczynie,  ani na  rżyskach  gęsto za leg łych 
kłosami ,  lecz prędko spędzaią  ie na chude p a s t e w -  
niki ,  albo n a w e t  na ugory.  Co się pow iedzia ło  o pa­
szy letniey,  toż samo stosuie się i do z imowey.  
Ziarno,  kar tof le ,  b ru k i e w ,  i t. d. w  nadmiarze  da­
w a n e ,  nie iednę gubią owieczkę ,  k tóra  przy m n iey  
pozy wnćy k a r m i ,  z siana i ze słomy złożoney, u t r z y ­
m ałab y  się p rzy zdrowiu.

2) Dlalegolo wszelka k a r m , k t ó r a  w małey ob ię -  
tości wie l e  za wiera  pożywney s i ły,  m ep o w in n a  ina- 
ezey bydź daw ana  iak  w połączeniu  z innemi ,  *°"

28
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ła dek  «  vpcln ia iącemi  s t r aw am i Na tey  zasadzie 
zboże l epićy  ies t d aw ać  w  snopkach niżeli młóco­
n e ,  a ow ies  lepiey ,  niżeli  żyto albo p sze n ic y  po­
n i e w a ż  t am ten  g ru bsz ą  ma skórkę .  Da ią c  z iarno 
bardzo pożyw ne,  t r ze ba  koniecznie  znaglić owce,  
iżby iadły także  s łomę i siano.

5) Doz ieranie  ow iec  na pas tw iskach niema bydź 
pow ie rzane  s taranności  samego o w c a r z a ; o w sze m  
właśc ic ie l  sam od czasu  do czasu przekonyw ać  się 
w in i en ,  czyli t rzoda ma paszę zd ro w ą  i dos tatecz­
na.  Nierozgarnien ie  pros tych ludzi u su w a  z p rz ed  
ich oczu s k u t k i , k tó re  zaraz  dnia nas tępnego za- 
grażaią;  pozwala ią  więc  ow com paść się na  miey-  
scacli s zko dl iw ych ,  ieżeli na zdrowy ch  paszy iest  
za  mało. I nie można się tem u wiele  dziwić;  al ­
b o w i e m  ieszcze w tern n iemasz p ew nośc i :  od ia- 
k iey  paszy ow ce się przesycaią.  P r z e z o r n y  więc  
właśc ic ie l  t rzody,  wy st rzega się ró w nie  p a s tw i s k  
t a k i c h ,  na k tó ry ch  stoiąca woda każe się domyślać 
zepsucia  t ra w y ,  iako i tych,  co zb y t  buyną t r a w ą  
są p o ro s ł e ,  dopóki go doświadczenie  nie nauczy;  
inki Wpływ tnaią takie pas twiska  na zdrowie  owiec.  
Ja k  w zimie właścic ie l  wiedzieć inusi o żywności  
każdego dnia owcom daw an ćy ,  tak  w  lecie podo­
bnież  dla każdey ze swoich t rzód powinien w s k a ­
zyw ać  pas tewniki ;  na t ak o w y c h  zwiedzać  ie , ile 
czas p o z w o l i , i o w c za rzó w ,  ieśli po t em u  okazu-  
ia rozsądek,  skłonić do uważania ,  czyli ow ce nie-
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c i e r p i ą  n i e d o s t a t k u  albo się m ię d z y  n i e m i  iaka  

s ł a b o w i t o ś ć n i e o k a z u i e .  W  k a ż d y m  zaś z t y c h  p r z y ­
p a d k ó w ,  ś ro d k i  k u  z a r a d z e n i u  n i e z w ł o c z n i e  p r z e -  
d s i ę w z ię t e in i  b y d ź  w i n n y .

4) Z e p s u t e  s iano  a lbo  s ł o m a ,  w  ż a d n y m  przy  pad-  
ku  o w c o m  d a w a n e  by d ź  n ie  maią .  T a k ą  paszę  t y s i ą ­
ce  o w i e c  ż y c i e m  p r z y p ł a c i ł y .  K i e d y  do w y s u s z e ­
n ia  p r z e z n a c z o n a  t r a w a  lu b  zboże ,  p r z e z  d ż d ż y ­
s tą  wi lgoć  z a t ę c h n i e ;  pasza  z n ieb  n i g d y  n ie  b ę ­
dzie  z d r o w ą  dla z w i e r z ą t  ż y w n o ś c ią ;  z e p s u ie  w mcii  
k u n i e c z n i e  z d r o w e  soki  i n i e z a w o d n i e  u d / i c l i  im 
p e w n e g o  p i e r w i a s t k u  zgni l izny .  Jeże l i  z d a r z y  s ię,  
że pasza  p o d p a d n ie  z e p s u c i u ,  w ó w c z a s  w ł a ś c i c i e l  

t r z o d y  l ep i ey  p o s tą p i ,  udz ie la iąc  swoie y  iey s k ą ­

po  ż y w n o ś c i ,  n iże l i  w y s l a w i a i ą c  na u t r a t ę  t k w i ą ­

cy  w  o w c z a r n i  k a p i t a ł .  M o ż n a b y  w s k a z a ć  p r z y ­
k ł a d y ,  gdzie  z c a ł y c h  t r zód  z a l e d w o  k i lk a  s z t u k  

p r z y  życ iu  zos ta ło  się. Ś m i e r ć  n a s t ę p u i e  p o ź n o , 

dop ie ro  po w v p o t r z e b o w a n i u  w s z y s t k i e y  paszy  zi - 
t n o w e y .  W s z e l k i e  z a c h w a l a n e  ś ro d k i  do  p o p r a ­

w i e n i a  tak iey  paszy ,  np. p r z e z  p o s y p y w a n i e  solą,  lub 
p r o s z k a m i  p r e z e r w a c y y n e m i ,  d a w a n i e  s z t u c z n y c h  
sal in do l izan ia ,  na nic sic t u  n i e p r z y d a d z ą .  Nay-  
lepszą  r a d ą  w  t a k i m  raz ie  i e s t , a b y  s t r z e g ą c  się 

d a w a n ia  ta k i e y  pa szy  z w i e r z ę t o m ,  r a c z e y  w  gnóy 
ią  w y r z u c i ć .

J ) W  nis k i ch  w i l g o tn y c h  oko l ic ach ,  z żyzną  z ie -  
m , ą? chcąc  t r z y m a ć  ov\ce,  t r z e b a  sic lak p iz y s p o -
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sobić,  aby w  s łotnych czasach mogły bydź ż yw io ­
ne  w  ow cza rn ia ch  suchą paszą, albo wreszc ie  s ta­
ra ć  się należy,  iżby na mieyscach w ynios łych i su ­
ch y ch  pas twiska  gęstemi  t r aw n ik a m i  zaros łe,  do 
użyc ia  w  takim czasie były  zachowane.  W  takich 
mieyscach,  na przypadek  długo t rw a ją cy ch  słot ,  
w ie lką  są pomocą pas tewnik i  zarosłe w rz osem  al ­
bo kozibrodem (a c r a  ca n escen s). N a  takich pa-  
Stewnikach mogą się owce paść n aw e t  w  czasie 
deszczów;  włas nym  pro wadzon e in s ty n k te m ,  szu -  
ka ią  chudych wzgórzów;  gdzie więc  na n ich  zu ­
pełnie  z b y w a ,  s tarać  się t rzeba wynagro dzi ć  ie 
d aw an iem  w  domu suchey  zd r o w ćy  paszy.

XXXIIT .

R O Z M A I T O Ś C I .

12. Ś m ier te ln o ść  lu d z i  w  ró żn y c h  h ra ia ch . 
W  środku przeszłego w iek u  w y m ie r a ł  w  Lon dy­
nie  w  c iągu roku i  cz łow ie k  z 20; t e raz  w  sku t­
k u  ulepszeń policyi lekarskiey ,  tylko i ze do,  a prz e­
to w  la t  70, śmiertelność zmnieyszyła się o połowę.  
W  Manches ter ,  iednem z n a y p i e r w s z y c h  miast fa­
b ry c z n y ch  angielskich,  wym iera  1 z 74.  W  środ­
k u  przeszłego w ieku w y m ie ra ł  w Paryżu 1 z 2 5 , 
a w  ca łć y  Francyi  1 z 29; teraz w  P a ry ż u  przy-



pada i z o 2 , a w  całey Fraricyi i ze 4o. W  Nea­
polu śmiertelność iest w stosunku i z 2 8 ; w  Rzy­
mie 1 z 25; w  W iedniu  1 ze 2 2 ; w  cal'ev Anglii 
x z 6 0 ; w Szwecyi i Ilolandyi 1 z 48; w Prusach 
i królestwie neapolitańskiein 1 z 34; w  W ir tem - 
bergu 1 z a5. Szezególnieyszą iest rzeczą, iz we 
l  loreneyi średnia długość życia ludzkiego utrzym u­
je się dotąd tak, iak ią niegdyś Ulpian podług list 
śmiertelnych Serwiusza Tuliusza aż do czasu J u -  
styniana obliczył, to iestlat 5o; w Paryżu obliczo­
no ią na lat 42; w Angli na lat 5o.

i5. Przeczucia bocinnów. Uważano, źe ile ra­
zy bociany, za swoim powrotem na wiosnę, dawne 
gniazda na budowlach, lub drzewach blisko tych­
że budowbli stoiących, opuszczały i inne sobie sporzą­
dzały w okolicy; zawsze takie budowle w ciągu na- 
stcpnegolata przez pożar były niszczone. Po wysta­
wieniu  nowey budowli na pogorzelisku, bociany
w racały  i w  dawnćm mieyscu znowu się gnieździły. 
\D ie  Seherin a it s P revorsl)

x4. Ciekawa wiadomość dla pszczelarzy. P a ­
stor ewangelicki w Colombier, w  Szwaycaryi, P. Jo­
nasz de Gelieu, w  dziele swoim, Conservateur des 
abeilles zapewnia z własnych dostrzeżeń, iż połą- 
czvwszy na iesieni dwa lub trzy roie w  iednym 
^ U’ Wszystkie razem spożyią prawie tylko tyle mio- 

I)rzez z im ę , iak ieden z n i c h , gdyby osobno
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W swoim ulu był zostawiony. Autor na poparcie\ 
t e g o  odkrycia, przy wodzi liczne doświadczenia, któ­
re przeszło na trzydziestu ulach czynił, i zapew­
nia , w łaśnie z u łów, które tym sposobem licz­
bę swoich mieszkańców miały podwoioną, roie wy­
la tyw ały  naywcześnieysze i najlepsze. Pew na da­
m a w  Szkocyi, która dzieło wspomnione przełożyła 
na ięzyk angielski i sama szła za radą autora, przy-
znaie rzetelność iego doświadczeniom.
(B u li des Sci. agr.J

i 5 .  Chleb z drzew a. Podług nowszych roz­
biorów, węglik w  różnym stosunku chemicznie po­
łączony z wodą stanowi: drzewo, krochmal, cukier 
i kwas octowy. Różnica więc tych suhstancyy zasa­
dza się iedynie na stosunku wspomnionych części 
składowych. Podług rozbioru P. P r  o u t  zawieraią:

K w as  C u k ie r  C u k ie r  K rochm al  W ł u k n o
octowy trzc inowy krochm alowy d rzew ne

W ody 52,85 42,85 63.8 57,2 50
W ęgliku 47,15 57,15 36,2 42,8 50
Zatem  drzewo w  swoich częściach składowych nie 
wiele różni się od krochmalu ; a gdy docieczono 
sztuki wyrabiania z onego cukru; przeto nic nie­
podobnego, aby nie przemieniono go w  krochmal. 
Juz właśnie Profesor Autenreith  w  Tubindze oka­
l a ł ,  i* trociny drzew ne, będąc dobrze wygotowa­
ne , potem mocno wyszuszone, czyli wyprażone, na­
stępnie zmielone na miałką mąkę, wydaią z kw a- 
śnem ciastem chleb dobry i pulchny, który lepszy
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iest w  smaku od chleba z otrębów; z wodą zaś ta 
mąka zarobiona wydaie bardzo posilny kleiek. 
T en  przedmiot wielce zasługuie na uwagę w zie­
mi nieurodzayney, tudzież w górach, gdzie iest obfi­
tość drzewa, a na zbożu zbywa.

16. Dobre wino z kratow ych winogron. W  na- 
szćm klimacie winogrona należycie niedoyrzewaią, 
i przez to c u k ie r ,  nayistotnieysza do utworzenia 
alkoholu substaneya, w  nich należycie rozwinąć się 
nie może. W e  Francyi, do kwaśnych iagód, dla po­
lepszenia moszczu, zwykle dodaią cukru  trzcino­
wego; ale cukier trzcinowy iest w'cale odmienny 
od winogronowego, i z trudnością fermentuje; kie­
dy cukier z krochmalu kartoflanego bardzo się zbli­
ża swoiemi własnościami do winogronowego. W ia ­
domo w reszcie , iz w  Niemczech naśladuią wina 
prawdziwe, używaiąc do wyrabiania tychże soku 
z różnych iagód kraiowych i cukru  kartoflanego. 
Gdyby więc do moszczu winogronowego, chociaż­
by z iagód niedostatecznie doyrzałych, dodano cu­
k ru  kartoflanego, moszcz tak dalece zostałby ulepszo­
ny, iżby nabył własności równych sokowi z iagód 
doyrzałych. P. M ollerat w Pouilly dośw iadczył te­
go sposobu z naylepszyin sku tk iem , a właściciele 
w innic  w  Burgundyi idą za iego przykładem. To 
daie ważną skazówkę dla północnych kraiów, do 
"ynagiodzenia  sobie sztuką, czego ostrzeysze od­
mówiło im klima.
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1 7 * W ino szampańskie z moszczu gruszkowego. 
Nie z samych tylko winogron szampańskich, pisze 
dziennik fran. G l o b e ,  wyrabiać można wino szam­
pańskie- Są inne ieszcze sposoby. Pewnie towarzy­
stwo francuzkie zawarło z dzierżawcą z Herford- 
shire układ o dostawy wielkiey ilości moszczu grusz­
kowego, który natychmiast po wytłoczeniu, i wprzód 
ieszcze nim fermentować zacznie , do Londynu 
ma bydź przywieziony. Z takiego moszczu wyrabia­
no przeszłego roku wyborne musuiące wino szam­
pańskie; przedsięwzięcie to tak pomyślnie sic uda­
ło rzeczonemu towarzystwu, iż obecnie fabryka 
wina szampańskiego działania swoie na wielką 
stopę urządzać zaczyna.

18. P o w r o z y  niespalne , wyrabiaią się podług 
dziennika Mechan. Magaz. 7. konopi moczo­
nych poprzednio przez godzinę w nasyconym roz- 
czynie amoniackićy soli.

19. Sposób zdeymowania kitu z szyb u okien. 
Dziennik angielski Mechanic's Magazine zaleca 
do tego mięszaninę złożoną z amerykańskiego po­
piołu perłowego (to iest czystego drzewnego po­
piołu) i z gaszonego wapna, którą zarobić potrze­
ba z wodą do gęstości farby malarskiey; tą farbą 
pociąga się kit na szybach u okien, póki wszystka 
tłustość wyciągniona nie zostanie, i kit nie kru- 

szeie.
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